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Polska zasługuje na demokrację
Artykuł La Guardii o  uiyborach ui P olsce

_N. TORK ('PAP'). Dziennik przed wyborami temperatura wy
borcza jest wysoka. .Nie jest to 
nowością dla Amerykanów. Po­
zostaje faktem, że ordynacja wy­
borcza pozwala wszystkim par- 

państw j tiom, a także niezależnym kandy- 
Polski,! datom, na wystawienie własnych

„PM " zamieszcza artykuł Fio 
rello La Guardii pt. ..Polska za­
sługuje na demokrację”. La Gu­
ardia w ostrych słowach potę­
pia interwencje obcych 
w sprawy wewnętrzne
stwierdzając, że interwencje te 
wpłynęły na decyzje PSL me- 
przystapienia do Bloku W ybor­
czego.

Przypominając, w jakich wa­
runkach został powołany Rząd 
Jedności Narodowej, La Guar­
dia podkreśla zasługi rządu w 
odbudowie kraju, których uko­
ronowaniem jest polityczna sta­
bilizacja, jaka przyniosą wybory. 
19 stycznia. Uchwalona ordyna­
cja wyborcza spełnia wszelkie 
warunki stawiane wolnym wy­
borom w kraju demokratycznym.

Protesty obcych p r is t*  
a zihptoczRfi

Protesty skierowane przez ob-

list przez wypełnienie podania 
podpisanego przez 100 wybor­
ców. Tymczasem w Stanie N o­
wy Jork potrzeba aż 3 tysięcy 
podpisów dla niezależnego kan­
dydata do Kongresu.

Dyplomatyczni przedstawicie­
le w Polsce mieszali się i mie­

szaj? w sprawy polskie.'Zawsze 
twierdziłem pisze La Guardia, 
że byłoby znacznie lepiej, gdy­
by ambasadorowie pilnowali in­
teresów własnych krajów, za­
miast zajmować się mieszaniem 
w interesy kraju, w którym 
się znajduj?. Stabilizacja stosun­
ków w Polsce jest niezbędna dla 
pokoju w Europie. Jeśli Polsce 
da się szanse, stanie ona mocno 
na nogach i może przyczynić się 
w wielkim stopniu do odbudo­
wy całej Europy. Polska ma pra 
wo zorganizować swoie wew­

nętrzne życie bez interwencji z 
zewnątrz. N aród polski jest zde­
cydowany na wybór demokraty­
cznej formy rządów i uczyni to.

Naród polski cierpiał bowiem 
zbyt długo i zbyt wiele pod u- 
ciskiem i był wyzyskiwany. N a­
ród ten chce demokratycznej for­
my rządów, i jeśli da mu się oka 
zję, sam wypracuje swą przy­
szłość i włoży pełny wkład w 
dzieło utrwalenia pokoju. ISJaród 
polski jest bowiem szlachetny i 
zdolny rządzić się samodzielnie".

ce państwa do rządu polskiego, LONDYN (PAP). Dnia 14 b. 
są niepotrzebne i nie znajdują*m zbierze się w Londynie kon- 
żadnego usprawiedliwienia. „Niej ferencja zastępców ministrów 
jest to bowiem chwila pisze,spraw zagranicznych wielkich

mocarstw celem opracowania

Czy Niemcy podpiszę traktat pokojowy?
Londyn szykuje się do wstępnej konferencji

Francja dom aga się 
długotrwałej okupacji Niemiec

La Guardia — do stwarzania ta 
kichkolwiek tarć. Obecne czasy 
wymagają porozumienia i współ 
pracy”. '

Następnie La Guardia przypo­
mina, jak to w ciągu ostatnich 3 
miesięcy prasa anglosaska usiło­
wała wytworzyć wrażenie, że 
podczas wyborów w Polsce nie 
będzie współzawodnictwa i że 
będzie tylko jedna lista wybor­
cza. Wszystko to nie odpowiada 
prawdzie. W Polsce przynaj­
mniej 4 listy wyborcze zgłoszono 
w bardzo wielu okręgach. Par­
tia Mikołajczyka współzawodni­
czyć będzie z blokiem we wszy­
stkich okręgach. Również we 
wszystkich okręgach, z wyjąt­
kiem Ziem Odzyskanych, stają 
oddzielnie do wyborów Partia 
Pracy i PSL— Nowe Wyzwole- 
nie.

„Kiedy rozmawiałem z Miko­
łajczykiem —  pisze w dalszym 
ciągu La Guardia — nabrałem 
przekonania, że pójdzie on do 
wyborów oddzielnie. Moim zda­
niem, jest to wynikiem rad i na­
cisku, wywieranego pizez pewne 
koła, a raczej powiedziałbym 
przez pewne rządy". La Guardia 
stwierdza, że podobnie, jak pro­
testy krajów anglosaskich były 
przedwczesne i niepotrzebne, tak 
i ocena politycznych stosunków 
w Polsce jest w wielkim stopniu 
przejaskrawiona.

Stabilizacja «  P u lsc i 
|e s t  niezbędna

„Jest oczywiste — pisze La 
Guardia — że na 2 tygodnie

projektu traktatu pokojowego z 
Niemcami. Już dnia 10 stycznia 
jednak rozpocznie sie rozpatry­
wanie postulatów państw zainte­
resowanych. D o Londynu przy­
był brytyjski doradca w Berlinie, 
Strang, który będzie reprezento­
wał W. Brytanię na konferencji. 
Oczekiwane jest również przy­
bycie przedstawiciela St. Zjedno 
czonych. gen. Murphy‘ego. Fran 
cję będzie reprezentował Couve 
de Murville.

Na konferencji londyńskiej o- 
mówione zostaną następujące 
ważne problemy: 1) sprawa je­
dności gospodarczej Niemiec,
2) sprawa jedności politycznej,
3) problem odszkodowań, 4) 
plan produkcji przemysłowej,
5) zagadnienie granic Niemiec i
6) sprawa rządu centralnego.

BEZ PODPISU NIEMIECKIEGO
Głównym, Jednak, leniałem obrad

konferencji będzie zagadnienie kto ma 
podpisać traktat pokojowy w Imienin 
Niemiec. W. Brytania chciałaby wi­
dzieć na czele przyszłego rządn Nie­
miec przywódcę partii Bocjal-demo- 
krofycznej d-ra Schumachers. Jed­
nakże brytyjskie kota miarodajne o- 
bawiają się. Ii Schumacher straci po­
parcie narodu niemieckiego, jeżeli pod 
pisze traktat pokojowy. Niemieckie 
partie polttyczne I zw. zawodowe rów­
nież są przeciwne otworzeniu rządu 
przed podpisaniem traktatu. Koła po­
lityczne w Londynie przewidują, że 
traktat pokojowy będzie podyktowany 
Niemcom przed utworzeniem rządu- 
Ostateczne decyzje w tej sprawie za­
padnę na konferencji moskiewskiej.

Stanowisko rządu francuskiego w 
wielu sprawach zależne będzie od 
sprawozdania rady kontroli t. en. czy

demllMaryzaeja i densasiflkacja zostały 
przeprowadzone. W każdym bądź ra ­
zie Francja będzie się domagała dłu­
gotrwałej okupacji Niemiec.

Rząd austriacki wystosował notę do

W. Brytanii, w której domaga się do­
puszczenia przedstawiciela Austrii do 
obrad w sprawie trak tatu  z Austrią. 
Rząd brytyjski stoi na stanowisku, że 
udział przedstawiciela Austrii zależny 
jest od decyzji konferencji londyń­
skiej. Austria nie jest tTaktowana ja ­
ko państwo wrogie i będzie z nią za­
warta umowa międzypaństwowa, nie 
zai traktat pokojowy. J

List gen. Żeligowskiego
do Prezydenta KRN

(PAP). Do W arszawy nadszedł z wielkim opóźnieniem wysłany z Londy­
nu drogą pryw atną następujący list gen. L. Żeligowskiego do Prezydent* 
Krajowej Rady Narodowej ob. Bolesława Bieruta:

„Obywatelu Prezydencie! Z uczuciem radości ćtedsllem Waszą po­
dróż I przemówienia w Jugosławii. Wy I Wasi Rząd możecie być dum- 
nl, że w epokowej pracy obalacie błędy nagromadzone w ciągu wieków. 
Ocenią ło i przyszłe pokolenia I prawdziwa Polska i wszystkie -słowiań­
skie narody.

łtącwę wyrazy wysokiego poważania
L. Żeligowski

Montgomery złoży wizytę
n«x Kremla

MOSKWA (SAP). Marszałek Lord 
Montgomery zwiedził we wtorek aka­
demię wojskową im. Woroszyłowa 
gdzie spożył śniadanie z kom endan­
tem szkoły marszałkiem Wasilew­
skim. Wieczór spędził Montgomery, 
jako gość marszałka, w Teatrze Wiel­
kim na przedstawieniu ..Romea i Ju ­
lia" z prim abaleriną Ułanową w roli 
głównej.

W środę marszałek Montgomery
zwiedzi akademię broni pancernej i 
wojsk zmechanizowanych im. Stalina 
W czwartek nastąpi wizytacja wyższej 
akademii wojskowej im. Frunzego, a 
następnie śniadanie.

W piątek marszałek Montgomery
złoży S i pół godzinną wizytę na Kre­

mlu. W sobotę Montgomery odlatuje 
do Berlina w drodze powrotnej dc 
Wielkiej Brytanii.

A n t a r k t y d a
pod kontrolą ONZ?

LONDYN (PAP). „Daily H erald" o- 
mawiał ostatnio w artykule wstępnym, 
ekspedycję do południowej strefy pod 
biegunowej, gdzie zdaniem niektórych 
uczonych, mogą znajdować się cenne 
złoża mineralne, zawierające m. in. 
uran, zdaniem pisma wszystkie a r- 
ktyczne tereny badań winny zostać od 
dane pod kontrolę Narbdów Zjedno­
czonych.

Wychodźcie z lasu, gdzie czeka was zguba
-w o la łe m  do żołnierzy AK

twierdzi pik. Rzepecki 
w drugim dniu procesu

Propozycje Związku Radzieckiego

podstawa trwałego pokoju
Oświadczenie sen. Barucha

CHARLESTON. Pol. Karolina (SAP) 
Senator Bernard Baruch, który zrezy­
gnował z udziału w komisji atomowej 
ONZ oświadczył że propozycje ra-

Minister Minc
powrócił 
* A m e ry k i

W czoraj powrócił do Warszawy * 
podróży do Stanów Zjednoczonych 
Minister Przemysłu tow. H ilary Min®.

dzieckie. dotyczące trwałego rozbroje­
nia, mogą otworzyć w dziejach świa­
ta erę pokoju.

Dla zapewnienia jednak powodze­
nia tej propozycji konieczne jest po­
wołanie komisji, która by kontrolo­
wała w każdym kraju istniejące siły 
zbrojne. Rodzaje broni posiadanej 
przez każde z państw, powinny być 
poddane międzynarodowej kontroli. 
Organa międzynarodowe powinny 
mieć swobodny dostęp do każdego kr* 
ją. Każdy, kto pogwałciłby- te mię­
dzynarodowe zobowiązania, powinien 
być szybko I skutecznie ukarany. b®z 
możność uciekaaia się do pnew® vet*.

OSKARŻONY RZEPECKI

W d ru g im  d n iu  ro zp raw y  p rze­
ciw  tw órcom  i K om endzie G łów nej 
W iN, i sk ła d a ł w  dalszym  ciągu  ze­
zn an ia  g łów ny  o skarżony .

O sk. R zepecki zeznaje , iż po Pow  
s ta n iu  W arszaw sk im  zn a laz ł się w 
obozie jeńców  w  S udetach , a  pó­
źniej w  W oldenbergu, gdzie pano­
w ał w ielk i chaos poglądów . W ięk­
szość n ie  w iedzia ła  co się dz ieje  w  
k ra ju  i  w sk azy w ała  n a  koniecz­
ność łączen ia  się z e m ig ra c ją  n a  
Z achodzie. P o  uw oln ien iu  obozu. 
R zepecki w ra c a ł do k ra ju  z w ie l­
k ą  n iepew nością, n ie  w iedząc, co 
m a  rob ić  d a le j. W k ra ju  dow iedział 
się, że k u rs  w obec AK zaostrzy ł 
się, nie w iedzia ł jed ijak , dlaczego 
ta k  się sta ło .

Państwo
Jo llio i
w Polsce

W dniu 9 bm. na zaproszenie Rzą­
du RP przybywają z Paryża znani 
uczeni francuscy, pp. JolHot. Jak wia­
domo, p. Irena Jolliot jest córką zna­
nej na całym świeci? odkrywczyni 
radu, Marii Skłodowskiej-Curie P sń - 
aSwo Jolliot zabawią w Polsce około 
tygodni*.

| Uważając się dalej za żołnierza 
! AK, oddal się do dyspozycji Armii 

Krajowej. Decyzja ta  przyszła mu 
ciężko. Oskarżony kreśli następnie 
obraz sytuacji, jaka panowała w 
sztabie AK, podkreślając, iż sztab 
był rozbity i rozproszony. Dnia 22 
marca Okulicki wyznaczył go na 
swego zastępcę.

! Nie można służyć 
dw unrt rządom

Obok AK, utworzyła się jeszcze 
| druga organizacja „NIE“. Okułie- 
I ki nie stanął na jej czele, choć mó 

o tym  podczas swego procesu 
I w Moskwie. Po aresztowaniu Oku­
lickiego — ciągnie oskarżony Rze­
pecki — zostałem sam i starałem  
się myśleć na poziomie wydarzeń 
chwili. Chciałem wówczas nawet 
zlikwidować AK.

Jaki był w tym okresie — cią­
gnie oskarżony — mój stosunek do 
legalnego rządu polskiego? — Był 
on oczywiście wrogi, ale wrogość 
ta  pozbawiona była wszelkiej na­
miętności. Nie miał on swego źró­
dła w tym, te  Rząd ten przepro­
wadził reformę rolną, lub upań­
stwowił kluczowy przemysł, ale w 
tym jedynie, te  rząd ten atakował 
mój rząd, który był moim moco­
dawcą. Nie można przecież uzna­
wać dwóch rządów naraz — to ja ­
sne.

Na krawędzi szp iegostw a
W tym to okresie zwróciłem się 

do rnec. Korbońskiego, pod którego 
kierownictwem miałem działać w 
„Delegaturze1', aby ten zajął sta­
nowisko, stanowisko publiczne, wo 
bec aktualnych, nasuwających się 
zagadnień politycznych, i oto z da­
tą  17 m aja 1945 r. ukazała się ode 
zwa podpisana przez „Delegaturę" 
i „Radę Jedności Narodowej", w 
której m. in. powiedziane jest „wy 
chodźcie z lasu, gdyż czeka was 
tam  zguba". W dziesięć dni pó 
żniej, bo z datą 27 m aja 1945 r. 
ukazała' się druga odezwa, w któ­
rej znajdują się ustępy, mówiące: 
„nie dawajcie posłuchu prowokato­
rom, którzy was nam awiają do 
zbrojnych występów"

Pomimo mojego braku zaintere­
sowania w ty m ' kierunku, istniała 
przy sztabie komórka, której robo­
ta m iała charakter wywiadowczy. 
Jeszcze do 15 sierpnia szef sztabu 
pułk. Tytus i Jachimek przekazy­
wali mi wiadomości, raczej z dzie­
dziny wojskowej. Powtarzam — 
ciągnie oskarżony — że nie mia­
łem do tych spraw żadnego zainte­
resowania. Wszystko to ślizgało 
się na krawędzi szpiegostwa. Mu­
szę podkreślić, iż za granicę nie 
wysłałem ani jednego raportu 
szpiegowskiego. Kiedy powstał 
Rząd Jedności Narodowej, z wiel­
ką ulgą zarządziłem skasowanie 
całej tej roboty.

Następne zagadnienie, do które­
go musiałem się odpowiednio usto­
sunkować, to było zagadnienie n ie  
zwykle drażliwe a mianowicie spra 
wa likwidacji ludzi wybitnie dla 
na* szkodliwych. Łącznie z „Zy­
gmuntem" i „jęlitą" sformułowa­
liśmy tezę, iż w pewnych wypad­
kach należy użyć broni. Następnie 
jednak zorientowałem się iż zarzą­
dzenie to byłoby sprzeczne z ode­
zwą naszą z dnia 27 m aja i dlate­
go projektowano zarządzenie, któ­
re miało nazywać się „Akcją B", 
ale nie rozeszło się w terenie. Było 
natom iast Inne zagadnienie, które 
chciałem rozpracować jak najle­
piej i na jak  najdłuższą, metę, a 
mianowicie poinformowanie rządu 
londyńskiego o prawdziwej sytu­
acji w kraju.

W dniu 12 czerwca wysłałem od­
powiedni raport — depeszę, w któ­

rej obok informacji ogólnych wie­
le miejsca poświęciłem zagadnie­
niom politycznym, m. In. malując 
nastroje w szeregach AK, dema­
gogię NSZ, mówiącego o wojnie i 
nawołującego do zbrojnych wystą­
pień, mierną popularność rządu 
londyńskiego w kraju, popularność 
wynikającą raczej z negacji legal­
nego rządu. Wspomniałem również
0 fatalnym wrażeniu w kraju wy­
stąpień „Londynu", odnośnie na­
szych nowych granic zachodnich.

W końcu czerwca uważałem, ii  
zbliża się porozumienie z chwilą 
utworzenia Rządu Jedności Naro­
dowej. Wejście do tego rządtl wice­
premiera Mikołajczyka przyjąłem 
z radością. Sądziliśmy, i t  kiedy 
przyjdzie ten człowiek, wydobędzie 
nas z sytuacji, w której się znale­
źliśmy. Liczyliśmy również na to, 
że otworzą się więzienia. Gdy dru­
giego lipca odbyło się posiedzenie 
Rządu Jedności Narodowej, zrozu­
miałem, że musi ulec likwidacji t  
zw. „rząd londyński". Następnie 
miała się rozwiać Rada Jedności 
Narodowej i nasza Delegatura Sił 
Zbrojnych na kraj musiała ulec ro­
związaniu.

List do Mikołajczyka
Jedynym wyjściem dla nas byłe 

otrzymanie rozkazu rozwiązujące­
go. Przyjąłem ten punkt widzenia
1 czekałem, czy rząd londyński nie 
rozwiąże się sam i nie nadeśle 
nam odpowiedniego rozkazu.

(Dokończenie na str. 3’ciej)

'swis oskarżonych (od prawej).
Ssesarefc, Kaateiere

Tadeusz Jachimek, Henryk Abik, Jut 
Leski I Józef Rybicki
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Bemlnd^feacja m aszyn i

W "ZUrZSZ r^Froncuzi oblegajq Hanoi
k o  na Wiśle, Niemcy wywieźli z Poi- j 
ski około 9.000 wagonów maszyn 1 j 
Hwądzeń fabrycznych. Po długich po- j 
szukiwuniiieh polska misja rewindyka­
cyjna w Niemczech ustaliła, źe znacz­
na część tego olbrzymiego majątku 
znajduje się obecnie w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej Niemiec, w Hano­
werze, dokąd Niemcy przewieźli pol­
skie maszyny i urządzenia do dyspo­
zycji iziv. Herman-tioerłng-Werke.

W Hanowerze dotychczas istnieje 
niemiecka „Abwickiungsstellc‘‘, która j ■ d o m ń w  a n n d m jck ich  20.

! « o t .  r p j r r i g m b  n m .  Viet-
najprzykrzejaza — jest to. że

Powstanie na Wyspach ia ia js lic h  
i m a  tąda mapedSegłaści

SA IG O N  (S A P ). W alki w In- 
dochinach •wci^ż łrwaia. W  H a­
n o i dw a działa artyleryjskie, na­
leżące do Y ietnam czyków  zosta­
ły  zniszczone przez artylerię fran 
cuską. N a peryferiach miasta

na cze­
le tego niemieckiego urzędu sloją do­
tychczas ci u m i Niemcy, ci sami hi­
tlerowcy, którzy reprezentowali Her- 
Hiann-Goeri»g-Werke w Polsce i któ­
rzy przeprowadzili ewakuację pol­
skich thaszyn 1 urządzeń do Niemiec.

W tym stanie rzeczy nie może nas 
dziwić, że rewindykacja tego mająt­
ku idzie bardzo opornie. Uo dnia dzi­
siejszego powróciły do Polski zaledwie 
@4 wagony maszyn zamiast kliku ty­
sięcy wagonów już odszukanych, ziden 
łyfikowanych i nam należnych ma­
szyn i urządzeń.

W znacznie niniejszych ilościach poi 
akie maszyny trafiły także do stref ra­
dzieckiej i  amerykańskiej Niemiec o- 
raz do Austrii. Na tych terenach re­
windykacja nie napotyka na prze­
szkody. Niestety, nie .można tego po­
wiedzieć o wielomiliardowym" mająt­
ku, który znalazł się w Hanowerze. 
Sprawa rewindykacji polskich maszyn 
1 urządzeń fabrycznych musi być wy­
jęta z rąk niemieckich urzędników, 
współodpowiedzialnych za lę grabież. 
Polskie mienie powinno wrócić do Pol­
ski.

Senator Bilbo

O BRADUJĄCY od kilku dni 30
Kongres St. Zjednoczony cli zajął 

się jeszcze przed wysłuchaniem orę­
dzia prezydenta Trumana sprawą 

ona Ud a Bilbo, sprawą niezmierni, 
charakterystyczną dla stosunków a- 
Eiery kańskich. Bilbo jest senatorem z 
ramienia partii demokratycznej USA, 
uważanej przez niektórych za bardziej 
postępową niż partia republikcusk i, 
która zwyciężyła w ostatnich wybo­
rach.

Opinia ta jest słuszna' w Odniesieniu 
do pcw tlej części partii demokratycz­
nej, ale łyikp do tej części. Dowodzi 
lego najlepiej afera senatora Bilbo, 
który, chociaż jest rzekomo „demo­
kratą", nic ukrywa bynajmnjej swych 
iltrn-reakcyjnych, wręcz faszystow­

skich pogiądów. Jako senator ze Sta­
siów 1‘oludniowych, Bifbo styka się z i 
zagadnieniem * pźa w. wyborczych mu­
rzynów, i jako faszysta jest — oczywi­
ście — przeciwnikiem równouprawnić 
ula murzynów 1 przyznania iin praw 
wyborczych.

Komisja śledcza Senatu badała jed 
ssaU ttlc nadużyciu wyborcze Biłho, kłó 
ry uniemożliwia! murzynom udział w 
głosowaniu, leez zwykłą aferę krymi­
nalną, a mianowicie oskarżenie o po­
bieranie łapówek od dostawców wo­
jennych. Skandal ten ujawniony zo- 
sjii? dopiero obecnie, po uzyskaniu 
większości przez partię republikańską. 
Rzecz charakterystyczna, że koledzy 
Bilbo, „demokraci" ze stanów połod- 
ttłowycb, wystąpili w jego obronie I 
sapowledzieii obstrukcję parlamentar­
ną (ław. w Ameryce „filibuster"), po- 
legającą na wygłaszaniu niekończą- 
cyeh się przemówień.

Sprawa została w końcu odroczona 
z powodu rzekomej choroby senato­
ra. Ale nie to jest dla nas istotne. 
Istotny jest fakt, że jawny faszysta, 
zwolennik teorii rasowych i aferzysta, 
saoże piastować urząd senatora w Sta­
niach Zjednoczonych, które uważają 
się za wzór demokracji 1 rządów par­
lamentarnych »

namczyków. Fraticuzi nawiązali 
łączność z N am din dzięki akcji 
spadochroniarzy. W oiska fran­
cuskie zdobyły przędzalnię ba­
wełny, która stała sie schronie­
niem ludności europejskiej.

Wojska francuskie, posuwające się 
z Hanoi na wschód, po pokonaniu 
oporu Vietnamczyków, idą wzdłuż szo 
sy, wobec, niemożności użycia trans- 
potu kolejowego, gdyż sabotażyści 
przerwali linie kolejowe w wielu 
miejscach.

PARYŻ (PAP). W odległości około 
2 mil. od Hanoi wojska francuskie 
rozpoczęty z poparciem artylerii atak 
na most, położony na granicy Vietna- 
mu. Poległo 2 Japończyków, walczą­
cych w szeregach wojsk vietnamskich. 
Wojska francuskie zniszczyły silne 
pozycje oddzlnłów vietnamskich w po­
bliżu Hanoi na drodze do Hai Duong. 
Oddziały Vielnamu poniosły ciężkie 
straty. Poza liniami francuskimi prze­
prowadza się w dalszym ciągu niszcze­
nie małych ośrodków oporu.

ZAKŁADNICY
Rokowania pomiędzy chińskim kon­

sulem generalnym i przedstawicielami 
Vielnamu. w celu zapewnienia cało­
ści mienia chińskiego w Hanoi, zo­

stały przerwane. Francuskie władze 
wojskowe wstrzymały się od atako­
wania tej dzielnicy.

Konsulat brytyjski w Hanoi w y­
słał pismo do prezydenta Vietnam’.!, 
żądając uwolnienia 200 obywateli 
francuskich, zatrzymanych w charak­
terze zakładników przez oddziały viel- 
namskie. Konsulaty W. Brytanii, USA 
i Chin znają wysłać swych przedsta­
wicieli do głównej kwatery Vietnamu 
w Ra dong, w celu otrzymania zapew­
nień o bezpieczeństwie zakładników, 
wśród których znajduje się podobno 
wiele kobiet, i starców.

Znaczne posiłki, w skład których 
wchodzą legioniści, wyruszyły na te­
ren walk w północnych Indochinach.

MOUTET JEST OPTYMISTĄ 
SAIGON (SAP). Na konferencji pca-

kolonii Moufet, wyraz J nadzieją, że 
w najbliższej przyszłości działania wo­
jenne w Indochinaeb zostaną zakoń­
czono.

Moulel podkreśli!, że władze fran­
cuskie życzą sobie rokowań z przy­
wódcami vietnamsklml z północnych 
Initochln, lecą Francuzi mają nadzie­
ję, na przeprowadzenie rozmów i z no 
wymi przywódcami vletnamskiml. 
Moutet udaje się do Paryża w środę.

NEHRU APELUJE DO FRANCJI
NEW DELHI (SAP). Pamiit Nehru 

oświadczył, że lud Indii jest wstrząś­
nięty usiłowaniami Francja zdławie­
nia wolności Indochin. Nehru wyra­
ził nadzieję, że republika francuska 
powróci do użycia pokojowych metod 
i poszanowania wolności.

Nehru gościł przywódcę Birmy,'Aung 
San, który udaje się do Londynu ce­
lem wszczęcia dyskusji nad niepod­
ległością Birmy. Aung San ma spot-

Spisek
an ty rząd o w y  
iti Węgrzech

BUDAPESZT (SAP). Tutejsze fe*-
dła miarodajne informują, i*, b. gene­
rał Veres, który prawdopodobnie i**t 
przywódcą spislku przeciw rządowi wą 
gisrsktemu, został zaaresztowany. —  
Ogólna liczba aresztowań pozostają­
cych w związku z wykrytym spiskiem 
doszła do 135, przy czym wielu sprzy- 
siężonych ujęto w zachodnich prowia- 
cjaoh Węgier. , '

U...ŁJ j,,  ____  Źródła miarodajne przewidują, ż®
walki nż do całkowitegoJ wyzwolenia j epilogiem nieudanego przewrotu będą 
Indonezji. Na Sumatrze Indonezyjcwy- bardzo ważne wydarzeni, polityczne 
cy odrzucili ultimatum holenderskie, na Węgrzech.

Austriacy
ni© chcą wspólnoty z Niemcami

ODRZUCONE ULTIMATUM 
MOSKWA (PAP). Agencja TASS do 

nosi, że sytuacja w Indonezji .taje  
się coraz bardziej napięta. Walki to­
czą się nie tylko na wyspach Jawa i 
Sumatra, ale również i  na Borneo ł 
Celebesie. Artyleria holenderska o- 
strzeliwuje pozycje wojsk republikań­
skich w pobliżu Batawii. Wojaka in­
donezyjskie podeszły pod lotnisko 
Mcdan. Na zebraniu dowódców od­
działów wojsk ludowych na wyspie 
Jawie postanowiono dalej prowadzić

WIEDEŃ (SAP). W rozmowie z ko­
respondentem SAP-u, minister, prof. 
E. Ludwig, prezes frakcji parlamen­
t a r n e j . .  Austriackiej Partii Ludowej, 
oświadczył m. in.:

„Państwo nasze zostało opanowane 
przemocą przez nacjonalistów nie-

sowej w Sałgonie, francuski minister < żułmańskiej, Jinnahem.
kać , się z przewodniczącym Ligi Mu -mieckich i siedem lał znosiło I

wolę, toteż nie wierzę, by znalazł się

Podział Palestyny zdecydowany
Żydzi i Arabowie otrzymają niezawisłe terytoria

Jerozolima i Haifa pozostanę 
po d  m an d a tem  W. Brytanii

i ew. mm, Gmsklpswrkil
Wyniki rozmów w USA

We wtorek 7 bm. powrócił z sześcio 
tygodniowego pobytu w !?tanach Zjed­
noczonych. Iow. wiceminister dr. Gros 
sfeltl. który wchodził w skład delega­
cji polskiej ńu- 'Zgromadzenie Gene­
ralne ONZ, — reprezentował Polskę 
w Komisji Ekonomiczno - Finansowej 
ONZ, na* ostatniej Radzie UNRRA w 
Waszyngtonie, oraz współdziałał z 
min. Mincem w pertraktacjach wa­
szyngtońskich. dotyczących interesów 
obywateli amerykańskich w Polsce i 
zwolnienia złota polskiego oraz za-

Rada Bezpieczeństwa
obraduje

N. .JORK (PAP). We wtorek wie 
czorem odbyło ®ią posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa, na którym po raz 
pieirwszy wzięli udział przedstawiciele 
trzech nowowyhranyoh członków nie­
stałych: Belgii, Kolumbii i Syrii

Szfczegóły porządku dziennego nie 
zostały przed posiedzeniem ogłoszone. 
Przypuszczalnie Rada zajęła się spra­
wą ratyfikacji statutu wolnego obsza­
ru Triestu. •

L O N D Y N  (S A P ). Źródła in d o w e  donoszą, że Bevin i min. 
dla spraw kolonii. Oreech fones zdecydowali, iż „jedyną na­
dzieja dla W . Brytanii jest podział Palesfyny na niezależne 
państwa żydowskie i arabskie'’.

Rzeczoznawcy obu m inisterstw  opracowują kilka Wariantów
----------------------------------  | podziału, celem  przedstawienia

ich na specjalnej sesji cabinetu  
w  czwartek. Plany te będa po­
dlegały ostatecznej ratyfikacji 
przez O N Z  —  W . Brytania pra­
w dopodobnie zarezerwuje co naj 
mniej Jerozolimę i H aife, jako 
okręgi „neutralne'’, ze względu  
na świątynie w Palestynie i ruro- 
ciąg anglo-irańskiei kom nanii na 
ftow ej w  H aifie. Obszary neutral 
ne podlegałyby powiernictwu  
W . Brvtanii.

Przychylenie sie W . Brytanii 
do koncepcji niezależnego pań­
stwa żydow skiego na odpow ied­
nim obszarze w Palestynie, ma 
stanowić prawdopodobnie te

początkował rozmowy z Departamen­
tom Stunu w sprawię pomocy żywno­
ściowej flla Polski na rok 1947.

Na zapytanie przedstawiciela SAP‘u, 
dotyczące rezultatów pohylu w Sta­
nach Zjednoczonych, Iow. min. Gros- 
sfeid oświadczył:

„Spodziewam się, że wielkie znisz­
czenia Polski, które są dobrze znane 
w Stanach Zjednoczonych, nasz wy­
dajny udział v? walce z Niemcami i 
olbrzymie ofiary narodu polskiego, po 
niesione dla wspólnego zwycięstwa,

JEROZOLIMA (SAP). Żydowska or­
ganizacja „Hagnnah” („.Samoobrona’ ) 
ostrzegła przez radio ludność żydowską 
przed spodziewanymi represjami bry­
tyjskimi. Ostrze,płu również Brytyj­
czyków. iż wprowadzenie sianu wo­
jennego wzmoże akcję skrajnych ele­
mentów.
MONTGOMERY O PRESTIŻU ANGLII 

LONDYN (SAP). Przed wyjazdem
do Moskwy, iinarsz. Montgomery, o- 
śwładczy i, żar niemożność opanowania 
położenia w Palestynie przez szóstą 
dywizję spadochronową nadwyrężą 
prestige rządu i armii brytyjskiej. Gdy 
by armia miała swobodę działania, o- 
bvdwie organizacje terrorystyczne — 
Irgun Zvi Leunll i Sterna byłyby cał­
kowicie zgniecione w ciągu kilku dni.

w Austrii choć jeden człowiek, który
by nie odrzuoił z całą energią wspom­
nień o tej koszmarnej przeszłości.

Niemcy i Austria przedstawiają pod 
względem politycznym, jak i społecz­
nym, dwa krańcowo różne pojęcia. 
Każda polityka, biegnąca w innym 
kierunku, byłaby dlo Ausłrii równo­
znaczna z samobójstwom.

Autftria, jako państwo zupełnie od­
rębne, będzie kroczyła drogami, wy­
tyczonymi jej przez samodzielną wła­
sną politykę i użyje wszelkich środ­
ków, aby stać się w’ ramach Europy 
środkowej, tak w polityce wewnętrz­
nej, jak i zewnętrznej — drugą Szwaj­
carią”.

Zamiast ulotek

Wśród wyborców warszawskich 
rozprowadzone zostanie w najbliż­
szych dniach 200 tysięcy bezpłatnych 
kalendarzyków kioszónkowych, wyda­
nych przez Stołeczny Komitet Wybor­
czy Bloku Demokratycznego.

Kalendarzyki otrzymały skromną 
sz a tę  graficzną, są jednak trwałe i ma­
ją  d o ść  miejsca dla notatek. Na n- 
k ta d c e  w id n ie je  m. in. napis: „ Z a m ia s t 
ulotek — Warszawie w darze”.

przyczynią, się do pozytywnej decyzji i . . . ... , , ,
rządu USA, w sprawie udzielenia po- „zm ienione warunki . k ore w y- 
„iocv żywność'owej Polsce -  wszysi- suwa Agenęia Żydowska, jako 
ko wskazuje na io. >c Siany Zjedno-1 warunek udziału  ̂w konferencji 
czone lej pomocy nam udzieli)*4. i.,Okr$.^łeSO StO'lll W Londynie.

Rewindykacja silenia
zrabowanego pmz iiemcOw

B E R L IN  (P A P ) . S zef P o k k ie j  Mieji 
W o jsk o w ej w  B e rlin ie , t(&n. J. Prawin 
zwrócił erą w <ł.n,iu 27.12.46 r. Jo do­
wódcy bry ty jsk ic ih  wojsk cikupacy j- 
nyoh w N iem czech , marszałka W ,

Wodaspłatowiee ekspedycji Byrda t
w pustyni lodowej

WASZYNGTON (SAP). Mimo po­
szukiwań nie natrafiono dotąd jeszcze 
na żaden ślad wodnopłatowca ekspe­
dycji admirała Byrda, który zaginął 
30 grudnia r. uib. wraz z załogą 9-ciu 
ludzi Przeszukano już 11.100 nul kwa 
dratowyob.

Członkowie ekspedycji raitunkowej 
I sądzą, że lotnicy' z  zaginionego wodno

płatowe a żyją i czekają gdzieś wśród 
lodowej pustyni na ratunek. Już czte­
ry ołkręty centralnej grupy ratowniczej 
przedarły się przez pola złomów lo­
dowych. Grupa# ta zbliża się dosyć 
szybko do Małej Ameryki — 600 mil 
morskich za morzem, gdzie znajduje 
się baz* ekspedycji,

Serce Śląska bije mocnym tętnem
Wrażenia korespondenta angielskiego z Wrocławia

widziałem Wrocław po raz pierwszy | w*li z niesłychanym wysałktsm i po-
i po ostatniej wizycie stwierdziłem, że? święceniem.LONDYN. W bardzo poczytnym 

dzienniku angielskim „Manchester Gu­
ardian” ukazał się reportaż własnego 
korespondenta z Wrocławia, wyroża- 
ący słowa podziwu dla dotychczaso 

wych osiągnięć polskich na Ziemiach 
Odzyskanych.

„5 miesięcy temu -y p isz e  autor'

Samolotem
n a

K M  Ernest
DARWIN (SAP). Ka-piitan A. F. 

Bundiit, b. oficer australijekiego RAF u 
ma zamiar dokonać lotu na szczyt 
Mount Everest w 1949 albo 1950 r. Je- 
źeiąbadama ustalą, że lądowanie na 
takiej wysoiioAci jest możliwe, to wy­
prawa będzie podjęta

W  miajecu przeznaczonym do lądo- 
yzgmia, -.'"zniesione zostanie schronisko, 
L-itAr® będzie ziorpatrzcoe w potrzebne 
a-smasy drogą powśetfęną,

po
zdobył on już atmosferę polskiego 
miasta. Można jeszcze tu i ówdzie 
spotkać Niemców, ais przytłaczającą 
część mieszkańców stanowią Polacy. 
Około 170.000 Polaków potrafiło zna­
leźć dla siebie pomieszczenia w tym 
niesłychanie zniszćzonym mieście.

Wrocław — tak jak Warszawa — 
jest najbardziej widocznym znakiem 
polskiej energii i zdecydowania. Wszy­
stkie główne ulice są czyate, a tram­
waje uruchomione. Wszystkie zakłady 
użyteczności publicznej pracują. Ope­
ra gra codziennie. Poprawił się znacz­
nie stan bezpieczeństwa.

Olbrzymi wysiłek w kierunku u 
uprawnienia i oczyszczenia Odry przy­
czynił się bardzo do wzrostu znaczę-, 
nia Wrocławia. Węgiel i żelazo płyną 
już Odrą. Polacy są dumni z olbrzy­
miej fabryki wagonów, którą odbudo-

Polacy starają się stworzyć we Wro­
cławiu nie tylko wielkie centrum prze 
myślowe, lecz również i naukowe” — 
kończy swój reportaż korespondent 
dziennika.

W o d o r
lepszy od 
u r a n u

LONDYN (PAP). Brytyjski «pecja- 
iieita atomowy Marcus Oliuphaot prze­
bywający oibeonie w Australii, gdzie 
ma objąć kierownictwo badań atomo­
wych. twierdzi, ie  uczeni moigliby wy­
produkować bombę tysiąckrotnie sil* 
.ni«ejszą od zrzućosie-i -n-a. Nagasaki, gdy 
by udało si<? im opracować metodę za- 

— Na miejsce gen. Mac Narney4a sfępowamia mramu przez wodór. Obec- 
dowódcą amerykańskich si? zbrojnych ne badauria ma>ją iść w kii®ruiniku wyna 
w Europie mianowany został jego za- ' lexieda^odpowiedoiej k«mJjinacji wo 
etępea g»n. Clay.

Gen* Marshall
© sytuacji w  Chinach

fa m  s  hel««.

Shoilto Douglasa z notą, w której po- 
damo m. aa.:

„W czasie okupacji 1 w czasie wy­
cofywania wojsk, władze niemiecikie 
wywiozły z przodsiębioretw niemiec­
kich należących do dawnego koncernu 
Hermann Goeriag-WeriU około 9 'ty ­
sięcy wagonów, różnego rodzaju, naj­
bardziej nowoczesnych obrabiarek, ma' 
szyn, urządzeń i naraędzi.

Już przeszło od pół rodru Pokkn Mi 
sja Reetytucyjna w brytyjskiej strefie 
okupacyjnej stara się o zwrot tego 
mienia. Trudności, na jakie przy tym 
napotyka, «ą spowodowane m. im- 
przez złą wolę urzędników instytucji 
niemieckiej „Abwioklungss telle fur 
Werk«gru,ppeu Generalgouvememein't”, 

powstałej w czasie wojny celem roz­
działu zagrabionego mienia pomiędzy 
przedsiębiorstwa w Niemczech. Insty­
tucja ta istnieje nadal pod starą nazwą i 
prowadzi w dalszym ciągu swą dzia- 
iailsiość. Na <n*le jej eto)# ludzie, któ 
rzy w ciągu 5-eto lat okupacji brali 
czynny udział w okrutnej, rabunkowej 
eksploatacji Polski i  apowodowaili nie 
tylko ogromne ©traty materialne, lecz 
również śmierć wielu istot ludzkich. 
Podczas gdy dla urzędników polskich 
dostęp do składu maszyn i urządzeń, 
a specjalnie do wyżej wspomnianych 
dokumentów, jest cęfromnieutrudniony, 
funkcjonariusze niemieccy z Abwic- 
klunigsstelle, posługując się sprytnie 
tymi dokumentami, starają się uiniejno 
żliwić lub opóźnić rewindykację. Prze 
konaliśmy się już nieraz, że w pełni 
wykorzystują swe możliwości.

Brak maszynki urządzeń opóźaiia od­
budowę naszego kraju. Robotnicy na­
si, IdórYy wracają obecnie do kraju 
donoszą, że mienie nasze jest częścio­
wo użytkowane w gospodarce niemiec­
kiej, częściowo zaś ulega zniszczeniu 
z braku odpowiedniej opieki, Rzecz 
zrozumiała, że wiadomości te wywołu­
ją uczucie przykrego rozczarowania 
wśród polskiej ludności, która nie mo­
że pojąć, dlaczego nasze mienie Znaj­
dujące się w rękach aliantów nic zo 
stało dotąd zwrócone”.

W zakończeniu nota podkreśla ko­
nieczność szybszego wykonania u-chwał 
Konferencji Poczdamskiej w sprawie 
zwrotu mtonia, zrabowanego przez 
NfJMBPÓW,

W ASZYNGTO N (SAP). G en, Mar­
shall. sp e c ja ln y  w y s ła n n ik  p rez . Tru- 
tn a n a  do  C hin , s tw ie rd z ił, że jeg o  w y ­
siłk i dla z a ła g o d z e n ia  w o jn y  d o m o w ej 
sp e ła ły  na n iczy m  7. p o w o d u  n ie p rz e ­
je d n a n e g o  s ta n o w isk a  s k ra jn y c h  e le­
m en tó w  obu  s tro n .

Gen. Marshall, został odwołany, co 
świadczy o niepowodzeniu polityki 8- 
rncryknńskicj na Dalekim Wschodzie 
i o niemożliwości utworzenia zjedno­
czonego demokratycznego rządu chiń­
skiego.

Największą przeszkodą w osiągnię­
ciu tego celu — według gen. Marshal­
la — jest ,tcałkowita nieufność i wza­
jemna podejrzliwość pomiędzy komu­
nistami i Kuomdntangiem” (partia za­
chowawcza, na której opiera się nan- 
kiński rząd gen.- Czurs-Kai-Szeka).

WASZYNGTON (PAP). Prezydent 
Truman wezwał do Waszyngtonu ge­
nerała Marshalla, swego nadzwycza-

nego wysłannika w Chinach. Wezwa­
nie to pozostaje w związku z usiłowa­
niami gen. Marshalla w kierunku po­
rozumienia pomiędzy chińskim rzą­
dem centralnym a komunistami.

Spekulanci francuscy
zwalczają 
zniiką  c ® n

PARYŻ (PAP). Decyzja rządu Btu- 
ma w sprawię ogólnej zniżki cen spot 
kała się z oporem ze strony speku­
lantów, którzy usUują przeszkodzić jej 
wykonaniu. ,,Pcnpula.lre“ zamieszcza 
czarną listę kupców sabotujących li­
ch watę rządu. Jednakże dzięki ener­
gicznej postawne Generalnej Konferen­
cji Pracy, akcja zniżkowa rozwija snę 
na ogół pomyślnie.

Francja chce zafradnić
500 tysięcy Immw n«@tnś®elcsctt

PARYŻ (PAP). We wtorek odbyło 
się postedzenie Francuskiej Rady Plu- 
nowamia, po którym premier IUum 
przyjął dziennikarzy i udzielił im in­
formacji co do szczegółów 4-ro letnie­
go planu odbudowy i modernizacji 
przemysłu francuskiego. Modernizacja 
dotyczyć będzie przede wszystkim gór 
nictwa, prsamysłu energii elektrycz­
nej, przemysłu stalowego, budowy ma 
szyn rolniczych, przemysłu transportu 
wego oraz- produkcji cementu. Tych 
fi gałęzi przemysłu stanowi 30 proc. 
ogólnej wydajności przemysłu fran­
cuskiego.

Premier Blu.m podkreślił, że przy

realizacji lego planu Generalna Kon­
federacja Pracy przyrzekła udzielić 
swego całkowitego poparcia Plan prze 
widuje 48 godzinny tydzień pracy przy 
czyni, pracownicy będą otrzymywać za 
40 godzin tygodniowo stawki zwykłe, 
a za 8 godzin większe jako za godziny 
nadliczbowe. Plan przewiduje zatru­
dnienie we Francji 600 tysięcy nie­
mieckich jeńców wojennych.

Poza tym premier Bium udzielił 
dziennikarzom danyćh o postępach 
walki z drożyzną. \V samvm Paryżu 
prefektura policji zmobilizowała £5 
tysięcy osób dla przeprowadzania kon 
Iroli cen w sklepach i w restauracjach

Uniewuisiisiiie listy wyborczej lir S
w Łodśl

ŁÓDŹ (SAP). Jak komunikuje Okr. 
Komisja Wyb. Nr. 6 w Łodzi Uznane 
zostały za ważne: Lista Nr. 2 Str. Pracy 
i niezależnego rzemiosia. kupiectwa i 
drobnego przemysłu, oraz lista Nr. S 
Blok 4 Stronnictw Demokratycznych i 
Związków Zawodowych.

Postanowieniem Okr. Kom. Wyb. 
uznana została jednogłośnie za nie­
ważną lisia Nr. 1 przez pełnomocnika 
listy ob. Wawrzyńczyka Józefa ze 
względu na brak wymaganej art. 34 
Ord. Wyb. ilości stu podpisów wy­
borców zamieszkałych w okręgu.

Unieważnione na liście lej zostały 
podpisy złożone wbrew woli podpi­
sanych. vo!ksdeutschćw i zbrod- 
n ta sy  faszystowsko-hitlerowskich, jak

np. podpis pod pozycją *102 Morela 
Antoniego, ur. 13.6 1901 r.. ram. w 
Lodzi, konfidenta Gestapo, ;arejestro- 
wanego w aktach Gestapo łódzkiego 
po Nr. 43610, obecnie członku PSL.

Dane powyższe zostały ujawnione, 
w toku sprawdzania autentyczności 
podpisów na listach. Morela został 
odesłany prokuraturze 1 udu Okr. w 
Lodzi wraz z oryginalnymi aktami 
Gesiapo: podpisanym zobowiązaniem
do współpracy z tajnę policją nie­
miecką i trzema fotografiami Morela 
oraz meldunkami do Gestapo na Pola­
ków, walczących z hitlerowskim oku­
pant am — w tym  nawet z meldun­
kiem na własnego szwagra.
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Nasi kandydaci
Kazimierz Rusinek

W1 cep rze wodnteząey CKW 1*1*8 I 
Sekretarz Generukny KocibJI Central­
nej Związków Zawodowych. tow. Ka­
zimierz itusinek. urodził *ię w KrnUo- 
« | f  w rnku 19Z5. Od wczeanej <mło- 
d o ld  bierze czynny udział w p rac ; 
PołwdcJ Partu  Socjalistycznej. do 
której wraz z całym rodzeństwem 
w pro w ad ził ąo ojciec — kolejarz ! 
bojowiec.

Po odbyciu ochotniczej służby w oj- 
tkow ej w pułku strzelców podhalań­
skich, roejmrzyna studia pedagogicz­
ne, wkrótce Jcdnnk rozstaje d ą  z za­
wodom nauczycielskim, pośw ięca ją  
się całkowicie pracy społecznej. W 
1928 roku obejm uje stanowisko okrę­
gowe* w Związku Zawodowym Pra­
cowników Przemysłu Chemicznego, 
będąc równocześnie stałym w spółpra­
cownikiem prasy socjalistycznej.

W 19!?9 rokn KCZZ przenosi tow. 
Rusinka do Grudziądza, gdzie obej­
m uje on równocześnie stanowisko se­
kretarza OKS PPS I staje się duszą 
I motorem działania zarówno zwią­
zków zawodowych, jak I Partii. Or­
ganizuje strajki 1 dem onstracje, jest 
komendantem AS razem s Iow. Stró- 
tyńskbn 1 zakłada tygodnik socjali­
styczny „W alka Ludu", w którym  o- 
bejm aje stanowisko naczelnego reda­
ktora. Za swą pracę | postawę rewo­
lucyjną. jest prześladowany 1 gnębio­
ny. Za krwawo stłum ioną dem onstra­
cję Centrolewu w Toruniu skarikny 
■ostaje na pól roku wlezienia, za 
■trajk w Grudziądzu — na 7 miesię­
cy, za dem onstrację — na 9 miesię­
cy, a następnie na dalsze półtora ro ­
ku. Prześladowany na Pomorzu, prze­
nosi się tow. Rusinek na stale do Po­
znania razem z redakcją „W alki Lu­
du".

Pracując w Parli! 1 W związkach 
zawodowych, nłe rezygnuje ze studiów 
I kończy szkołę dziennikarską przy 
WSH w Poznaniu. W czasie studiów 
Jrtfl założycielem i pierwszym prze- 
wodnlezącym środowiska poznańskie­
go ZN MS. Od owego okresu datuje 
się Jego anajom ośś I przyjaźń a tow. 
Chudobą, Obrączką, Leśniewskim, 
St. Poznańskhn I Gruczyńaklsn — pó­
źniejszymi aktyw nym i działaczami 
PPS.

Za głośny W swoim czasie artykuł, 
zamieszczony w „W alce L u d u " p. Ł 
„Towarzysze aawodowey więcej od­
wagi* — popada w konflikt z ówese- 
n r n  kierownictwem Partti I KCZZ. 
W ładze PPS zakazują dalszego wyda­
wania „W ałki Ludn". Plamo ra ta je  
low. dr.- Drobner, udzielając redakcji 
pomocy finansowej.

W ięzienia, rewizje, s ł o t y  nadzór 
policji 1 spory z ówczesnym kierow­
nictwem Partii, nadszarpnęły zdrowie 
tow. Rusinka. Choroba płuc amonita 
go do przerwania pracy na rok.

Po powrocie z urlopu, tow. Rusi­
nek wybrany anstaje wiceprzewodni­
czącym Zarządu Głównego Związku 
Transportowców. Na tym Stanowisku 
obejm uje kierownictwo Związku Ma­
rynarzy T Robotników Portowych na 
W ybrzeżu, zostając równocześnie wi­
ceprezesem Rady Nadzorczej Gdyń­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej.

W dniach wrześniowych 19.79 roku 
tow. Rusinek, jako  komendant bata- 
llunów Czerwonych Kosynierów, s ta ­
je na czele obrony W ybrzeża, zagrze­
w ając ludnośś robotniczą do walki z 
najeźdźcą płomiennymi przemówie­
niam i I artykułam i w wydawanym 
do ostatniej chwili „Robotniku Gdyń­
sk im ". Cserwonl Kosynierzy rozsła­
wili bohaterstwo robotników gdyń­
skich. walcząc zacięcie do 19 wrze­
śnia. Tow. Rusinek wraz z Innymi 
oficeram i dostaje się po upadku obro 
ny Wybrzeża do niewoli I przebywa 
kolejno w obozie oficerskim, a petitu  
w obozach koncentracyjnych w Sliitt- 
hofflr I Mauthausen. W Mauthausen 
styka się z tow. Cyrankiewiczem 1 ra ­
żeni z nim wchodzi do  M iędzynarodo­
wego Komitetu Lewicy Obozowej.

W czerwcu 1945 roku po wyzwo­
leniu obozu tow. Rusinek odrzuca 
propozycję przyjazdu do Londynu, 
s p e ja tn ie  przysłanym do Mauthausen 
samolotem i razem z tow. Cyrankie­
wiczem wraca do kraju , gdzie przy- 
st-po je  do pracy w Partii i w rw ią- 
zka-h zawodowych.

Za zasługi wojsk owe tow. Rusinek

Potwierdzenie bankructwa
Po dwóch dniach zeznań Rzepeckiego

Za wcześnie dziś oczywiście, 
po pierwszych dwóch dniach pro 
cesu komendy Głównej WiN-u 
próbować wycięgnęć ostateczne 
wnioski, zarówno w stosunku 
do oskarżonych, jak i co do ca

du na stanowisko, jakie zajmo­
wał, mógł ich wyprowadzić z 
podziemie i przysporzyć krzjowi 
więcci ludzi pracy, więzieniom 
mniej pensjonariuszy, mógł za­
oszczędzić wiele polskiej krwi,

kresu rozprawy. Pewne uwagi która popłynęła z jednej i drugiej
nasuwa ja sie jednak już teraz.

Przede wszystkim — atmosfe­
ra procesu. Pierwsze dwa dni wy 
pełnione były zeznaniami głów­
nego oskarżonego, płk. lana Rze 
peckiego. Rzepecki nie iest ja* 
kimś tam pionkiem w organiza­
cji —  jest najwyższa władzy po­
czątkowo „Delegatury Sił Zbroj­
nych”, a później W iN-u. Jest 
to człowiek niewątpliwie inteli­
gentny, zeznania jego sa przemy­
ślane do ostatka, powiedziałbym 
„zapięte na ostatni guzik” . Tam, 
gdzie oskarżenie dysponuje nie­
zbitymi faktami, Rzepecki nie 
zaprzecza, stara się natomiast 
znaleźć okoliczności łagodzące, 
takie motywy postępowania, któ 
re, jeżeli już nie ze ściśle praw­
nego punktu widzenia, to przy­
najmniej z ludzkiego, wskazują 
na jego dobre intencje.

Nie unoszą się nad sala sądo­
wy wickna bezpośrednio przez 
oskarżonego Rzepeckiego zamor 
dowanych ludzi. Oskarżony nie 
był wykonawcę.. To powoduje 
pewne odprężenie. Na rozpra­
wie morderców Scibiofka w tej 
samej sali widma zamordowa­
nych ludzi unosiły się stale. Ten 
fakt nie umniejsza jednak winy 
oskarżonych. Teżełi nie byli wy­
konawcami, jeżeli nie byli śle­
pym mieczem, a ręka, która tym 
mieczem kieruje —  tym gorzej 
dla nich.

N ie przeprowadzam tutaj ana 
logii do procesów hitlerowców, 
bo inaczej klasyfikujemy Pola­
ków, którzy zbłądzili, i bł<jd 
swój rozumiej*, chociaż nawet 
te błpdy kosztowały bardzo a 
bardzo wiele krwi a inaczej kla­
syfikujemy Niemców. To za­
strzeżenie jest konieczne, zanim 
dokończę myśl. Rozumując kon­
sekwentnie w kierunku: „oni 
nie mordowali” —  należałoby 
oskarżonych w procesie norym­
berskim uznać mniej winnymi od 
każdego SS-mana, Goering oso­
biście też nie mordował. Dlate­
go, kiedy piszemy, że na sali pa­
nuje nastrój inny, niż na proce 
sadh wykonawców, nie wolno 
nam zapominać, żc wykonawcy 
działali właśnie z polecenia ini­
cjatorów z ławy oskarżonych.

Stwierdziliśmy już — Rzepec­
ki jest inteligentnym człowie­
kiem. Wykładowca Wyższej
Szkoły Wojennej, posiadający za 
tern wiedzę woiskow- absol­
went Szkoły Nauk Politycznych, 
posiadai*cy zatem wiedzę poli­
tyczny. Człowiek w pełni świa­
domy swojego postępowania. 
Oskarżony nieiednokrotnie, 
zwłaszcza w drugim dniu — pod 
kreślą, że pragnył często zrezyg­
nować z nielegalnej działalności, 
zdajyc sobie sprawę z jej bezce­
lowości. Ale zawsze stawało mu 
coś na przeszkodzie — raz była 
to obawa przed aresztowaniem, 
innym razem kwestia sobdarno- 
ści z politycznymi przyjaciółmi, 
jeszcze w innym wypadku brak 
zachęty ze strony Mikołajczyka. 
Nie chodzi tu o osobę Rzepec­
kiego — zagadnienie test o wie­
le szersze — chodzi o te tysiące 
i dziesiątki tysięcy młodych lu­
dzi. którzy zbłądzili — którzy 
poszli zły droga i którym trzeba 
było drogowskazu, wiodącego

strony Rzepecki tego nie uczy­
nił. Dla nas s* mniej ważne po­
budki, dlaczego tego nie uczy­
nił. natomiast za skutki tej de­
cyzji Rzepecki ponosi beatprzecz 
n* winę.

Kiedy porównujemy wielkie 
procesy polityczne dzisiaj ł przed 
wojn*, narzuca się każdemu ob­
serwatorowi pewna zasadnicza 
różnica. W  szeregu wielkich 
procesów przedwojennych o- 
skarżeni socjaliści, komuniści
lub ludowcy przed sadem gorą­
co bronili swojej idei i swojego 
działania przed aresztowaniem.. 
Natomiast jeszcze w żadnym pro 
cesie nielegalnych organizacji
powojennych —  WiN-u lub 
NSZ-tu nie było oskarżonego, 
który by stanał przed agdem, 
broniąc swojej ideologii lub swe 
go postępowania, Oskarżeni
WiN-owcy lub NSZ-owcy bro­
ni* siebie samych, bij* się w 
piersi, żałuj* swojej przeszłości. 
Rzepecki robi to inteligentniej 
od innych.

O czym to świadczy? Czy 
wszyscy bez wyjątku „dzisiejsi” 
oskarżeni s* „małymi ludźmi”, 
nie mającymi odwagi stan*ć w 
obronie wyznawanych przez sie­

bie zasad? Jeżeli cbodzi o więk­
szość i  nkh — bez wątpienia 
talk; byłoby jednak uproszcze­
niem generalizować taki Pogięd. 
Rzepeckiego stać na coś więcej. 
Tu nie chodzi o brak odwagi tu 
chodzi o rzecz bardziej zasadni­
cza — o bankructwo klei. o bez- 
ideowość.’ Ludzie d  zatracili się 
w ślepym zaułku, w który sami 
się wpędzili i me znajduj* wyj­
ścia z matni.

Z chwil*, kiedy młn*ł szał kon 
spiracyjny, z chwila kiedy w wię­
zieniu znaleźli odpowiedni dy­
stans w stosunku do przeszłości 
—  z drwił*, kiedy zaczęli się za­
stanawiać nad tym. co robili —  
znajduj* poza sob* pustkę i za­
pytuj* siebie samych: „Do cze­
go d*żyliśmy i dlaczego tak ro­
biliśmy? I nie znajduj* odpowie­
dzi.

Taki człowiek . jak Rzepecki 
mógł się zastanowić nad tym, co 
mu się w dzisiejszym ustroju Pol 
siki nie podoba. Na rozprawie 
ten przywódca WiN-u musiał 
przyznać, niepytany przez niko­
go, że zmiany ustrojowe, jakie 
wprowadziła Ludowa Polska, u- 
waża za słuszne. Cóż go zatem 
dzieliło od tej Ludowej Polski? 
Dlaczego kazał swoim ludziom 
pozostawać w podziemiu? Dla­
czego zdezawuował rozkaz płk. 
Radosława ujawniania sie?

Odpowiedź Rzepecki miał tyl­
ko jedn* — odpowiedź znana 
nam zreszt* z wystąpień PSL-ow

sklch mówców i publicystów: 
Sposób przeprowadzania tych re 
form nie podoba mu się? Czy to 
jest powód wystarczający, ażeby 
utrzymywać tysiące ludzi w kon­
spiracji i przelewać rzeki brat­
niej krwi?

Rzepecki jest rozżalony — na 
wszystkich — na Londyn, że po­
szedł niewłaściw* dróg* i nie 
dbał o  AKowców w Polsce, na 
Mikołajczyka „naszego premie­
ra” — jak go nazywa, te również 
nie uczynił niczego dla ulżenia 
doli ludzi w konspiracji, na rz*d 
Jedności Narodowej, te konspi­
rację rwalcza. Wydaje się, tę i 
na siebie jest rozżalony, jeżeli to, 
co mówi, jest szczere.

N ie ulega wątpliwości, że w 
dalszym ci*gu procesu zabierze 
głoa prokurator, aieby udowod­
nić cał* przestępczość działalno; 
ści Rzepeckiego. W tej chwili 
proces Rzepeckiego potwierdził 
jedn* rzecz naczeln*: podziemie 
zbankrutowało ostatecznie. Na­
czelni ideologowie podziemia 
stwierdzaj* to niewątpliwie. Pod 
ziemie nie posiada już żadnej ide 
ologii. Strzępami przeszłości z 
czasów walk z Niemcami nie mo 
ina utrzymywać mitu. Dziś —  
uczciwi ludzie z obozu, który re­
prezentuje Rzepecki, stanęli do 
twórczej pracy —  d . którzy tego 
nie uczynili, stoczyli się na bez­
droża politycznego i zwykłego, 
rabunkowego bandytyzmu.

JERZY RAWICZ

Dokończenie zeznań pfk. Rzepeckiego
(Dalszy ciąg procesu WiH ze str. 1-szej)

Wracając do przyjazdu Mikołaj­
czyka do kraju, oskarżony oświad­
cza, Sż pragnął go poinformować 
„Jaką my widzimy rzeczywistość 
krajową".

W pierwszej części listu opisa­
łem dokładnie nasze bolączki, w 
drugiej saun przedstawiłem Jak so­
bie wyobrażam pacyfikację stosun­
ków — „Pokój Boży** i scalenie 
wojska, pochodzącego x różnych 
grup i formacji.

Poruszyłem w liście tym zaga­
dnienie żołnierzy AK. Jako plaster 
na wszystlcle Jątrzące zagadnienia 
uważałem wybory. Niestety od wi­
cepremiera Mikołajczyka nie dosta 
łem żadnej odpowiedzi, nawet ża 
dnych wytycznych, ani sugestii.

Odpowiadając na zarzut aktu o- 
skarżenia oo do kontaktów z ukra­
ińską organizacją faszystowską 
„UPA", muszę poinformować Sąd, 
iż mój stosunek do UP A, polegał 
jedynie na odpowiedzi na Łnterpela 
cję płk. Radosława w tej sprawie. 
Odpowiedziałem wtedy, że żadnych 
umów z Ukraińcami zawierać nie 
należy, nie należy również zao 
gnlać zatargów, a wszystko zała 
twlć polubownie. Chodziło poprą 
stu o to, aby do siebie wzajemnie 
nie strzelać.

Dla mnie droga ujawnienia się 
była zamknięta — ciągnie oskarżo 
ny. Niestety byłem związany z ca­
łym zespołem ludzi.

Posiedzenie Krajowej Rady Na­
rodowej, które odbyło się 22-go lip 
ca, miało dla mnie wielorakie zna­
czenie. W wyniku tego posiedzenia 
dowiedziałem się o amnestii 1 że 
nie dotyczy ona osób na stanowi­
skach kierowniczych. Pomimo to 
postanowiono przygotować żołnie­
rzy AK do odpowiedniego przyję­
cia tej amnestii, dać lm pewien 
kompas, który byłby dla mnie je­
dnocześnie testamentem, 24 listo­
pada wyszła ta odezwa, był to mój 
ostatni występ publiczny.

Osfałnta od ezw a

więzienia oświadczył Rzepeckiemu, 
iż przygotowuje rozkaz ujawnienia 
się żołnierzy AK. W rozmowie, Ja­
ka miała wtedy miejsce, ujawniła 
się pewna różnica poglądów. Na 
powiedzenie Radosława, odnośnie 
Rządu Jedności Narodowej: „zda­
je się, że im można wierzyć", o- 
skarżony Rzepecki miał się wyra­
zić: „ja nie znajduję ku temu pod­
staw".

Wobec niepewności i niejasności 
sytuacji oraz braku Jakichkolwiek 
wytycznych co do dalszego poatępo 
wania, oskarżony — Jak twierdzi 
— czekał na sugestię, czy wyjaśnię 
nie z jakiejkolwiek strony. W tym 
miejscu wspomina oskarżony o 
prem. Mikołajczyku, który mimo 
pewnych zobowiązań wobec człon­
ków AK, nie czuł się za żołnierzy 
AK odpowiedzialny, czego dowo­
dem to, że zalegalizował tylko Ba­
taliony Chłopskie. „Był premierem 
stronnictwa ludowego — nie pre­
mierem Polski".

Słworzen e  WiN
„Dnia 2 września zdecydowały 

się nasze losy — mówi dalej płk.
Rzepecki. Zapadła decyzja powsta­
nia nowej organizacji cywilnej, ’ dnia 8 bm.

która miała być organizacją pod 
nazwą „Wolność i Niezawisłość". 
Organizacja ta uznawała rząd kra­
jowy, nie uznawała zwierzchnic­
twa zagranicznego. Jedynym celem 
jej istnienia 1 jedynym środkiem 
działania miała być ewentualna 
propaganda wyborcza, celem wzmo 
cnlemła w rządzie tych czynników, 
które mogłyby przyczynić ilę do 
rozwiązani* całego zagadnienia 
członków organizacji podziemnych.

Przechodząc do omówieni* wła­
snej sytuacji, oskarżony mówi, tż 
nie zdawał sobie sprawy z ciężaru 
oskarżenia, Jakie na niego spadnie.

Utworzenie WiN było błędem, 
gdyż stworzyło pokrywkę, pod któ­
rą podszywały się siły antypoatę- 
powe, antydemokratyczne 1 siły 
obce .charakteryzujące się brakiem 
skrupułów.

Mówiąc dalej o swoim areszto­
waniu osk. Rzepecki stwierdza, iż 
po zapoznaniu się z obfitym ma­
teriałem dowodowym, nagromadzo­
nym przeciw WIN, powziął decyzję 
przyczynienia się do likwidacji kon 
splracjl.

K r a s n o lu d e k
Spot toaleto niedawno w godzinach 

poobiednich w jednaj a notloćso- 
nych kawiarni warszawskich kras­
noludka. tfie miał oo prawda na 
głowie, jak przystało na prawdei- 
wago przedstawiciela zacnego pi*- 
mienia karzełków, cserwonego śpir 
asastego kapotusza, białej, sięgają- 
oej do pata brody, kolorowych troo 
uAcsków. Pr sect umie, mój fcrasnolu- 
dek ubrany był nobliwie l zwyczaj­
nie. Fokowa czapka, czarne futra 

pigknym, puezyatym kołnierzem, 
całkiem przedwojenny garnitur bez 
przydziałowej jodełki, wzorzysty 
jedwabny krawat. Rumiane, zado­
wolone z tycia oblicze dobrego duet 
ko, pozbawione było oałtciem zaro­
stu. Nawet nie o wiele był niiezy 
ode mnie. A przecie* był to kras­
noludek.

Po czym to poznałem f Chyba po 
posiadaniu wiedzy, całkowicie nie- 
dostępne) zwykłemu śmiertelniko­
wi. Krasnoludek bowiem w ciągu 
godziny udzielił mi wielu bezcen­
nych wiadomości. O tym , oo myśU 
t co zamierza uczynić Churchill na 
wiosnę; jakie są zamiary amery- 
kahskich m ętów stanu w stosunku 
do Chin i Japonii; kiedy świat zo­
stanie zaalarmowany wybuchami 
bomb atomowych} jakimi drogami 
pójdzie polityka Związku Radziec­
kiego w  ciągu lat najbliższych; oo 
będzie w Polsoe po wyborach: i oo 
zrobi de Gaulle i tysiąoe jeszcze in­
nych informacyj.

Byłem doprawdy oczarowany. Bo 
pomyślcie tylko: ludzie je td tą  po
świacie, trud** się, rozmawiają, 
pertraktują, układają plany, z mo­
tałem uzgadniają sprzeczne poglą­
dy. A tu sobie siedzi jegomość niepo 
kośny, wydaje się na oko te  trzech 
nie potrafi zliczyć, a wie wszystko  
na pewniaka. Więcej chyba od sa­
mego papieża, który tz rzeczach do­
czesnych ma pełne prawo się my­
lić. Fruwający dywan, czarodziej­
ska czapka niewidka, asy inne sku­
teczne środki czarnej mag Hf 

W pewnej chudli krasnoludek się 
zasępił:

W szystko wywożą — powie- 
dział żałośnie z nieukrywanym  
smutkiem te głosie.

— Co wywożą t  Dokąd f
— Wszystko.„ Tam! — tu krasne 

ludek wykonał nieokreślony, despe  
rocki ruch ręką.

— Skąd pan w is t  — *opytałem  
spłoszonym szeptem.

— Widziałem._ Mięsakom koto 
stacji. Pełne pociągi jechały.„ Dla­
tego brak skóry, tekstylia podrę- 
śaty.

Spojrzałem na nogi mego kras­
noludka. Obute były pierwszorzęd­
nie, materiał na futrze i ubraniu 
nie pozostawiał nic do tyczenia. 
Poza tym  tródło informacji wydało 
ml się niepoważne.

— Może wieźli akurat do Lubli­
na, albo Siedlec, albo tranzytem t

—  Może —  szepnął boleśnie kra­
snoludek, ale mam  peume dane.

Oburzyłem się i zacząłem tłuma­
czyć mojemu rozmówcy pewne pod 
stawowe rzeczy z dziedziny wymia­
ny międzynarodowej, i coś niecoś 
o sytuacji gospodarczej Polaki INa tym zakończyły się zeznania 

osk. płk. Rzepeckiego, po których .świata. Przystępnie, zrozumiale bo 
sąd zarządził przerwę do irodv.! wiadomo, te krasnoludki ni* są

Ikmpltjd pntsu

e Pełnem scBlka CKW PPS
do sp ić  w  wyborczych

, M'asfa S to łeczn ego  Warszawy
Wszyscy "zlonlmwlr Partii są obowiązani do zameldowania się do Peł

nontornlkn Dzielnicy PPS, na term ie której mieszkają, celem omówienia 
sidziain » akcji przedwyborczej.

Począwszy od dnia tli stycznia 1947 r„ natęży się zgłaszać w następują 
cyeli Dzielnicach;

ŚRÓDMIEŚCIE Mokotowska 5153 Pełnomocnik Iow Wlęcb Feliks

—•    - ------    —------j. . . . .  . . M. in. odezwa zawierała nastę-
re-tni mlarowany pułkownikiem i ich ku uczciwci i normaltiei - pujące ustępy ,jako Delegat na
oćzn -Mioy krzyżami Polonia Restl-: pracy. Rolę tego drogowskazu kraj chciałbym ułatwić żołnierzom 
tutn ! virtuti Mi Mart '.mógł spełnić Rzepeck' ze wzgle AK przejście do pracy twórczej".

Był tam pewien ładunek goryczy, 
która wzbierała wśród żołnierzy 
bodajże już od roku. Chciałem, aby 
wiedzieli ,że ja myślę tak samo, 
jak oni. W odezwie odwołałem się 
do tradycji Kościuszki i Dąbrow­
skiego, mówiąc, że kierownictwo 
spraw narodowych przeszło już do 
kraju. Przeciwstawiłem się rów­
nież dezercji z wojska, bo o istnie­
niu takiej agitacji również mi mel­
dowano Żałuję tylko, że zamiast 
20 tys. nie kazałem wydrukować 
100 tys. tej odezwy, bo może dziś 
byłoby mniej ludzi w więzieniach.{ 

Po zjeździe, Jaki miał miejsce! 
dnia 5 sierpnia, oskarżony powziął* 
decyzję zlikwidowania Delegatury j 
Rządu. Postanowiono wysłać do; 
Uondynu emisariusza. Ponieważ za-' 
istniały wtedy trudności z wyja-t 
zdem owego emisariusza, a jedyna j 
możliwość istniała przy porozumie' 
niu się z NSZ — zdecydowano aię 
z tego skorzystać. Był to jedyny 
wypadek, gdy oskarżony odstąpił j 
od zasady nlewspółpracowania z ‘ 
NSZ. !

Płk. Radosław po spuszczenia

,  MOKOIÓW, Choe'mska 4 » Maciejko Łukasz
CZERNIAKÓW, S ęp-ńska 42 0S> W łodarczyk Zygm,
1 O il  S -MOKOTÓW. Mlłobędzka 16
OCHOTA Nhmeewieza 9 99 Klslacka Rena
RAKOWIEC. Pruszkowska 6
\VOI A. Ogrodowa 39 41 m Konecki Mierz.
Ki >1.0 Obozowa
ZOł in o itz  Kossaka 10 n Malinowski Roi.
Pt !\V \/.K I Puwązkowska
B IE LIN Y  Podrzasryńskligo 23 Pol Franciszek
t*< i .\ ISI.F. Tam ka 18 y* Będziński Józef
NOWE BRÓDNO, Biułolęcka 27 P i Pwdnlesińskl Jan
TARGÓWEK Piotra Skargi 48 ** Ilurhalskl Józef
PRAGA-CENTiłALNA, Szwedzka 2 4 pi Dąbrowski
GLOCHÓW, Cedskurhlnsk* • n Garnków «kl Zygm
SASKA KĘPA. Francusku 7 9- Skrsrtuwfet Jan

PRUSY WSCHQDNIE 
ZA POZNANI?

„Kuźnica” podaie treść memo 
riału niemieckiego w sprawie, 
przyszłości Niemiec i ich miejsca 
w powojennej Europie:

Memorial, którego autorzy nafe- 
ia do kół niemieckich, odsłania ten 
dencje nowego rewizjonizmu nie­
mieckiego. Głównym tematem me­
m oriału są granice przyszłych Nie­
miec. M. jn . mem oriał odrzuca cał­
kowicie możliwość Jakichkolwiek 
ustępstw terytorialnych w stosun­
ku do Francji, oskarżając ją  o
wielowiekową agresję wobec Nie­
miec. Pokojowe 1 demokratyczne
Niemcy pragną się zabezpieczyć
przed agresją francuską! Co się ty­
czy granicy niemiecko - polskiej, 
mem oriał proponuje odstąpienie 
Polsce całego obszaru Prua
W schodnich. Ostateczna linia g ra­
nicy polskiej miałaby biec od Gdy­
ni po Górny Śląsk, zgodnie ze sta­
nem ustalonym przez Kongres Wie 
deńskl. W zamian za oddanie Pol­
sce Prus Wschodnich, Niemcy chcą 
dostać z powrotem Wielkopolską i 
Pomorze! Oddanie Prus W schod­
nich m em oriał traktuje jako od­
szkodowanie za przęgraną przez 
Niemcy wojnę. Dalej autorzy me­
moriału dowodzą, że „niewą pll- 
wie u tra ta  Poznania będzie dla 
Polski bolesna, ale Polacy muszą 
zrozumieć, że ta ofiara Niemiec w 
postaci Prus Wsclmdnicb. jest wiel 
ka i bez precedensu w historii".

Memoriał ten pokazuje nie tylko 
'.umiary Niemców ca przyszłość, 
leci Ich prawdziwe nastawieni" 1 
oblicze w dniu dzisiejszym, "zego 
niektórzy żadną m iarą nie ebcą do-
StTMO.

KSIRŻA . TERRORYŚCI
W tym samym numerze „Kuź­

nicy” znajdujemy notatkę o ostat 
nich sprawach sądowych kilku 
księży:

W arszawski Sąd Wojskowy sk a ­
zał niedawno na karę śmierci ks. 
Zygmunta Jarklew lcza, proboszcza 
parafii Kierkl w pow. mińsko-m a­
zowieckim, za organizowanie band

i wiadomo,
' 1 zbyt mocne «* tych dość zawiłych

sprawach.
Słuchał —  o dziwo —  z pokorą. 

Nawet ni* bardzo protestował. W 
końcu spojrzawszy na złoty zega­
rek (prawdziwy Longin), orzekł, że 
jest późno ł truchcikiem (był nie­
najgorszej tuszy) wybiegł z ka­
wiarni.

Sami tapevme nie wiecie, jak tde  
lu spotykacie na Swoich drogach 
krasnoludków, miłujących nade 
wszystko bajki, lęgnące się obficie 
w ich małych móżdżkach.

Niestety — nie są to dobre 
dziecinne bajki o Królu Błyst­
ka i jego drużynie. Są to raczej 
głupie, niepoczciwe bajdy dla doro­
słych, psujące krew ludziom, osła­
biające ich wolę i energię. Dlategoterrorystycznych l  wydawanie wy­

roków śmierci na „nieposłusznych" żałujcie paru minut czasu, aby
parafian. Wojskowy Sąd w Byd 
goszezy skazał wyrokiem 5-letnlego 
więzienia ks. Kończala z pow. 
świeckiego na Pomorzu za uczest­
nictwo w bandzie terrorystycznej.

różne sprawy krasnoludkom wyjaś 
nić. Bo wielu z nich — -widocznie w 
czasie wojny — zatraciło poczucie 
zdrowego sensu. I miast pomagać, 
jak przystało na prawdziwych kras

Podobnych wyroków zapadło już noludków, szkodę jedynie przy-
Innych spraw tego 
toku postępowania

kilka, szereg 
rodzaju jeat 
sądowego.

Skład broni bandy ks. Jark irw l- 
cza znajdował się w parafialnym  
kościele. W kościele parafialnym  
w Drohiczynie (pow. siedlecki) wła 
dze bezpieczeństwa wykryły cały 
arsenał, zaopatrujący w „sprzęt bo­
jowy" bandę niejakiego ...Miota". 
Kościół w Klimontowie (pow. opa­
towski) służył jako skład towarów, 
zrabowanych w spółdzielniach I In 
styli cjach państwowych przez gra 
sującą w tych okolicaeb bandę 
N. S. Z.

noszą.
ALFA

ZACZAROWANE K0Ł1
nowej, 49-tej loterii klasowej kryje 
w swym wnętrzu następujące wygra­
ne:

4 po 1.000.000 zł. 16 po 500 000 zł, 
100 po 100 000 zł, 350 po 20.000 zł, 

1:100 pć 10.000 zł, itd. 
razem zaś 35.000 wygranych na sumę 

8ti.000.09tl zł.
Nowością jest tu. zwiększenie ilości

dużych wygranych, a zwłaszcza głów- 
Czy — w obliczu łych faktów — jnych, dzięki czemu będziemy tera* 

nie byłoby wskazane, by episkopat mieli 
polski, wykazujący tyle w zruszają­
cej troski o rodzaj, barwę I kie­
runek swych przekonań politycz-

MILION W KAŻDEJ RL4SIE
W prawdzie ciągnienie l-szej klasy 

rozpoczyna się dopięto 10-go stycznia 
nych, zajął się gorliwiej, niż do- 47 r. — lecz minio to posłuchaj dobrej 
tychczas oczyszczaniem szeregów rady i nie zwlekaj z nabyciem losu. 
kleru z jednostek przestępczych, bo nowy plan gry wywołał duże za 
które nadużywając przywilejów interesowanie i losów może wkró ce 
stanu kapłańskiego — sieją wśród , zabraknąć.
wiernych złe ziarna zbrodni, bra- | Cena losu l / l  — 40(1 zl, 1/4 — 100 zł. 
twłtójatwa, gwałtu I grabieży f~
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W rażenia pobytu "5l
Z. S. R. R.

Sprawa reiigie i kościołów
N ap isa ł  HENRYK ŚWIĄTKOWSKI

W  Moskwie m. in. mianem nader interesującą, rozmowę 
z p. Karpowem, przewodniczącym Rady do Spraw Kościoła 
Prawosławnego przy Radzie Ministrów Z. S. R. R-, oraz z p. 
Poliańskim, przewodniczącym rady do spraw pozostałych wy­
znań przy tejże Radzie Ministrów. Przeprowadzone rozmowy 
i zebrane źródłowe dane umożliwiły mi dokładne zorientowanie 
się w położeniu prawnym wyznań w Z. S. R. R.

Zm iany ir  czasie  ostatniej tcojny
W czasie ostatniej wojny zaszły tu w zakresie stosunku pań­

stwa do wyznań istotne pozytywne zmiany.
Z a g a d n ie n ie  państwowej administracji wyznań re lig ijn y ch  

w Z. S. R. R. podniesione zostało do wysokiej rangi. Mianowi- 
cie w r. 1943 powołana została przy Radzie Ministrów Z. S. R. R. 
specjalna Rada do Spraw Kościoła Prawosławnego. ^ w 1944 r.
—  rada do spraw pozostałych wyznań., Rady te tworzą łączność 
między rządem a ośrodkami wyznaniowymi w kwestiach, wy­
magających decyzji rządu. W  okręgach, krajach i republikach 
Rady mają swoich przedstawicieli pełnomocnych, którzy reali­
zują łączność między odnośnymi związkami religijnymi a tere­
nowymi władzami państwowymi, prowadzą rejestr wyznań ltd. 
Rady i ich upełnomocnieni przedstawiciele w terenie śledzą za 
prawidłowym wykonaniem ustaw i rozporządzeń, odnoszących 
się do związków religijnych, dbają o realizację pełnej wolności 
wyznań, nie wtrącając się natomiast do ich życia wewnętrznego.

Uprę u m ien ia  i p o ło że n ie  k o śc io łó w
W  okresie istnienia rad do spraw wyznaniowych, na ich 

wniosek rząd Z. S .R. R. wydał wiele ważnych postanowień 
odnośnie uregulowania stanu prawnego wyznań religijnych 
W  uzupełnieniu dekretu z 23-1.1918 r. o rozdziale kościoła od 
państwa i szkoły, rząd Z S. R. R. wydał m. in. postanowienie
0 nadaniu istniejącym związkom religijnym charakteru osob 
prawnych. N a tej podstawie związki religijne nabywają nieru­
chomości dla celów wyznaniowych, nabywają środki transpor­
towe, urządzają zakłady produkcji przedmiotów kultu (dru­
karnie, farbyki świec i t d.), prowadzą w swoim zakresie< księ­
garnie wydawnictw religijnych i t. p. Wyznania mają swoją or­
ganizację (władze centralne, diecezje, okręgi, gminy wyznanio­
we i ich zarządy).

W  Z. S. R. R. funkcjonuje 22.000 cerkwi prawosławnych
1 domów modlitwy oraz 89 klasztorów prawosławnych. Kościół 
prawosławny i inne wyznania (rzymsko - katolickie, ewange­
licko - luterańskie, ewangelicko - -reformowane, religia muzuł­
mańska i in.) wydają swoje czasopisma oraz swoją literaturę 
religijną.

Istnieją -trzy prawosławne akademie duchowne: w Moskwie, 
Kijowie i Leningradzie. Ponadto — w Moskwie, Kijowie,^ Le­
ningradzie, Lwowie, Odessie, Mińsku i innych miai.ach śred­
nie zakłady naukowe t. j. seminaria duchowne.

C zynna w sp ó łp raca  w yzn ań  z rządem
Wyznania w czasie wojny weszły na drogę czynnego współ­

działania z rządem radzieckim w walce z wrogiem hitlerowskim. 
Kościoły przeprowadziły' szeroką patriotyczną akcję w formie 
odezw do swoich wyznawców, zbiórek pieniężnych na budowę 
tanków, samolotów, na podarki dla rannych żołnierzy Armu 
Czerwonej ,na pomoc dla chorych, rannych, inwalidów 1 t. d. 
W ciągu wojny na powyższe cele zebrano w świątyniach wszyst­
kich wyznań ponad 339 milionów rubli.

Po ukończeniu wojny wyznania religijne gorliwie współ­
działają z rządem Z  .S. R. R. w  zakresie jak najszybszej odbu­
dowy i rozwoju gospodarki narodowej.

Wysoce patriotyczna postawa kierownictwa kościoła pra­
wosławnego (na jego czele stał patriarcha Sergiusz, a po jego 
śmierci obecnie patriarcha Aleksy) i innych kościołow była do­
wodem unormowania się stosunku wyznań religijnych do pań­
stwa radzieckiego. To dało podstawę i uzasadnienie dla wydania 
szeregu postanowień rządu, wprowadzających wyznania na dro­
gę pomyślnego rozwoju, oczywiście w ramach obowiązującego 
w Z. S R .  R. systemu rozdziału kościoła od państwa; systemu, ; 
-który zresztą istnieje we Francji, Stanach Zjednoczonych A. P. 
i wielu innych -krajach.

l o o '  autobusów F 1 bo o samochodów

GROŹBA KRYZYSU w  STANACH ZJEDNOCZONYCH
Czy powstanie partia reform społecznych ?

Strajk górników w Stanach Zjedno­
czonych nie skończył się rzetelną u- 
godą, gw arantującą trwalsze porozu­
mienie. Skończył się trzymiesięcznym 
zawieszeniem bron-i, -które pozwoli o- 
bydwu stronom zebrać siły do pono­
wnego skoku.

W skutek ostatniego stra jku  Stany 
Zjednoczone utraciły 25.000.000 ton wę 
gla. Tyle bowiem wyniosłoby wydo­
bycie w okresie trw ania strajku. Brak 
węgla odbił się poważnie na wielu ga­
łęziach przemysłu i dotknął, co jest 
bardzo istotne, bezpośrednio konsu­
menta.

Nowy Jork  miał częściowo wyga­
szone światła uliczne, przy zm niejszo­
nej liczbie pociągów pasażerowie na 
pięści walczyli o miejsce w wagonach. 
Prezydent T rum an przerwa! wypoczy­
nek na Florydzie. Nad strajkującym i 
kopalniam i powiewa! gwiaźd-zisto-pa.- 
siasty sztandar, a zgodnie z obowiązu­
jącym  ustawodawstwem — nie wolno 
strajkow ać przeciw rządowi.

W arunki postawione przez Lewisa 
nie w ydają się wygórowane, szczegól­
nie, jeśli się weźmie pod uwagę za­
równo istniejące już bezrobocie, jak  i 
zwyżkę cen. Lewis żądał skrócenia ty ­
godnia pracy z 54 godzin do 40 przy 
zachowaniu dotychczasowych zarob­
ków (co jest zgodne * tezą od daw na 
już wysuwaną przez związki zawodo­
we), półgodzinnej — zam iast p iętna­
stom inutow ej — przerwy obiadowej 
oraz udziału przedstawicieli związku 
górników przy Interpretacji zaw ar­
tych z rządem  układów.

Przew lekłe negocjacje, ożywione 
barw nym i i-n ie  przebierającym i w sło 
wach listami, jakie Lewis pisywał do

sekretarza stanu dla spraw wewnętrz­
nych, doprowadziły wreszcie do za­
niechania strajku, ale nie doprow a­
dziły do nverytoryce-nego rozstrzyg­
nięcia sporu.

Zachw iana rów now aga
Strajk górników  jest jednym  z prze 

jawów ciężkich wstrząsów, jakie prze­
żywają Siany Zjednoczone w okresie 
powojennym. Pod naciskiem kół ka­
pitalistycznych których prym ityw na i 
krótkowzroczna polityka nie docenia 
konieczności utrzym ani* reform  wpro 
wadzonych przez Roosevelt*, adm ini­
stracja wyraźnie już porzuca zasady 
„New Deal “u ” („Nowego L«du“ — fl­
it re śle nie całości reform  Roose­
velts).

„New Deal“ należy już do przesz­
łości. O statni jego zwolennicy, Stetti- 
nius, Ickes, W allace, opuścili gabinet 
Tnm iana.

Ceny rosną z zaw rotną szybkością 
Przykładem  jest wzrost czynszów lo­
kalowych. Nie m a w tej chwili og ra­
niczenia, jeżeli chodzi o kom orne w 
domach riowyeh lub przebudowanych. 
W  domach starych dozwolona jest 
podwyżka o 15 proc.

Jednocześnie Kongres nchwaHł ge­
neralne obniżenie podatku dochodo­
wego o 20 proc. A trzeba pam iętać, że 
zniżki podatkowe dotyczą w pierw ­
szym rzędzie han dlii i przemysłu, nie 
zaś ludzi pracy. Jest to  przekreślenie 
uprzednio obow iązującej zasady podał 
ku progresywnego, k tóry  umożliwiał 
wyciskanie nadm iernych dochodów s 
klas lepiej sytuowanych.

Odzywają się również w Kongresie 
głosy, domagające się zrewidowania

m
W I

Ogrody na dachach w m iastach am erykańskich

całego ustawodawstwa pracy. Jest to 
gróźb* wobec związków zawodowych. 
Nie tak dawno jeszcze republikanie 
głośno domagali się zakazania prawa 
strajków , a niektórzy posuwali się aż 
do żądań w prowadzenia zakazu zrze­
szeń zawodowych. Przoduje w tym 
względzie osławiony senator Taft, je­
den z najzaciętszych izolacjonistów.

„K ażdjy  nuta praw o  
um ierać pod m ostem 4*

N* tym  Ne ostro rysuje się kon­
flikt między pracą, ® kapitałem . 
Konifłikt ten przybiera niem al klasycz­
ne formy, zważywszy, że Stany Zjed­
noczone są dziś jedynym bodajże re­
prezentantem  kapitalizm u w jego czy­
stej postaci.

Kapitaliści, przemysł, handel są wy 
znawcami wolności człowieka w sen­
sie ironicznego powiedzenia, iż każdy 
człowiek, biedny czy bogaty, ma jed­
nakow o praw o um ierać pod mostem. 
Odczuwali oni reform y wprowadzone 
przez Roo.se veil a  oraz kontro lę rządu 
wykonywaną dość rygorystycznie w 
okresie wojny, jako „ograniczenie a- 
m ery iańsk ich  swobód". Z niecierpli­
wością czekali ehwNt, Wedy adm ini­
stracji zabraknie uzasadnień do kon­
tynuowania kantrołt, iktedy przestanie 
działać zam ykający usta argum ent •  
konieczności ach wojennych.

Niekontrolowany zysk na wolnym, 
nieskrępow anym  żadną reglam entacją 
rynku stał złą hasłem dnia. Nie w y­
daje się. aby ktokolwiek z propaga­
torów tego hasła zastanaw iał się nad 
skutkami, jaki* tego rodzaju polityka 
muei apeowwdzió.

lu cfe  robotnice#
Ja&a Jaat w taj sytuacji poMłyfca 

; zorganizowanej ziły fcłacy robotnic*ej?
W  odróżnieniu od ruchu robotni­

czego Europy, obydwie organizacje a- 
j merykański*, CIO (Congress of Indu­

strial Organisation* — Koetgre* Orga­
nizacji Przemysłowych) i AFL (Ame­
rican Federation of Labour — Ame- 

, irk a ń ska Federacja Pracy), Uczące 
j miliony członków — n,ie wytworzyły 

swego odpowiednika politycznego.
I Związki zawodowe stoją po dziś 
dzień na stanowisku ezystej aa wodo- 

i wości. Ani AFL, ani uw ażana zazwy­
czaj ga bardziej lewicową CIO, na* 
wytworzyły program u politycznego, 

| który mniwzałby do zmian ustro jo ­
wych.

N& wytworzyła cię również partia  
robotnicza. Stany Zjednoczone są k ra ­
jem dwóch tradycyjnych partii: de­
m okratów i republikanów , którzy z 
monotonną kolejnością obejm ują wł* 
dizą. W yjątkiem  raozej jest kończący 
się obecnie 16-letni okT«a przewagi de 
m okratów , którzy zawdzięczają ewój 
w yjątkow y w dziejach Stanów sukces

GŁOSY' &

ODGŁOSY

otrzymamy w styczniu z Francji
W rantach polsko - francus­

kiej umowy handlowej, Pań­
stwowe Towarzystwo Handlu 
Zagranicznego zamówiło we 
Francji 100 autobusów mark' 
Leyland dta Państwowej Komu 
n'kacji Samochodowej.

Pierwsłnai pztrź a autobusów, 
w liczbie 25, nadejdzie do kra­
ju już w styczniu, dalsze zamó-

Listii z  iŁodzi

NELSON I LADY HAMILTON

T EMATEM kilkugodzinnych obrad 
brytyjskiej Izby Gmin —  była 

romantyczna historia miłosna zwycięs­
cy spod Trafalgar, admirała Nelsona, 
z piękną lady Hamilton, 
doszło do tej debaty!

O BŁAW A W POLSKIM OBOZIE

P OWODZENIE, jakim cieszę się 
wśród kobiet brytyjskich Polacy, 

znalazło swój wyraz ta przykrym incy-
_ ------------ toku dyskusji pewna liczba po- dtncie, jaki zdarzył się przed kilka
A oto jak t l  ów twierdziła, te  parlament skrzyw- dniami w Watt on koło DrieWeld 

dził nieślubną córkę N eh  ono. Hora- (Yorkshire), a któremu wiele miejsca

przerwania wypłat l zniesienia ahtm z
churilę śmierci wujecznego pra-pra- 
wnuka wielkiego Nelsona, który ma 
dzisiaj 89 lat.

w'ome autobusy przybywać bę­
dą partiam1 w następnych tygo­
dniach.

Jednoczesne zamówiono 
1000 samochodów osobowych, 
f rmy Pegeut i S'mca, któTe ró ­
wnież madejdlą w  najbliższym 
cza® e. Samochody te częścio­
wo zostaną rzucone na, rynek 
prywatny.

Po zwycięskiej bitwie pod Trafalgar 'i*  ~  <*** l eS<> romansu z lady Ha- caim f ™ "  brytyjska:
nrvlmnent hrvfvish) w roku 1805 w milton. W  testamencie swym Nelson Policja, powiadomiona prawd apodoh

< « / . -  • * * « « « * * * » * . . * -  
chwalił specjalnym aktem wypłacaó Emmę Hamilton — „swego dobrego konała pewnego wieczoru obławy na 
wieczystą pensję w wysokości 5000 ducha* i córkę Horację. EmmaHamil- znajdu/ący się tm obóz polski. Zn e- 
t i r  . . , i / n  fnn umarła w skrajne i nędzy (była to. ziono £0 dziewcząt w wieku od 14 do
iychczaś°wypłacono PjuTłOO.OOO łun- / «* kilku posłów podkreśliło dosad- 18 lat, które na wiadomość * nadej- 
, ,  ■ nie, osoba rozpustna, której najwtęk- śclu polic/l poukrywały się na terenie

'■ szą zasługą było to, łe  sterała się, aby obozu. Dziewczęta załadowane zostały
Ponieważ Nelson nie miał legalnego pt.zyrosf ludności w Anglii nte uległ do samochodów i odwiezione do swych 

potomstwa w prostej linii, spadkobier- 7lrtnte/sienh), przyznana zaś przez domów w mieście Hall. 
cami jego stali się potomkowie jego ^ la m e n t  pensja wypłacana była po- Znajomość dziewcząt tych z polski- 
braia, którzy corocznie otrzymują od (ołrtj,om admirała, nłeodznaczającym mi łołnierzami datuje się od czasu, 
rządu uchwaloną przed 140 laty sumę. in n y m i specjalnymi zasługami dla gdy Polacy należący do zmotoryzoum- 

Dztsiaj minister skarbu, Dalton, wy państwa, natomiast córka, którą „po- nego bataliami stacjonowali w WHler- 
\  stąpił przed Izbą Gmin z projektem wierzył Anglii"-  nie otrzymywała nie. by na przedmieściach Hull.

wielkiej indywidualności zmarłego pre 
zydenta Roosevelte.

Przywykło się uważać dem okratów  
za partię bardziej postępową, a raęnor 
blikanów za partię zachowawczą, ale 
i ten podział, zgodny z nom enklaturą 
europejską, jest niecałkiem ścisły.

C harakter postępowy stironnictwm 
demokratycznem u nadawał* w ostań- 
nim okresie grupa wybitnych 
skupiająca się wokół Roosevelt*. WÓW 
czas to dem okraci ita li się głocicielm 
mi konieczności reform  aoejalnych fi 
do pewnego stopnia w yrarieieląmJ Nte 
teresów świata pracy. Leo* polityk® 
demokratów, jako p*rtśś, mi* byłe pe* 
gram ową polityką partt! robotnice ej. 8 
gdy przem inęły okolicznoóei wojemrą, 
gdy zmieniła eię sytuacja, przestał;? 
ważyć pierwszoplanowe ongśż konieeo* 
ności w prowadzenia reform  społem* 
nych. Cztery wolności Rooaevelta, a 
których „wolność od niedostatku” by­
ła hasłem polityki socjalnej, ao*t*ly 
zredukow ane do roli hąsł* be* psAry­
cia. Stany Zjednoczone w racają do •»
tartych, przedrooseveltowstaeh ściażeft
dTipieżnych zmagań między kapkę- 
łam a pracą, tak jak rómnooseóiste 
w kraczają na niebezpieczne kary w®- 
periałśznra.

D zień dzisiejszy
Cała Ameryka żyj* pod «*akł«Mi 

dn ia  dzisiejszego. A zatem  i cwsązld 
zawodowe i robotnicy i ich jwaywótS- 
cy. Ze zaś dzień dzisiejszy niesie gna®- 
bę dla świat* pracy, zadaniem  zwiąg* 
ków jeet zmobilizować wweełkłe siStp 
dla obrony i di* walki.

Związkowcy am erykańscy m ają J*» 
flaesa w pam ięci ta ta  182!) — IWBj, 
kłady to  w okresie mlędsy dwoma ta y  
sycami gospoda resytmi, fal* koaserw * 
tjnmm zawładnęła krajem . Dziś aag rtr 
tus podobne zjawisko, tym  bardeśaj, *® 
zbliża się #o naim niaj aachariam* »♦• 
wnowsgi goapodarocaj, jeśli paś «to 
wręoa kryzy*.

Cóż w takiej sytuacji robi amery­
kański przywódca robotniczy ? RoM 
tak, jak to uczynił John Lewta, przy­
wódca górników. Rozpoczyna walkę * 
wyżaze płace, które z kolei — woba* 
znieaienia kontroli cen — staną aią 
pretekstem do ponow nej zwyżki cen, 
a to  w konsekwencji jeszcze bardziaj 
ugruntuje niechęć republikańskiego 
kongresu wobec robotników. Tego koai 
gresu, którego hasłesa jest w doośż  
produkcji i wolność handlu. Tego k<* 
gresu wreszcie, który wargę waaelkie- 
go praw dopodobieństw a przystąpi <*» 
rewizji obowiązująoego aatawodaw- 
etwa pracy, a zgodni* z dotyeboaaaw 
wym rozwojem wypadków, tz*Młna> 
przewidywać, aby krok tom p rzyrtó rf 
koeayćć św iata pracy.

Czp pow stanie partia 
robotnicza ?

Tok. jak iu it  arywjs dśę oytNmapk 
wiele jeat ał*m*«»łów. Mór* wskazywż 
łyby, a  goapodarka Stanów SJądcao-
ctiemyail! wkzwcs* w  «* 
wallsacjl pcywotaegc 
wozyetkimi uaiaaymż fcomaefc*
Pra«d robotaifeancl am erykać 
nąć może profclam m atowego keczc iw  
d a ;  od baatofooeśa a ła  cforoBĆ lek m a­
china związków zawodowych , WŚM 
vrcbac twaku jwdltycsnaj partJfi roba*- 
i lic*ej ssie eoogą sięgnąć pa  władzę t  
wziąć odpowiedzialność za lo»y k ra jn . 
Być znoże, M ta zbliżająca aię burz* 
stamie się katalizatorem , przyapłaasae 
jącysn powetanie trzeciej partii w 
Stanach Zjednoczonych, partii reform  
społecznych i poatępn, związanej **4- 
;śle z k lasą robotniczą, part!!, któe* 
zaniecha krótkowzrocznej polityki wy 
łącznego zaspokajania nasuw ających 
się potrzeb dnła dziłiejszego i atonia 
na gruncie konieczności dok ocenia ta ­
kich zmian ustrojowych, k tóre zapew­
nią właściwy i sprawiedliwy podział 
dochodu społecznego, usuw ając sprzed 
oczu robotnika am erykańskiego wid­
mo bezrobocia i stw arzając dla świa­
ta pracy rzeczywistą możność kształ­
towani* swych losów.

Anna Fldleff

Kuźnica robotniczej kultury
Troska  o ku ltu rę  w  Polsce ludo­

wej, w yrażona niekłam anie, lecz z 
ż a r ! ą  wiarą co do znaczenia te j 
ku ltu ry  dla m as, w  m anifeście  
PK W N , zna jdu je  sw ój p rak tyczny  
w yraz, rozw iązanie  ś zastosow anie  
na terenie robotniczej Łodzi. Ile  w  
tym  zakresie się zrobiło i ile jeszcze  
się nadrabia, ten  ty lko  oceni, k to  
zna Łódź daum ą i m a przez to ska ­
lę porównawczą. T a k  się złożyło, 
ie piszący te  słowa należał do 
pierwszych pionierów  ś en tuzja ­
stów  ku ltu ry  robotniczej, tw orzą­
cych ongiś w  Łodzi w espół z Wan- 
durskim  t. zw. scenę robotniczą, a 
potem  ju ż  sam odzielnie w espół z  
m łodszą generacją pisarzy grupę  
radyka lną  i pism o „Prądy“, a je ­
szcze później w espół z TUR-em  i 
socjalistam i akcję kulturalno-odczy 
tow ą i literacką w  im ię twórczości 
proletariackiej. Znałem  za tem  Łódź 
robotniczą  i znali m nie szpicle. A k ­
cja  ku lturalnego uajttyw nienia  te ­
renu robotniczego, klasowego uśw ia

dom ienia i wydobycia proletariac­
kich ta len tów  szła  * trudem . Poli­
cja  zam yka ła  sale odczytow e, star 
rostw o (cenzura!) kiereszowało tek­
s ty , a ,4w ójkarztN  i prasa endecka  
do pomocy trzym a ły  lew icowych in  
te ligen tów  pod n ieustannym  ob­
strza łem  i psych icznym  terrorem . 
T rudna była praca. Zwłaszcza sto ­
sunki polsko-radzieckie stanow iły  
tabu dla sanacyjnych kacyków  i 
oenerowekich pałkarzy.

Dzisiaj jakaż zm iana! K ultura  do 
środow iska robotniczego pcha się 
drzw iam i t oknam i, jeśli ta k  m oż­
na powiedzieć. K ultura  nie odpad­
kow a, lecz zaw ierająca zdroive 
w skazania  społeczne i ożywcza ar­
tystyczn ie . Powiedziałem  o te j ku l­
turze, że iochodzi do środouńska ro­
botniczego drzw iam i ś oknam i. I  to  
drzw iam i w ielkich zakładów  fa ­
brycznych. N a  terenie fa b ry k  łódz­
kich istn ieje  188 św ietlic, k tóre  o- 
gn isku ją  życie polityczno-społeczne, 
tow arzyski«  i ku ltu ra ln i robotni­

ków. J u t w  czerw cu  wb. r .  w ykezta l 
ceno pierw szych przodow ników  dla  
w spom nianych placówek.

W  końcu grudnia odbyto e h  za ­
kończenie drugiego t-m iesięcznego  
kursu  dla kierow ników  świetlic, to r  
ganizow anego przez OKZZ w  Ło­
dzi. K urs ten, prow adzony przez 
m gr. W. Zaw istow ską, objął a k tyw  
n y  e lem en t ze środow iska robotni­
czego. Program  obejm ow ał zasad­
niczo $ działy: polityczno-społecz­
ny, zw iązkow y  » św ietlicow y. Aby  
słuchacze w ynieśli m aksim um  przy  
gotow ania nie ty lko  teoretycznego, 
ale i praktycznego  dla pracy w  
świetlicach, w ykła d y  połączone zo­
sta ły  * sem inariam i i pokazam i ta- 

ecznym i oraz m uzycznym i. Po­
ziom  tego szkolenia był w ysoki, 
K ursistom  dano najlepszych prele­
gentów . Dość w ym ienić, że w ek i­
pie w ykładow ców  znaleźli się m: in. 
zn a ko m ity  a r ty sta  A. Zelwerowicz, 
redaktor  t nasz tow arzysz p a r ty j­
ny  A. K araczew ski, w icemin. oświa  
ty  T ro janow ski, prof. Żukow ski i 
w ielu innych. Prelekcje odbyw ały  
się w  różnych ośrodkach, zależnie 
od swego charakteru, ś w  teatrze  
W ojska  Polskiego, ł w  ludow ym  In  
s ty iu c it M uzycznym  i w innych sa­

lach. Chrono słuchaczów w ykazało  
pełne zrozum ienie dla szczytnej idei 
szerzenia ośw ia ty  1 ku ltu ry  robot­
niczej. U roczyste zam knięcie kursu  
przysporzyło Łodsi now e kadry  
pracow ników  oświatowych.

Łódź sta je  aię cśrodkiem  wiedzy
socjologiczne). Polski In s ty tu t So­
cjologiczny, m ieszczący się przed  
w ojną w  W arszawie, obecnie prze­
niósł się do Łodzi. Zadaniem  In s ty ­
tu tu , na czele którego stoi w yb itny  
socjolog polski, prof. dr. I. Chała- 
siński, je s t ogniskow anie w iedzy  
socjologicznej w  Polsce. Prócz nor­
m alnych  w ykładów  In s ty tu t p rzy­
stąp ił do pracy w ydaw niczej. W zno  
w iony zosta ł „Przegląd Socjologicz 
n y“, staraniem  też sił naukow ych  
In s ty tu tu  ukazu je się czasopismo  
„Myśl W spółczesna“. Praca prof, 
dr. I. Chalasińskiego „Społeczna 
genealogia inteligencji polskiej“ o- 
ticiera serię w j/dawnictw  dzieł nau­
kow ych. W  porozum ieniu z Central 
n ym  Urzędem Planowania In s ty tu t  
opracoivuje badanie szeregu m iast 
polskich m. in. stw orzony zostanie 
ośrodek badania Łodzi i okolic. Jak  
w idzim y, społeczne nastaw ienie ży­
cia w  Łodzi określa  charakter po­
w sta jącej tu  ku ltu ry  i prac nauko­

w ych. Łódź — tc  m iasto  lewicowej 
ku ltury . Kuźnica radyka lnych  m y ­
śli.

Szeroko znana je st działalność pi 
sarzy v» Łodzi, skupiających się 
w okół tygodn ika  „Kuźnica". D late­
go nie chcąc konkurow ać  * cotygo­
dniową audycją radiową tego pis­
m a, za trzym am  się raczej przy 
spraw ach m niej popularnych, a mo 
że naw et zapom nianych. S ztń k i pla 
styczne. Otóż tegoroczną nagrodę 
plastyczną m. Łodzi o trzym a ł Ka­
rol Hiller.

A rty sta  m alarz, Karol H iller.
Ile  sugestii a rty styczn e j i żywości 
w spom nieniow ej m a to nazw isko  
dzisiaj, po latach terroru i in tele­
ktua lnych  zgliszcz? A przecież H il­
ler był przed w oj ą pionierem  no­
w ych kierunków  artystycznych , 
szerm ierzem  idei socja listycznej i 
fan a tyczn ym  wrogiem  faszyzm u. 
Znałem  tego cichego skrom nego i 
bardzo niezaradnego życiowo czło­
w ieka, m arzyciela artystę , lecz m a  
rzyciela o n iespokojnej burzliw ej 
rew olucyjnej dynamioe. Hiller i w  
sztuce i w  życiu, w  najosobistszym  
obcowaniu był człow iekiem  lewicy, 
tę  lewicowość iccielał w  czyn na 
każdym  kroku

N a terenie sz tu k i by’ współzało­
życielem  Z w iązku  A rty s tó w  „Start" 
oraz „Łódzkiego Zw iązku Zawodo­
wego P l a s t y k ó w jako tw órca  by! 
prekursorem  najnow szych idei ar­
tystycznych  (prekursorem  o zasię­
gu europejskim )  — i  inicja torem  
powiązania tych  td e ł * ruchem  so­
cjalizm u. W  pracach w yko n yw a ­
nych techn iką  (n ieznaną podów­
czas) heliograficzną hołdow ał za­
sadom  konstruk tyw istycznym . Kor- 
m alnie nowoczesny  — w  treści 
H iller w ypow iadał dynam ikę so­
cjalną naszych czasów.

T ylko  Łódź robotnicza m ogła toy 
dać takiego m alarza. I  dobrze się 
stało, że czasy dzisiejsze tę tw ór­
czość oceniły i nagrodziły.

H iller był w spółzałożycielem  
Stronnictw a D em okratycznego w  
Łodzi. B ył in te lektua listą  lew icy  
nieubłaganej w  walca z fa szy ­

zm em . S tanow ił pozycję nazbyt 
głośną i niebezpieczną. D ynam itu  
nie da się ugłaskać. T o też N iem ­
cy po w kroczeniu do Łodzi Millera 
rozstrzelali.

Obecna nagroda p lastyczna  m.
| Łodzi stanow i hołd dla życia  i 
! śm ierci w  im ię socjalistycznej idei.

GRZEGORZ TIM O FIEJEW
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Szkoła zawodowa
Sten obecny i drogi

po wojnie
rozwoju

m f e m -

ezStof

Nie ma zapewne w tej chwili oby­
w atela w Polsce, któryby nie. rozumiał 
tak  często poruszanej w prasie, oma­
wianej w radio, dyskutowanej na róż­
nych zebraniach — sprawy szkolenia 
fachowców we wszystkich dziedzinach 
ńycia gospodarczego naszego kraju.

Musimy szkolić i przygotowywać 
Jaohowców wszędzie: w przemyśle,
•rolnictwie, rzemiośle, spółdzielczo­
ści, handlu, w aparacie naszej ad ­
m inistracji państwowej i sam orządo­
wej, kom unikacjj, w gospodarstwie ro ­
dzinnym i zbiorowym — słowem wszę­
dzie.

Nie ma dziedziny, w której byłaby 
w ystarczająca ilość sił wykwalifikowa­
nych na  dziś, a tym bardziej na n a j­
bliższe jutro.

Nie mieliśmy tych fachowców za d u ­
go przed wojną- wielkie zastępy wy­
niszczyła hitlerowska okupacja. A s ta ­
nęły przed nami po odzyskaniu niepo­
dległości nowe wielkie zadania: odbu­
dowa naszego kraju, przekształcenie 
państwa naszego s rolniczego w pań­
stwo przemysłowo-rolnicze z tak  w iel­
kim wybrzeżem morskim, zagospoda­
rowanie Ziem Odzyskanych i w łącze­
nie w jeden organizm gospodarczy 
p,nia macierzystego. Mamy wytyczone 
w narodowym planie gospodarczym 
drogi n a  najbliższe trzy lata. Przygo­
towujemy plany dalsze, długofalowe. 
K ierując się tym i wytycznymi 
eywnie pracujemy na odcinku 
nictwa zawodowego.

Czy ł jaW posiadamy tu dorobek i 
p lan na najbliższą przyszłość.

Szybki rozwój szkól
zaiuodoujjjch

Prace w zakresie szkolenia zawodo­
wego idą dwoma toram i: p i e r w s z y  
nazwijm y z a s a d n i c z y m ,  to  w ła­
ściwe szkolnictwo zawodowe obejmu­
jące głównie młodzież; d r u g i ,  to 
w ielka, skomplikowana sieć kursów 
krótkoterminowych, mających za zada­
nie zaspokojenie doraźnych głównie 
potrzeb życia gospodarczego.

Przed wojną mieliśmy około 2 milio­
nów młodzieży w wieku od 14 do 18 
lat, z czego kształciło ślę w  szkołach 
średnich ‘ ogóln-okszt ałcący oh około
230.000, a w szkołach zawodowych 
wszystkich typów około 210.000. Tak 
więc około 1.500.000 młodzieży w wie­
ku od 14 do 18 la t nie kształciło się 
w żadnych szkołach.

Aczkolwiek poziom szkolnictwa za 
wodowego w ostatnich latach przed 
w ojną podnosił się stale, ale odsetek 
młodzieży ogarniętej kształceniem za 
wodowym był mniej niż skromny 
Brak perspektyw  i planu w naszej go­
spodarce narodowej przed wojną nie 
pozw alał aa  zatrudnienie i  tydh tak 
skromnych zastępów absolwentów n a ­
szych różnych szkół zawodowych, 

Obecnie w szkolnictwie zawodo 
wyim mamy następującą sytuację 
aa  ogólną liczbę młodzieży w wieku 
od 15 do 18 lał około 1.300.000, gdy 
by brać trzy  roczniki, a  1.600.000 
gdyby brać eatery roczniki, uczę­
szcza do szkól średnich ogólno­
kształcących około 230.000, a do s-zkół 
zawodowych różnych typów i stopni 
około 300.000. Widzimy znaczny 
wzrost szkolnictwa zawodowego, pomi­
mo olbrzymich trudności, wobec k tó­
rych stoi szkoła zawodowa. W ystar­
czy, jeżeli wymienię brak budynków
szkolnych, zniszczenia warsztatów 
szkolnych, brak podręczników, no, a 
przede wszystkim brak dostatecznej 
liczby wykwalifikowanych nauczycieli 
i zbyt niskie ich uposażenie. Jeżeli 
zważymy, że przed w ojną na około
35.000.000 ludności naszego k raju  mie­
liśmy w szkołach zawodowych około 
210.000 młodzieży, a obecnie przy
24.000.000 około 3 0 0 .0 0 0 ,  to zoba­
czymy, że zachodzą na tym odcinku 
zasadnicze zmiany.

J e s t  to dowodem, te  zaczynamy prze 
staw iać się na ten kierunek, który wy­
tycza nasza nowa rzeczywistość spo­
łeczno-gospodarcza, w której nie mo­
żemy i nie chcemy być nadal naro­
dem niewykwalifikowanych chłopów 1 
niewykwalifikowanych robotników.

W jakich typach szkół zawodowych 
uczy się te  300.000 naszej młodzieży?

Po w o jn ie  nie tylko Ministerstwo 
Oświaty bezpośrednio prowadzi szko- 
łv  zawodowe, ale również M inister­
stwo Przemysłu i Ministerstwo Rol­
nictwa i Reform Rolnych i inne resor 
ty  gospodarcze z tym, te  na podsta 
wie ostatnio podjętych uchwał Rady 
M inistrów i wydanych odpowiednich 
zarządzeń, nadzór pedagogiczny nad 
wszystkimi szkołam i zawodowymi spra 
wuje minister oświaty,

W  6-zkołibh zawodowych, prowa­
dzonych bezpośrednio przez M inister­
stwo Oświaty, w obecnym roku szkol­
nym mamy około 230.000 m ło d iie iy  
fokoło 200.000 w szkołach, a około 
30.000 na krnsach). Interesujące je6t 
rozmieszczenie młodzieży w różnych 
typach 6zkół:

szkoły przemysłowe 
dzieży —  54.000,

szko ły  handlowo-administracyjne
351, młodzieży — 51.000,

szkoły  spółdzielca* —  83
-  ft.ooa.

szkoły gospodarcze i usługowe 
96, młodzieży — 5.400.

Poza tym rozbudowujące s ię  na dużą 
skalę tzw. szkolnictwo dokształcające 
zawodowe — ■ jest tych szkól prowa­
dzonych bezpośrednio przez Min. 
Oświaty 574, a młodzieży w nioh 
82,000.

Szkoły dokształcające zawodowe, o- 
bejm ują młodzież, która pracuje za­
wodowo i kształci się równocześnie. 
Szkoły te są obecnie przekształcane 
na średnie szko ły  zawodowe o 18 go­
dzinach tygodniowej nauki teoretycz­
nej w szkole, przy wykonywaniu p rak ­
tyki zawodowej w  w arsztatach pracy.

Na ten typ szkoły, jako masowej 
drogi szkolenia zawodowego w połączę 
niu z uczestniczeniem młodzieży w pra 
cy produkcyjnej, zwracać będziemy du 
żą uwagę. Pod względem program o­
wym kształcą te szkoły również w 
tych kicrunach, jak i tzw. szkoły za­
wodowe typu zasadniczego, a więc 
przemysłowo-rzemieślnicze, handlowo- 
administracyjne czy gospodarcze. 

Przeważa tu też ilościowo typ szkół 
czy klas w tych szkołach o kierunku 
programowym przemysłowo-rzemieślni 
czym.

Niezależnie od tego Ministerstwo 
Przemysłu prow adzi około 340 szkół 
przemysłowych z liczbą młodzieży ok. 
35.000, Są to  przeważnie szkoły prow a­
dzone przy fabrykach.

Osobne zagadnienie, to problem 
szkół rolniczych.. Jes t ich już około 
1.000 i kształci się w nich już obec­
ni* około 30.000 młodzieży., I w tej 
sprawie ustalone zostały zasady ści­
słej współpracy między M inister­
stwem Oświaty, a Ministerstwem Rol­
nictwa i Reform Rolnych. ETuże za­
interesowanie sprawą sckolen-ia zawo­
dowego w ykazują i inne resorty  go­
spodarcze, pracujące nad tym zagad­
nieniem w ścisłym kontakcie z Mini­
sterstwem Oświaty. Pow stają coraz to 
nowe typy szkół zawodowych, których 
potrzebę dyktu ją  p lany rozbudowy po­
szczególnych dziedzin naszej gospodar­
ki zawodowej. Przykładowo tylko wy­
mienię kilka: są to  gimnazja i licea
miernicze, różne typy szkół morskich, 
szkoły komunikacyjne, gim nazji t li 
cea różnych dziedzin przemysłu spo­
żywczego, kursy i szkoły z zakresu bu 
downiełwa, licea dentystyczne i inne.

Razem mamy ju i więc powyżej 3000 
różnych szkól zawodowych z ilością 
m łodzieży przekraczającą 300.000.

Pomimo pewnego już dorobku na dro 
dze rozbudowy polskiej szkoły zawo­
dowej, należy stwierdzić, że został u- 
czyniouy dopiero pierwszy duży krok 
naprzód. ,

Szkoła zawodom® 
ui now ym  ustroju

W przygotowanej nowej ustawie o 
uobroju szkolnym znajdzie swoje nowe 
ujęcie i szkoła zawodowa. Przygotowy 
wana reforma szkolnictwa przewiduje 
wprowadzenie obowiązku kształcenia 
zawodowego dla młodzieży w wieku 
od 15 do 18 roku życia. Wszystkie dro 
gi kształcenia na poziomi* średnim 
będą stanowiły pełnowartościową for-

praey kadr nauczycieli szkół zawodo­
wych. W okresie wakacji letnich jak i 
zimowych czynna była cała sieć ku r­
sów, uruchamiane są instytuty dla 
nauczycieli szkół zawodowych, prze­
widziane jest uruchomienie i rozbudo­
wanie różnych form kursów k jrespon- 
dencyjnych, ośrodków metodyczno- 
dydaktycznych itp. Radykalna popra­
wa bytu nauczycieli, k tóra  szybko mu­
si nastąpić, pozwoli rozwinąć dalsze 
prace.

Z uwagi jednak na olbrzymie zapo­
trzebowanie faohow ców z ,-idpowednim 
wykształceniem ogólnym i zawodowym 
do pracy w rozbudowuiącym się szkol­
nictwie zawodowym przed k lku tygo­
dniami Rada Ministrów uchwaliła spe 
cjalny dekret o obowiązku pracy w 
szkolnictwie zawodowym w ilości do 
6-ciiu godzin tygodniowo, dla fachow­
ców, nic odrywając ich od swego za­
sadniczego w arsztatu pracy. W fen spo 
sób będzie można uzupełnić przerzedzo 
ne szeręgi nauczycieli, szczególnie do 
predmiotów zawodowych. W  myśl te ­
go dekretu, a na żądanie odpowiedniej 
władzy szkolnej, będzie zobowiązany 
zakład pracy zwolni: odpow edniego
pracow nika do p ra :v  w er kole za­
wodowej w zakresie nauczania swej 
specjalności. Za pracę tę będzie skie­
rowany fachowiec otrzymywał wyna­
grodzenie za odbytą ilość godzin na­
uki w szkole zawodowei według norm 
przewidzianych.

Szkolnictw o zairodouic  
uj p lanie 3-letnim

Szereg p rac  i wysiłków czynić mu; 
simy, aby sprostać zadaniom, jalkie na 
k łada ma szkolnictwo zawodowe roz­
budowujące się nasze gospodarstwo 
narodowe.

drogą na dziejowym szlaku naszej hi­
storii narodowej. Nasza 6zkoła zawo­
dowa to jeden z najpotężniejszych 
czynników utrwalenia dokonanych 
przemian w naszej strukturze społecz­
no-gospodarczej. To instrum ent, przy 
pomocy którego jedynie będziemy mo 
gil zrealizować nasze wszystkie plany 
i zamierzenia, które wykreślone zosta­
ły zarówno przez Manifest Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego, 
jak i  przez wszystkie inne poczynania 
Polski Ludowej.

Szkoła zawodowa w swej organi­
zacji, p racy wychowawczej, programie 
nauczania i całej atmosferze, musi 
wprowadzać swego wychowanka w 
treść stojących przed naszym pokole­
niem zadań. Zespolenie młodego po­
kolenia z wielkością tych zadań, uka­
zanie perspektyw  stojących przed n a ­
mi w obecnej chwili dziejowej, w pro­
wadzenie do pracy wychowawczej i 
kształceniowej szkoły jako ważnego 
motywu naszej nowej drogi nakreślo­
nej Narodowym Planem Gospodar­
czym, pozwoli na wykrzesani* potrze­
bnego zapału, na wyzwolenie nowych 
sił w naszym narodzie, który na d ro ­
dze pokojowej, gospodarczej pracy 
wykaże takie  same w artości jakie wy­
kazał w walce orężnej, patriotyzmie, 
poświęceniu bez granic i ofierze krwi 
złożonej w bohaterskich naszych osta­
tnich zmaganiach z germańską zbcod- 
niccą przemocą.

Stanisław K w iatkow ski

0 czynną postawą nauczyciela
wobec wyborów

Na przestrzeni ostatnich kilku tygodni ubiegłego roku mamy do zano­
towania dwa doniosłe dla nauczycieli i oświatowców wydarzenia.

1) Kongres Oświatowy PI’S, odbyty w dn. 8 — (Ó grudnia ub. r. p rty  
udziale 1500 delegatów ze wszystkich województw Polski wypowiedział się 
zdecydowanie za poparciem w nadchodzących wyborach do Sejmu Bloku 
Stronnictw  Demokratycznych I Związków Zawodowych, wezwał pracow ni­
ków oświatowych i nauczycieli do masowego udziałn w akcji przedw ybor­
czej oraz do powszechnego głosowania na listę Nr 3.

2) Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego na posledzeufa 
w dn. 21 grudnia nb. r., świadomy znaczenia wyborów do Sejmu dla przy­
szłości narodu, uchw alił odpowiednią deklarację, w której wzywa masy na­
uczycielskie do pozytywnego I czynnego ustosunkow ania się do ak tu  wy­
borczego, oraz poparcia listy Blokn Stronnictw  Demokratycznych i Zw. Z a ­
wodowych.

Zarówno Kongres Oświatowy PPS, Jak 1 Zarząd Główny ZNP wzywnjąe 
masy nauczycielskie

a) do czynnego ustosunkow ania się do ak tu  wyborczego.
b) d® pełnego poparcia listy Bloku Stronnictw  Demokratycznych 1 Zw. 

Zawodowyeh.
wychodzlH ze słusznego założenia, że wymaga tego od nich
1) przyszłość narodu polskiego,
2) dobro oświaty t szkolnictwa w Polsce,
3) potrzeby zawodu nauczycielskiego i prerów ników  oświatowych.
Stanowisko pozytywne nauczycieli I oświatowców wobec wyborów #£

Sejmu, poparcie bez Easirzeżeó listy Blokn Stronnictw  Demokratycznych 
I Zw. Zawodowych jest całkowicie zrozumiałe. Nauczyciel był zawsze de­
m okratą; walczył ongiś z endecją, z ozonem, stał w pierwszym szeregu wał­
czącej dem okracji w Polsce przed wrześniowej, sta je  1 dziś w szeregach de­
m okracji, by wspólnie z robotnikiem i chłopem budować Polskę Lndowg.

Z przytoczonych powyżej uchwal należy jednak wyciągnąć odpowiednie 
wnioski: nie wystarczy w dn. 19 stycznia iść do lokalu kom isji obwodowej 
I złożyć głos swój na listę Nr S, ale trzeba wziąć czynny udział w akcji 
wyborczej.

Bo nie kto Inny, ale nauczyciel-socjalista i nauczycie!-związkowiec po­
winni w okresie przedwyborczym uzasadnić 1 spopularyzować wśród #®es®- 
klch mas postulaty wyborcze obozu dem okracji.

Bo nie kto inny, ale nauczyeiel-socjalista 1 nauczydei-zwląekowlec ps> 
winni oddziałać w swoim środowisku na biernych, niezdecydowanych, bez­
partyjnych, by w wyborach wzięli czynny udział po stronie Blokn S tron­
nictw Demokratycznych.

W tym też celu, a zgodnie z okólnikiem KCZZ Nr 119 oraz okólnikiem  
Zarząd Główny ZNP Nr 13/47, nauczyciele I działacze oświatowi pow innlt

1) organizować natychm iast na swoim terenie komitety wyborcze,
2) skoordynować akcję wyborczą na terenie nauczycielskim z akeją wy- 

borczą Bloku Stronnictw  Demokratycznych,
S) zwołać ogólne przedwyborcze zebranie nauczycielskie,
4) udzielić czynnego poparcia wszelkiej akcji wyborczej Blokn Str®®- 

nictw Demokratycznych 1 Zw. Zawodowych.
Bo podkreślamy to jeszcze raz; uchwalenie rezolucji, złożenie do s n ;  

w dnia 19 stycznia kartk i wyborczej, to jeszcze nie wszystko; trzeba m n  
czynną postawę wobec poczynań dem okracji, przez aktywny odział w akcji 
przedwyborczej, przez świadome, solidarne działanie z klasą p racującą prsy- 
esynić Elę do zwycięstwa 1 utrw alenia dem okracji w Polsce.

w. r.

mą osiągnięci* możliwości przez od­
powiednio uzdolnioną młodrież d a l­
szego kształcenia na poziomie wyż­
szym. Znikną znane z dawnych ustro­
jów szkolnych „śląpe ulice , k tóre za­
mykały nawet dla najzdolniejszych 
dragi dalszego kształcenia. Zanim wej 
dzie w życi* nowy ustrój szkolny Mi­
nisterstwo Oświaty opracowuje i s to ­
pniowo już w ydaje zarządzenia orga­
nizacyjne, jak również programy dla 
okresu przejściowego. Coraz żywszy 
rozpoczyna eię ruch na odcinku pod­
ręczników dla sakół zawodowych.

Kadrjjj nauczycielskie

W końcu naszego pierwszego Trzy 
letniego Narodowego Planu Gospo 
danczego to jest w roku 1949 — 50 
przekroczyć chcemy liczibę 600.000 mło 
dzieży kształcącej się zawodowo w 
różnych kierunkach, a więc podwoić 
nu obecnego. Ne pierwszy plan  wysu­
w ać się będą tu  potrzeby przemysłu, 
rzem iosła i rolnictwa. Te typy szkół 
będą więc szczególnie rozbudowane 
pod wzglądem liczbowym. Nie znaczy 
to, by inne typy szkół zawodowych jaik 
handlowo-administracyjne, spółdziel­
cze, gospodarcze zeszły na plan dalsry. 
Ich liczbowego rozwoju tylko nie prze 
widujemy tak  wielkiego jak szkół 
przemysłowych, rzemieślniczych i ro l­
niczych. W iązać się zresztą będą po­
szczególne kierunki kształcenia zawo­
dowego z perspektywami i kierunka­
mi naszego narodowego gospodarstwa.

Nowa polska szkoła zawodowa — to 
Łzkoła ściśle związana * naszą nową

Związek Nauczycielstwa Polskiego
za Blokiem Stronnictw Demokratycznych

Zarząd Główny Zw, Nauczy­
cielstwa Polskiego wypowie­
dział się zdecydowanie po stru­
nie Bloku Stronnictw Demo­
kratycznych i Zw. Zawodo­
wych. .

W odpowiedniej uchwale.
W odpowiedniej uchwale, po­

wziętej na ostatnim  posiedzeniu 
w erwał masy nauczycielstwa do 
poparcia w nadchodzących wy­
borach listy Bloku Stronnictsy 
Demokratycznych i Zw. Zawo*- 
dowych,

Uchwałę powyższą przyta­
czamy poniżej w całości.

Po wielkim wstrząsie wywoła 
nym druga wojną światową, 
która zachwiała podstawami ży­
cia zbiorowego całej ludzkości

— weszliśmy obecnie w epokę i wśród zorganizowanego świata 
dziejowego przełomu. Lud z- pracy, jako jego składowa część, 
kość usiłuje wyciągnąć właściwa 1 Swoją, czynny i zdecydowany per

Opieka nad półsierotami
i dziećmi opuszczonymi

W ojna wywiera duży wpływ na  u- 
strój .społeczny, gospodarczy i poli­
tyczny państwa. W  związku z tym  za­
chodzą zmiany w najniższej komórce 
społecznej, to jest w rodzinie

W wyniku wojny w wielu rodzinach 
zmieniły się zupełnie w arunki ży­
cia i współżycia. Stan ten został spo­
wodowany albo ciężkimi w arunkam i 
m aterialnym i rodziców, albo też u tra ­
tą rodziców, względnie jednego * ro ­
dziców ojca lub matki.

Państwo przejęło część obowiązków 
opieki nad nad dzieckiem opuszczo­
nym, przede wszystkim nad sierota- 

R oz wij a,ne jeot ooraz szersi*  praca, ml 1 częściowo nad półsierotami. 
nad przygotowaniem i udoskonaleniem Opiekę tę ujęto w ram y dość sztyw-
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młodzie

PRZED OBCHODEM 75-LECIA 
POLSKIEJ AKADEMII 

UMIEJĘTNOŚCI.

W m aju 1948 r. m ija 75 lat od 
pierwszego uroczystego posiedzenia 
Polskiej Akademii Umiejętności, * 
132 lata od założenia Towarzystwa 
Naukowego Krakowskiego, którego
Akademia jest bezpośrednią kontynu­
atorką.

W alne Z grom adzenie członków  Pol 
skiej Akademii Umiejętności postano­
wiło obchodzić uroczyście w r. 1948 
jubileusz 75-łecia działalności PAU i 
rocznicę pow stan ia  Towarzystwa Na­
ukowego K rakow skiego. Postanowio­
no nadać tej uroczystości charakter 
wielkiego święta nauki polskiej z u- 
działem nie tylko całego świata nau­
kowego polskiego, lecz również 
przedstawiciel! wszystkich akademii 
i większych towarzystw naukowych 
zagranicznych, z którymi PAU pozo­
stawała w stosunkach w ciągu trzech 
ćwierci wieku swego istnienia.

Aby godnie uczcić jubileusz przy­
gotowuje PAU szereg wydawnictw 
specjalnych, między innymi Historię 
PAU, kompletny katalog wydawnictw

PAU, Historię nauki w Polsce 1 t. d.
W grudniu r. ub. udała się delega­

cja PAU do W arszawy, by prosić naj­
wyższych dostojników państwa o 
przyjęcie udziału w Komitecie Ho­
norowym obchodu jubileuszowego. 
Prezydent K. R. N. Bolesław Bierut, 
jak również Prem ier Osóbka Moraw­
ski udzielili już swej zgody na obję­
cie naczelnych miejsc w tym Komite­
cie.

BIBLIOTEKA G. U. S. OTWIERA 
CZYTELNIE.

Jedną z niewielu bibliotek w arsza­
wskich, która ocalała praw ie w cało­
ści, jest Biblioteka Głównego Urzędu 
Statystycznego.

Prawdopodobnie już w ciągu sty­
cznia rb., w związku z całkowitym 
uporządkowaniem magazynów, Bi­
blioteka GUS uruchomi czytelnię, któ­
ra będzie czynna pćzez cały dzień. 
Korzystać z czytelni będą mogli p ra- 
ciwnicy naukowi oraz studenci wyż- 

1 szveh uczelni. Przy bibliotece GUS 
czynna jest już wypożyczalnia, z któ­
rej mogą korzystać poszczególne in­
stytucje oraz wyższe uczelnią

nych przepisów, ud których ludzie 
zajm ujący się tą opieką nie mogą od­
stąpić, chociaż zachodzi potrzeba ul­
żenia, doli półsierocie, ewentualnie 
dziecku opuszczonemu przez rodzi­
ców. Nauczycielstwo stykające się 
bezpośrednio ze środowiskiem tych 
dzieci jest nieraz w trudnej sytuacji, 
bo chce jakoś pogodzić życie z prze­
pisami.

Niedociągnięcia te, niewątpliwie 
znikną, z chwilą, gdy powołane czyn­
niki zainteresują się nimi. Służę przy­
kładam i z życia: 1) ojciec zginął w 
czasie wojny, m atka ciężko chora le­
ży w szpitalu, dziecko zostało bez 
opieki, 2) ojciec kolejarz zajęty od 
rana do wieczora, m atka nie żyje, — 
dwoje dziec’ bez opieki, 8) ojciec 
jest gońcem, — matka opuściła dom 
dzieci bez opieki. We wszystkich wy­
padkach w arunki m aterialne bardzo 
ciężki*.

Dałem trzy przykłady. Czy dzieci 
z tych S środowisk są w lepszych w a­
runkach m aterialnych od dzieci sie­
rot, nad którym i M. Oświaty objęło 
opiekę? Otóż przepisy w stosunku 
do tych dzieci są zbyt surowe — a 
należało by i te wyjątkowe wypadiki 
przewidzieć w przepisach.

Takich wyjątkowych wypadków nie 
będzie tak dużo, ale niestety są i ja ­
ko (takie należałoby je  uwzględnić. 
Opieki społeczne przy zarządach 
gmin i miasteczek po większej czę­
ści nie zwracają na te dzieci uwagi, 
tłumacząc, że opiekę nad dziećmi 
przejęło M. Oświaty. Komisje oświa­
towe leż niewiele w tej dziedzinie 
robią — uważając, że na dożywianiu 
kończy się ich działalność. Nie chcą 
brać na swoje barki żadnych obowią­
zków w stosunku do dzieci

A przecież dzieci tych nie możemy 
zostawić własnemu losowi; dziecko 
pozostawione bez opieki wykolei się, 
szukając środków utrzymania na uli- | 
cy. w pociągu i t. p. A to  w przysz­
łości narazi państwo na jeszcze więk­
sze wydatki.

L. K-

naukę z przykrych doświadczeń 
Historycznych i pragnie uniknąć 
wszystkiego, co w perspektywie 
dziejowej okazało Sie błędem. 
Podejmowane są w skali ogól­
noświatowej wysiłki, zmierzające 
do znalezienia nowych dróg oraz 
wypracowania zasad organizacji 
życia zbiorowego. Wysiłki wszy­
stkich narodów zmierzają do u- 
trwalenia pokoju na nowych za­
sadach organizacyjnych życia 
społecznego.

N aród polski podjął także 
wielką prace poszukiwania no­
wego kształtu swego życia pań­
stwowego. Po wojennych do­
świadczeniach i wstrząsach, któ­
re dotknęły go bardziej niż ja­
kikolwiek inny naród na świecie, 
wszedł zdecydowanie na drogę 
reform gospodarczych, politycz­
no - ustrojowych i kulturalno- 
oświatowych, aby osiągnąć no­
wą, demokratyczny formę swe­
go życia zbiorowego oraz wy­
krzesać ze siebie nowe siły roz­
woju i postępu.

Kierunek i rodzaj tych reform 
wytyczono i w poważnym stop­
niu zrealizowano.

Ziemia przeszła w ręce chłop­
skie, które od stuleci ja uprawia­
ły. Kopalnie, kluczowe zakłady 
przemysłowe oraz środki tran­
sportowe sltały się własnością, 
państwa. Spółdzielczość rozsze­
rzyła niepomiernie zakres swego 
działania w dziedzinie gospodar­
ki. Ustalone zostały zasady refor 
my systemu szkolnego oraz roz­
poczęta ich realizacja. Obecnie 
zaś idziemy ku stabilizacji nowe­
go ustroju państwowego, co sta: 
nie się niewątpliwie głównym 
zadaniem nowego Sejmu Rzeczy 
pospolitej.

Zarówno w dotychczasowych 
pracach zmierzających do grun­
townej przebudowy całokształ­
tu życia i oparcia go na mocnych 
fundamentach demokracji spo­
łecznej, jak i w dalszych poczy­
naniach nad utrwaleniem osiąg­
niętych zdobyczy, szczególna 
rola przypada zorganizowanemu 
świafu pracy, klasie robotniczej, 
warstwie chłopskiej i inteligen­
cji pracującej. Od świadomej po 
stawy, poczucia obowiązku, 
zwartości organizacyjnej, solidar 
ności i współdziałania tych 
trzech czynników zależy jakimi 
drogami potoczy się ku jaśniej­
szej przyszłości życie narodu poi 
skiego, jak również utrwalenie 
jego pozycji i zdobycie znaczenia 
wśród innych narodów świata.

Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego od momentu swego po­
wstania świadomie zaj*ł miejsce

stawą w walce o wyzwolenie 
klasy robotniczej i warstwy 
chłopskiej dokumentował w po­
przednim okresie niepodległości 
bezpośrednią łączność z  masami 
pracującymi.

Podjęcie przez szerokie rzesze 
nauczycielstwa intensywnego wy 
sitku na odcinku oświatowo-kul- 
turalnym oraz współuczestni­
ctwo w przeprowadzeniu reform 
w dziedzinie życia gospodarcze­
go. politycznego i społecznego, 
jakie ma miejsce w czasie obec­
nym, jest dowodem, że stano­
wimy, jalko ruch społeczno-za­
wodowy, siłę o poważnym zna­
czeniu dla kształtowania bieżą­
cej rzeczywistości.

W  rzędzie zadań o szczegól­
nym znaczeniu dla przyszłości 
staje przed zorganizowanym 
światem pracy konieczność wzię­
cia udziału w akcji wyborczej do 
Sejmu. Przyszły parlament Rze­
czypospolitej to ognisko prac, 
od których w duiei mierze bę­
dzie zależeć treść i forma życia 
narodu: w pierwszym rzędzie
świadome utrwalenie osiągnięć, 
uzyskanych drogą dokonanych 
reform oraz normalizacja stosun 
ków.

Odpowiedzialność za udział 
społeczeństwa w akcji wyborczej 
bierze ńa siebie przede ' wszyst­
kim świat pracy. Stąd wypływa­
ją uchwały jego przedstawiciel­
stwa plenum KCZZ. które decy­
dują o miejscu i roli Zw. Zawo­
dowych w tej akcji, a oo za tym 
idzie, o pozycji świata pracy w 
przyszłym Sejmie.

Wyżej wymienione uchwały 
KCZZ obowiązują narówni z 
innymi Zw. Zawodowymi rów­
nież i naszą Organizację, jako je­
den z członów ruchu zawodowe­
go.

W  związku z tym Zarząd 
Główny Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego, świadomy znaczenia 
wyborów do Sejmu, jako czyn­
nika decydującego o przyszłości 
narodu polskiego, wzywa zastę­
py nauczycielstwa do spełnienia 
obywatelskiego obowiązku w 
myśl uchwał KCZZ przez pozy­
tywne i czynne ustosunkowanie 
się do aktu wyborczego oraz 
poparcie listy stronnictw demo­
kratycznych i Zw. Zawodowych.

Towarzyszu -
PRENUMERUJ

.ROBOTNIKA
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tie s) Pamiętamy., jeżeli nie w szys  
c%‘ to b. w ielu z nas, ja k  to w  cza­
sie i po pierw szej w ojnie Świato­
w ej — śm iano się z N iem ców  za  
ich „Ersatz"-'politykę gospodarczą. 
N a tem at ten  —  długo jeszcze po 
ustaniu  działań wojennych opo­
wiadano sobie — <ciele m niej lub  
więcej udanych dowcipów.

Dziś te  czasy to  już przeszłość 
zapom niana. Dziś po lityka  „ersa- 
tzów “ nie je s t tem a tem  anegdotycz 
hym . T y lko  słowo „Ersatz“ — ze 
w zględu  na niem ieckie pochodze­
nie, oraz tradycyjn ie nega tyw ny  
sens zm ieniło się na  — nam iastkę.

P olityka  nam iastek  gospodar­
czych  — to  po ważny  _ bardzo pro­
blem  w  XX w. Rozw ój techniki, 
przede w szystk im  — chem ii, pchnął 
to  zagadnienie na nowe, stale do­
sko n a lą ce  się tory. Syn te tyczna  
b en zyn a , kauczuk  — to ju ż  naw et 
n ie  środek zastępczy, ale sam oistny  
p ro d u k t, jakością sw ą  przew yższa­
ją c y  n iera z  — sw ój na tura lny pier­
w o w zó r. Podobnie sprawa m a się 
i  w  wielu innych przem ysłach su­
ro w co w ych , np . w  dziedzinie włó­
k ie n  sztucznych. Obok dawno zna­
nego  sztucznego jedwabiu, o ustało  
n e j sław ie , jeszcze przed drugą w oj 
n ą  słysze liśm y o urynalazkach włó­
k ie n  ze  szkła, m leka  i t. d. W  cza­
sie  w ojny N iem cy rozw inęli pro­
d u k c ję  m ateria łów  w łókienniczych  
„drew nianych". k tóre  zresztą  oka- 
Mały się  dość kiepskie. N a tom iast 
w śró d  kobiet w ielką  cieszą się  j po­
pu larnośc ią  pończochy z  „perlonu", 
„nylonit" . W szystko  to są  riamiast 
k i, a le  ju ż  nie środki zastępcze, lecz 
sa m o is tn e  w y tw o ry  badań chem icz  
nych .

N a m ia s tk i  dziś to  n ie  za w sze  ko ­
n ieczność  zastąpienia brakującego  
to w a ru , to  nie zaw sze chęć unieza­
le żn ien ia  się od im portu  z zagrani­
cy (choć i  ten  oczym ście  m o tyw  
g ra  ro lę ) — to  przede  w szystk im  
chęć  „u d o sko n a len ia “ p rzyro d y , to  
n o rm a ln e  p o szu k iw a n ie  u m y s łu  
lu d zk ieg o  za  n o w y m  ro d za jem  to­
w aru , lepszego, czasem  tańszego  
(choćby  ze  w zględu na ekonom ikę  
k o sz tó w  transportu ), bardziej przy­
d a tn eg o  do tych , lub  in n ych  celów .

M y  w  n a sze j p o lityce  gospodar­
c ze j  — w  sze ro k im  sa kre s id  uńnniś  
m y  sto sow ać  p o lity k ę  w łaśn ie  n a ­
m ia s te k  — oczyw iśc ie  doskona łych . 
W n a szych  w a ru n k a c h  ,b ra ku  de­
w iz  — będzie to  zre sz tą , prócz po­
szu k iw a n ia  lep szych  fo r m  p ro d u k­
c ji i d o sko n a lszych  su row ców  —  
ró w n ie ż  chęć zaoszczędzen ia  loalut 
za g ra n iczn ych , a  ta k ie  • u zy s k a ­
n ia  p ro d u k tó w , n a  k tó ry c h  ku p n o  
w  o d pow iedn ie j ilości pozw olić  so­
b ie  n ie  m o żem y .

STOCZNIE GDYŃSKIE PRACUJĄ
Z najdujące się w Gdyni dwie sto­

cznie uruchom iły już wszystkie działy 
i są w pełnym ruchu, przy czym licz­
ba zatrudnionych pracowników sięga 
3 ty*. Przy swoim wyposażeniu stocz 
nie zdolne są przeprowadzić general­
ne remonty statków do 10 tys. ton wy 
po mości.

Największym dotychczas statkiem, 
jakie wyremontowały stocznie gdyń­
skie, był statek „Tobruk" (7 tys. brt.i 

W ciągu rocznej pracy stocznie 
gdyńskie wyremontowały gruntownie 
74 statki zagraniczne, 48 dla m arynar­
ki handlow ej i blisko 100 kutrów, nie 
licząc kilkuset mniejszych jednostek

ZAGADNIENIE UMÓW 
ZBIOROWYCH W PRZEMYŚLE 

, PRYWATNYM
Dla uporządkowania stosunków na 

rynku pracy w skali państwowej i u 
sunięcia niepożądanych rozbieżności w 
polityce płac poszczególnych sektorów 
na odcinku wytwórczym, istnieją uza 
sadnione tendencje doprowadzenia do 
skutku umów zbiorowych w przemy 
41e prywatnym . •

W tym celu po przeprowadzeniu 
wstępnych rozmów przedstawicieli sa 
m orządu gospodarczego z m iarodajny 
mi czynnikami Ministerstwa Przem y­
słu — dalsze flertraktacje z Komisją 
Centralną Związków Zawodowych po­
zwolą ustalić zasady, na jakich wspo 
m niane umowy zbiorowe będą mogły 
być oparte. Dalszy bieg sprawy bę 
dzie już zależał od warunków czysto 
technicznych.

%

BRAK WĘGLA W ANGLII

Jak podaje prasa zagraniczna ,eden 
z czołowych przedstawicieli angiel­
skiego przemysłu włókienniczego wy­
słał do ministra kopalń, Shinwella, de 
peszę, w klórej stwierdza, że sytuacja 
węglowa w przemyśle bawełnianym 
jest rozpaczliwa, zapasy węgla prawie 
wyczerpane. Należy się obawiać za 
mknięcia szeregu zakładów.

W związku z tym należy stwierdzić, 
że transporty węgla przeznaczone dla 
przemysłu włókienniczego, zostały o- 
slalnio pozostawione do dyspozycji e- 
lektrowna mimo to. ii przeyiysł baweł­
niany domaga się uprzywilejowania w 
dziedzinie dostaw węgla Jak  dotąd 
rząd ang;elski stoi na stanowisku, że 
przy przydziale węgla dla przemysłu 
włókienniczego, może uprzywilejowy­
wać tylko poszczególne przedsiębior­
stwa zupełnie wyjątkowych wypad­
kach, natom iast nie chce tej zasady 
•losować generalnie w stosunku do ca 
łych grup przemysłowych

Motoryzacja wczoraj, dziś i jutro
[ rak części zamiennych i  opon

Wobec -ciągłych skarg na temat na­
szej m otoryzat w arto sobie przy­
pomnieć stan r szego posiadania w 
dniu 31 m arca 1939 r. Posiadaliśmy 
wtedy 31.304 samochodów osobowych 1 
8.609 samochodów ciężarowych. W ro­
ku 1945, w grudniu posiadaliśmy 8.847 
samochodów osobowych i 14*424 sa­
mochodów ciężarowych.

Dziś posiadamy 15 tys. samochodów 
osobowych, a 35 tys. samochodów cię­
żarowych, a więc obecnie tabor nas* 
jest większy o 10 tys. wozów. Demobil 
amerykański i radziecki, którym uzu­
pełniamy nasz tabor mtfsi przejść grun 
towny remont w Państwowych Zakła­
dach Samochodowych. Gorzej przed­
stawia się sprawa samochodów ponie­
mieckich, do których brak nam  jest 
części zamiennych

Na rynku daje się odczuwać coraz 
większy głód opon. Krajowa produkcja 
jedynej fabryki polskiej w Poznaniu 
Stomil nie jest w stanie zaspokoić po­

m s sa siebie. W edług obliczeń facho­
wych nasz tabo r „aa chodzie" kurso­
wać może bez kapitalnych ranontów  
najwyżej jeszcze przez parę miesięcy.

Naprawy samochodowe są prawie 
niemożliwe, gdyż części zamiennych 
ni* ma. W yrabiane w pokątnych war­
sztatach ,po gospoda raku" nie wytrzy­
m ują krytyki i są zwykłym „mydle­
niem oczu".

Słusznie ktoś powiedział, że gdyby 
W Polsce zastosowano praw o obowią­
zujące obecnie w Srwecji, że każdy pi­
jany szofer, złapany na gorącym u- 
czynku, idzie bez sądu na 4 łata do 
więzienia, o nas w ciągu tygodnia nie 
byłoby ani jednego kierowcy na wol­
ności. Winę ponosi tu również 1 szkol­
nictwo samochodowe, które oprócz 
paru szkół prowadzonych wzorowo

Problem benzyny jest również za- ' przez przedwojennych fachowców, po- 
trważający: benzyna od 1-go stycznia lega na spekulacji łepkarsklej: byłe
kosztować będzie 45 zł. za 1 litr, gdy dużo, byle prędzej, byle jak najwięcej 
dawna jej cena komercyjna wynosiła zarobić.
12 zł. za 1 litr. Cena oguptienia wzro- Tak więc obraz przyszłości m otory- 
śnie też niewspółmiernie: UNRRA już zacvjnej w Polsce jest raczej ponury, 
nie da, a  w kraju  cierpim y tak na jac t nje beznadziejny. W naszych mo- 
brak surowca, jak  i na brak produkcji. • żllwoścaach jednak jest wyjście, a  to

Ii  r . —.  __ \T — - - 1. «. a 1 „  a ■ - .a  a i,  o, __ .Państwowa Komunikacja Samocho­
dowa będzie zmuszona również pod­
nieść swą taryfę, by przynajm niej do­
równać cenie 3-ciej klasy z miejscem 
leżącym PKP.

Sprzęt motoryzacyjny, który już po­
trzeb naszego rynku. I na tym odcin- łsiadam y i o który dbać powinniśmy, 
ku dostawy UNRRA zaopatrują nas i jak o skarb niezastąpiony, Jest nisz- 
i jako tako ra tu ją  w ciężkim położę- 'czony w haniebny sposób. Jeździmy
mn.

Dobra koniunktura należy już do 
przeszłości. Możemy jeszcze liczyć na 
pewną ilość samochodów osobowych 
produkci francuskiej w ram ach umo­
wy handlow ej polsko -  francuskiej i 
to -wszystko. Prezenty UNRRA skoń­
czyły się. trzeba będzie samochody ku­
pować. Kupować i... płacić. A ceny są 
wcale nie zachęcające. Tak np. auto­
bus kosztuje 9.500 dolarów, samochód
ciężarowy milion zł. Cyfry mówią sa- kołioiu.

za szybko i bez pojęcia. P ijani szo­
ferzy rozbijają wozy bez żadnych skru 
pułów i niestety w 3/4 bezkarnie. Nie 
są to wypadki sporadyczne, wywoły­
wane jakim ś nieoczekiwanym defe­
ktem , jak np. rozłączenie Wąsa od kie­
rownicy lub coś podobnego, lecz po 
prostu najzwyczajniejszą nieum iejętno 
ścią kierowcy, połączoną z głupią b ra ­
wurą. 95 proc. wypadków spowodo­
wanych jest nadmiernym użyciem al-

Ogrodnicza Szkota w Słupsku
dla inwalidów wojennych

Główny Urząd Inwalidzki urucho­
mił w Słupsku Państwową Szkołę O- 
grodniozą, k tó rej zadaniem jest szko­
lenie inwalidów wojennych. Nauka 
trwa dwa lata, obejm ując szkolenie 
praktyczne i teoretyczne w następują­
cych działach: kwiaciarstwo, wa­
rzywnictwo, szkółkarstwo, sadowni­
ctwo. pszczelarstwo. Uruchomiono po­
nadto działy: szewski i krawiecki, pro 
jektuje się działy: czapndczy i cholew- 
karskL

zyjno-lekarskiej, stwierdzających jn -  
walidztwo, należy kierować bezpośre­
dnio do dyrekcji szkoły w Słupsku.

przez produkcję samochodów cięża­
rowych polskiej konstrukcji, przewi­
dzianej zresztą planem trzyletnim. Na­
stępnie przez produkcję i to na wiel­
ką skalę części zamiennych, — wresz­
cie przez przeprowadzenie planu wy­
konania w r. 1947-ym przez Państwo­
we Zakłady i W arsztnty Samochodo­
we 10.000 remontów głównych poja­
zdów mechanicznych i nadto jeszcze 
rem onty silników.

Drugi, moment, nie m niej ważny dla 
motoryzacji polskiej, to zastosowanie 
na szerszą skalę napędu zastępczego. 
W tym zakresie Państwowa Komuni­
kacja Samochodowa planowo dąży do 
przerabiania swych wozów na gazo- 
generatory. urucham iane gazem drze­
wnym, ziemnym lub koksowym.

Trzeci moment, to odpowiednio po­
stawione szkoły kierowców, które po­
trafiłyby wszezepić w swych uczniów 
poszanowanie sprzętu i życia ludz­
kiego.

Niewątpliwe, życie, mocniejsze niż 
wszystko, znajdzie mimo wielkie tru ­
dności odpowiednie drogi, którymi po­
toczy się m otoryzacja polska ku le­
pszej przyszłości. M. L.

Harty i M e y  w Zakopanem
Zawody w y gryw ają  I f i ś ia s y  i O l lO S b w c y

był się bieg płaski na dystansie 8 
kim. dla seniorów oraz bieg na 4 
kim. dla juniorów. W biegu na 8 klin. 
zwyciężył Kmieć (OM TUR) w czasi* 
38,00, 2) W rtync (RKS „Legia") —
39.3, 3) Szczerbuta (RKS „Legia") —
39.3.

W biegu juniorów  pierwszy przybył 
Susul J. przed Susulem W. (obaj RKS 
„Legia").

Z okazja jubileuszu TS „W isła" (Za­
kopane), odbył »tę bieg narciarski na 
14 kilometrów. Ze etartujących 38 za­
wodników bieg ukończyło 29-ciu Z wy 
ciężył Kwapień T. (Wisła) — 53,07.

W turnieju hokeyowym rozegrancm 
z udziałem „W isły" (Kraków), „P ia­
sta" (Cieszyn), AZS (Lublin) i „W i­
sły" (Zakopane) padły następujące wy 
nifci „W isła" *( Kr.) — „Piast" 7:1 (3:0, 
3:1, 1:0), „W isła" (Kr.) — „W isła" 
(Zak.) 29:3, „W isła" (Za-k.) — AZS 
(Lub.) 4:3, „Piast" — AZS (Lub.) 8:3; 
Ostatecznie w turnieju zwyciężyła „Wi 
sła" (Kr.) przed „W isłą" (Zak.).

Z okazjii zlotu młodzieży ZWM od-

Mecz hokeya na lodzie rozegrany 
między KS OM TUR (Sandezia) i RKS 
„Legia" Kraków przyniósł zwycięstwo 
OM TUR-owcom w stosunku 5:4 (3:11, 
1 :2 , 2 :0).

Pokłosie niedzielnej rundy 
drużynowych m istrzostw  bokserskich

- Polacy z Westwalii
chcą powrócić do kraju

Podanie o  przyjęcie wraz z życiory­
sem 1 wypisem książki inwalidzkiej 
lub odpisem orzeczenia komisji rewi-

20.009.060 zł
przesłał Śląsk

na budowę mostu
Jako trzecią ratę na fundusz bu­

dowy mostu Śląsko-Dąbrowskiego 
w Warszae. !e — Wojewódzki Ko­
mitet w Katowicach przekazał Na- 
ezclnejf Rad.de Odbudowy Warsza­
wy 20.000.000 zł. na zakup stall.

W' najbliższych dniach spodziewa­
ny jest przyjazd do stolicy 12-osobo- 
wej delegacji Polaków z Westfalii,

Juk wynika z otrzymanych z We­
stfalii inform acji, ok. 60.000 przebv-

w
niedługim czasie powrócić do kraju.

Ludzie ci, którzy zwycięsko oparli 
się niemieckim próbom wynarodowie­
nia ich, chcą w Swej ogrom nej masie

W ram ach program u szkolnego pro­
wadzone jest dokształcanie w nastę­
pujący* h przedm iotach, nauka język, wają CyCj, [am Polaków, zamierza 
oolskiegó i zasady korespondencji rze- 1  . ,- ntan/nfftm ełooto nrtutrnpió lz r
mieślniczej. geografia gospodarcza, a- 
rytm etyka i kalkulacja, historia i li­
teratura. prawa przemysłowe i socjal­
ne oraz rysunki zawodowe.

Szkoła posiada nowocześnie wypo­
sażony internat. Nauka i utrzym anie 
w szkole są bezpłatne. W okresie szko 
lenia inwalidzi -  uczniowie otrzym u­
ją zasiłki w form ie dopłaty do renty.
Rodziny uczniów żonatych otrzymują 
stałe miesięczne zapomogi.

powrócić do Polski, która ma dla nich 
dość pracy i chieba.

Delegaci, którym przewodzi ob. Przy 
bylski zostaną przyjęci przez przed­
stawicieli władz państwowych. Pod­
czas pobytu delegatów w W arszawie, 
zostaną im uroczyście wręczone do­
wody obywatelstwa polskiego, na które 
w pełni zasłużyli swą nieugiętą posta­
wą wobec niemczyzny.

Już we wczorajsizym num erze „Ro­
botnika" podaliśmy wyniki rozegra­
nych w niedzielę zawodów o drużyn, 
mistrz, w boksie. Jeżeli chodzi o wy 
niki zawodów, to nie przyniosły one 
specjalnych niespodzianek, gdyż wy­
grali faworyci. Natomiast miłe nie­
spodzianki sprawili nam nowi zawod­
nicy, którzy pojawili się na ringu.

W meczu Grochów — Zjednoczeni 
w Bydgoszczy zabrakło Wilćlińskiego 
i jego nieobecności, zdaniem Pomo­
rzan, „Zjednoczeni" zawdzięczają po­
rażkę. Poza tym należy podkreślić, że 
Komuda, który miał walczyć w wa­
dze piórkowej z Lenkowskim. z powo 
du nadwagi oddał 2 punkty Pozostałe 
walki zakończyły się zgodnie z prze­
widywaniem.

Więcej sensacyj dostarczył mecz 
W arta — IKS we W rocławiu, gdzie 
mistrz Polski stracił 6 punktów. Po 
nicudałym występie Miszczuka w W ar 
sza wie, spodziewano się, że Koziołek 
lekko zdobędzie 2 punkty. Tymczasem 
Miszczuk doskonale rozwiązał walkę 
taktycznie i uzyskał remis. Jeszcze 
większą sensacją było bezapelacyjne 
zwycięstwo młodego Walugi nad sta­
rym wygą Polusem, którego w II run­
dzie gong uratow ał od k.o. Poza tym 
W arciarze stracili t punkt w wadze 
koguciej. Mianowicie Sęk II stoczył 
remisową walkę z Symonowiczem. Po 
cząwszy od wagi półśredniej W arcia­
rze byli już bezkonkurencyjni.

Nie obeszło się bez sensacyj w K ra­
kowie na meczu MKS Gdynia — W i-

Powszechna Szkoła w Podstolinie
pod opieką p racs iiik ów  Banku Rolnego w Gdańska

W  akcji repo!oni.racvinej te- j W e wsi Podstolin w odlegio- 
renów odzyskanych, jednym z ] ści 6 km. od Sztumu założono w

roku 1929 polska szkołę, jedną zczołowych zagadnień test sprawa 
szkolnictwa.

W  zrozumieniu lei ważności
bardzo nielicznych na tercme by­
łych Prus Wschodnich. W  bar- 

pracowntcy oddziału Państwo-|dzo ciężkich warunkach szkoła
przetrwała do września 1939 rwego Banku Rolnego w Gdań 

j sku wzięli pod swojo opieke pu­
bliczno szkołę powszechno w 
PodstoLinie (pow. sztumski), na 
wiozujoc do przedwojennej tra­
dycji, kiedy pracownicy oddziału 
tego banku w Grudziądzu poma­
gali szkole spoza kordonu.

W tym czasie Niemcy szkołę 
zamknęli kierownika jej wywie­
źli do obozu koncentracyjnego, 
a dzieci zmusili do uczęszczania 
do szkoły niemieckiej.

W e wrześniu 1945 roku kie-

Kursy dla wychowawczyń przedszkoli
Kuratorium Okręgu Szkolnego W ar- czynnych niekwalifikowanych wycho- 

szawskiego organizuje kursy szkoleniu wawczyń przedszkoli w W arszawie, ul 
we dla wychowawczyń przedszkoli: (Sewerynów 8. I semestr kursu rozpocz-

Póltora-roczńy kurs sem inaryjny dla nie pracę 10 lutego br Kandydatki na

I kurs zgłaszają inspektoraty szkolne.
8 tygodniowy kursy wprowadzający 

w- zagadnienia wychowania przedszkol 
nego odbędzie się w Mińsku Mazowie-

otrzymamy od Brytyjskiego Towarzystwa Telefondw l £ -  jgjrg?
Centrale telefoniczne za 700.000 funtów

W Warszawie poiip sama zo- 
s 'a la  umowa handlowa między 
M n iite rsfwem Poczt i Telegra­
fów a brytyjskim Towarzy­
stwem Telefonów Automa ycz-
nych i Urządzeń E ek  ryczuych wysiłkach po-lskiei telekomu

sbwta p. Peter Boughey przybył się zgłaszać kandydatki w wieku od 
do Pokki dla zorientow ana <8 —30 r. życia po ukończeniu 7 klas 
się czy b<r'zie można o ó n o w  Ć ,zkob  powszechnej. Dokładnych infor- 
davtne stosunki handlowe. Prze «««Ji udzielają inspektoraty szkolne 
konał się na miejscu o wielk ch

sła. W edług zdania fachowców wynik 
winien brzmieć 10:6 dla MKS, albo­
wiem Lick, który 2 razy posłał swe­
go przeciwnika na deski do „8“ wi­
nien był walkę wygrać. Sędziowie 
uznali ją  za nierozstrzygniętą. Następ­
nie nieoczekiwanie przegrał na punk­
ty „bom bardier" Wybrzeża Antkie- 
wicz, w spotkaniu z najlepszym za­
wodnikiem Wisły Gromadą. W wadza 
średniej Szymankiewicz (MKS) wygrał 
przez k.o. z Matulą. W ynik 7:9 je»t 
dla Wisły szczęśliwy.

W Łodzi ŁKS zdeklasował CKS 
(Częstochowa.) 16:0. Ctęslochowianie, 
w których zespól* walczyli znana już 
bokserzy Berg oraz pogromca Czortka 
Chudy nie wygrali ani jednej walki. 
W LKS wystąpił pe długiej przerwia 
m istrz Polski w wadze muszej Sta­
siak, który z powodu braku treningu 
wykazał słabą formę.

W Lublinie RKS „Batory" podobni* 
jak Warta w* Wrocławiu również 
stracił 6 punktów, a mianowicie w wa 
dze piórkowej, półśredniej 1 półcięż­
kiej. W piórkowej Skupina (B) prze­
gra! przez k. ®.

Najniższy poziom miały zawody w 
Rzeszowie, gdzie HCP (Poznań) wy­
grał t PZL TUR 10:0. Najciekawszą 
walką było spotkanie w wadze kogu­
ciej Mirowicza (HCP) z* Sudą. za­
kończone wynikiem rwnisowym. (Ltn)

Trzy eliminacje
p o p rze d z ę  wyjazd
hokeistów

Jak inforzmiją, wyjazd drużyny ho­
kejowej złożonej z 17 zawodników do 
Budziejowic nastąpi 1 lutego. Przed 
wyjazdem odbędzie Kię 27 stycznia w
Łodzi spotkani* sparringowe wyzna­
czonych kandydatów, zaś 30 stycznia 
w Krakowie druga i 31 stycznia trze­
cie elim inacja w Siemianowicach.

równik szkoły, po szczęśliwym 
powrocie z obozu objął na nowo 
swoją placówkę. Nawiązano z 
oddziałem Banku Rolnego w!
Gdańsku, przerwany przez woj- , . , . , .
ne, kontakt i pracownicy posta- b ę d z ie  miał siedzibę 
nowili sobie za cel przyjś.cie szko 
le w Podstolinie z iak najdalej 
idącą pomocą.

Związek Pływacki
w Warszaw,e

w Liverpolu.
Towarzystwo to pozo®lawało 

tosuukach handlowych

Nauka na kursach bezpłatna Można 
lorzystać z Internatu za zwrotem ko­
sztów utrzym ania. «

Do tej pory każde z 253 dzieci 
otrzymało: płaszcz, ubranie, po­
dwójny komplet bielizny, poń­
czochy, swetry i obuwie oraz pa­
czki żywnościowe z misii amery­
kańskiej. Budynek szkolny oszklo 
no, wyremontowano centralne o- 
grzewanie oraz dostarczono opa­
łu na zime Ponadto zaopatrzono 
szkołę w zeszyty, podręczniki 
szkolne mapy i książki do biblio 
teki. Na Święta zakupiono drób 
ne podarki w postaci różnych 
gier do świetlicy szkolnej i do 
przedszkola, oraz ufundowano 
sztandar na maszt przed budy­
nek szkolny. Gdybv nie ta po­
moc, szkoła znajdowałaby sie w 
bardzo ciężkich wartmkach Przy 
kład godny ze wszech m:ar na­
śladowania dla wszystkich insty 
tucyj w całym kraiu.

w stosunkach handlowych z ^  T e k  j Radiolechn czne 
Pobką od toku 193 .b ęd ąc  gU-j w  s eq)I1iu rozpoczęły się 
łym c o s  a w c ą ' cen rai te perra ldac je , które osia nio zo-
cznych : wPrzśjtu iejekomumka- £ si;m l :*ow:.ne. Na mocy 
cvjnego. W styczniu ubiegłego k  tTak fa ‘u hanć!V
roku przedstawiciel Towarzy-, ^  b r *ty]vk  e towarzystwo

dostarczy M inisters ’wu Poczt i 
j Te'egrafow cen 'rale telefonicz- 
' ne o n  z częśc zsp?icowe za o- 

gólną *umę 700 000 funtów s!er 
lingów, co oznacza mniej wię-

n ksćji na dtodze ku o d b u d o - ______________________________________________ _____________
wie po wojennych zniszczeń ach _  . .
! w^iai obudowujące się za-Przeris^b-ors.wo Państwowe „Film Polski  *

a 8 z a

Zapisy na WSH
we Wrocławiu

Dyrekcja nowootwartej Wyższej 
Szkoły Handlowej we W rocławiu za­
wiadamia, że wpisy będą przyjmowa­
ne tylko do doi. 20 stycznia. Gmach 
Szkoły znajduje się przy ul. Urszula­
nek Nr, 22/26 (-w pobliżu Ctówuego 
Gmachu Uniwersytet*)

Cej 40 000 gotowych do użytku nioznego PPFP (Marszałkowska 56). 
lin. i  abonamentowych oraz 
sprzęi*. dla 25.000 linii, który bę- 
dz e  można zmontować w Pań­
stwowych Zakładach Tele - Ra 
diiołechnicznych. .

Pocipirama umowa jest naj­
większą p o w o je n n ą  umową han 
cii z* w ą  m ę d * y  obu k r a ja m i .

D. R.

przetarg nieograniczony
na roboty związane z rozbiórka ruin na teren ie  posesji 

przy ul. Chełmsk ej w W arszawie
Blankiety ślepych kosztorysów można otrzym ać w Pracowni Studiów 

Architektonicznych PPFP w W arszawie, ul Marszałkowska 56 T am że'ofe 
ren ci winni się zapoznać z warunkami przetargu oraz z tekstem umowy 
W adium w wysokości 106.000 zł w gotówce lub w papierach wartościowych 
insłytucji o prawach pupilarnych należy składać w Kasie W ydziału Zagra

Oferły wypełnione atram entem  na blankietach PPFP należy składni 
w zalakowanych kopertach, bez nazwy i godła firmy z napisem ' Ofev'a nu 
roboty rozbiórkowe" w Pracowni Studiów Architektonicznych j w D' 
oferty należy załączyć kwil na złożone wadium oraz deklarację o zaakcep 
lowaniu warunków przetargow ych i tekstu umowy przez oferenta Termii 
składania ofert upływa z dniem 17 stycznia br. o godz. 12.00.

Komisyjne otw arcie ofert odbędzie się dnia 17 stycznia br. o godz. 13.0t 
w sali konferencyjnej Naczelnej Dyrekcji PPFP.

PPFP zastrzega 'sobie wolnv wybór oferenta bez względu na cenę ora, 
unieważnienie przetargu bez podania powodów 272'1

W alne Zebranie Polskiego Związku 
Pływackiego, które odbędzie się 26 
b. m. w Poznaniu, obradować będzie 
m. 1. nad sprawą przeniesienia swej 
siedziby do Warszawy, ze względu na 
lo, że jest rzeczą konieczną, aby wszy­
stkie związki państwowe znajdowały 
się w stolicy. Z wnioskiem o przenie­
sienie P.Z.P. występuje PUWF.

Bokrerzy Czettetcnacc)
p r z y ę c f o w a n i

do m e u u  z Polskq
„Przegląd Sportowy" otrzym ał in­

formacje od prezesa Czechosłowackiej 
IJnij Bokserskiej, iż bokserzy czecho­
słowaccy są już przygotowani na mecz 
Polska — Czechosłowacja, który od­
będzie się dnia 2 lutego w W arsza­
wie Skład reprezentacji Czechosłowa­
cji, jak również drużyny rezerwowej 
na mecz do Łodzi jest pi/ ustalony

B i t u r s y

S a fn o c łto d sw o  -  M o f 'r y V G w ?
Wojewódzkiego Kom He tu OM Tl II

Szkoła kierowców \ nioiocv I ińw. 
metoda nowoczesna wykłady * teorii 
poparte  są zajęciami praktycznymi w 
warsztat .ich szkolnycY

Do nauki i * dv v f \  w  m e  >'• nowoczu 
«ne mofocvkle i samocliody osobowe 
i ciężarowe

Zapisy p rzy jm uje  kancelaria  kursów 
codz'ek’nie ud godziny P-ej rano  do 
fW j w-eczór vs W arszawie,  ul Szwedz~ 
ka 2-4

O m SZEM lA  SJTB  E
W A R S X A r.S K  A 7*a woduwa 
g m e t y k i  i M a s a ż u  L e czn ic zo ;

Sokoła £•< 
*łarfi

perskiej. JKurs 4 miesięczny , Pi>c*jvek 1
u te^ o . W ie’o itro n n a  

P io trk o w sk a  65
p r a k t y k a Mi.

nł>52

V N I B W A * N I - \ M  k u r i ę  d r m u t i i l i - a  r<U
Siedlce, pow Luty^w wieś I r. Tu.
ho wiozę aa fi.tzwtpk Król Mi: r; - J73Ó
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C en tiiin o  S zk o io  Farty in i

Cea'tr&Iny Komiiert W ykonaw czy Pol 
sk le j P a rtii  Soc.jalistycz,n&j podaje  n i ­
niejszym  d o  w iadom ości, i i  zgodnie z  

planem  &zikokiyim w lu tym  br, zostanie 
uruchom iany U Kura C en tra lnej Szko . 
ły  P a rty jn e j p rzy  GKW PPS.

K andydaci ub iegający  się  o p rz y ję ­
cie d o  Szikoły v/wini złożyć w n iep rze ­
k racza ln y m  term inie do  d n ia  30 s tyc z -  
*>a 1947 r. p o d an ie  z n a s t ę p u ją c y m i  za 
tec  znika m i: 1) W łasnoręczn ie  sk re ilo - 
ny życiorys; 2) pośw iadczony odpis le­
g ity m acji członkow skiej (PP S , ZN MS 
lu b  O M TU R ); 3j opinię w ładz p a r ty j ­
nych  iprzynaj m niej na sto p n iu  P K  lub  
M.K; 4) odpis św iadectw  szko lnych  lub 
stw ierdzen ie  posiadanego w y k sz ta łce ­
n ia ; 5) jedną po d p isan ą  fo tografię  
(w zór leg itym acyjny).

S k o n ip ie to w a n e  p o d a n ie  na leży  d o ­
r ę c z y ć  osob iśc ie  lub  l is tem  p o le c o n y m  
d o  W y d z ia łu  P o l i t y c z n o - P r o p a g a n d o ­

wego C K W  P P S ,  ul. D a s z y ń s k ie g o  18, 
II p.

la  Pawiaku fałszowane zeznania-
„System*', który przyświeca! ealej administracji G .G .

w ersk ie j .  Z e z n a w a ł  św ia d e k  B o les ław  j k t ó r a  u z n a ł a  c z t e r y  o r g a n iz a c j e  n5«r 
L e sm a n .  P o d a n e  p r z e z  n ieg o  d a n e  po -  j m ie c k ie  r a  z b r o d n ic z e  n ie  m o ż e  b y ć

Na w s tę p ie  j e d e n a s te g o  d n ia  (po 
d w u d n i o w e j  p rz e rw ie )  r o z p r a w y  p r z e ­
c iw k o  F i s c h e ro w i  I t o w a rz y s z o m  
o b r o ń c a  o»k. F i s c h e ra ,  sd'w. C h m u r  
k o w s k i ,  s k ł a d a  o ś w ia d c z e n ie  w .spra­
wie  k s ią ż k i ,  z ło żo n e j  p rzez  p r o k u r a -

DzlfelHlea Wikniiscł®
W związku z zarządzoną mobili­

zacją, Pełnomocnik do spraw Wy­
borczych na Dzielnicę Śródmieście, 
wzywa wszystkich towarzyszy przy 
należnych do śródmieścia, do obo­
wiązkowego stawienia się na Dziel­
nicy Mokotowska 51-53 w godzi­
nach 10 — 19 według daty i począt 
kowych liter nazwisk.

D n ia  8 b m .  od l i t e r y  A do  H .
Dnia 10 bm. od litery J do N.
Dnia 11 bm. od litery O do T.
Dnia 12 bm. od litery U  d o  Z.

S i  JUR-owc?
w akcji przedwyborczej

()<! (> bm. O M T U K n w c y  w c a ły m  kra j  

jn  zos ta l i  z m o b i l i z o w a n i  do  a k c j i  w y - ; 
b o rc z e j .

W  W a r s z a w i e  m> w s z y s tk ic h  d z ie l ­
n i c a c h  OM T U B  t r w a j ą  d y ż u r y  p rzez  
c a ł ą  dobę.  P o  godz.  17 w szyscy  OM 
T U H -o w c y  o b o w ią z a n i  są  d o  godz. 21 
p r z e b y w a ć  w lo k a la c h  sw o ic h  d z i e l ­
nic .  O M T U H o w c y ,  w łączen i  do  a k c j i  
p r o w a d z o n e j  p rzez  PPS. s p e łn ia ją  
p r z e d e  w sz y s tk im  ro lę  ł ą c z n ik ó w  i 
p r e le g sn tó w .

Akcja szkoleniowa
warszawskiej i i  I i i

C elem  p o g łęb ien ia  ś w ia to p o g lą d u  
s o c j a l i s ty c z n e g o  m ło d z ie ż y  z rz e sz o n e j  
v. O M TU R . K o m ite t  S to łe c z n y  O M TU R 
p r z y s t ę p u j e  d o  sz e ro k ie j  a k c j i  s z k o le ­
n io w e j .  W  p ie rw s z y c h  d n i a c h  l u t e ­
go rb. r o z p o c z n ie  się w W a r s z a w ie  
p i e r w s z y  k u r s  d la  p r z e w o d n ic z ą c y c h  
; k r e l a r z y  i s k a r b n i k ó w  Kół. W  p r o ­
g r a m ie  k u r s u  — z a g a d n ie n ia  id eo lo ­
g iczn e  i o rg a n iz a c y jn e .

K ursy  t a k ie  b ę d ą  w p rzy sz ło śc i  pow 
t a r z a n e  j o b e j m ą  ca ły  a k ty w  s to ł e c z ­
n e  OMTUR.

P ro j e k tu j e  się n a d t o  szereg  k u rsó w  
o  c h a r a k t e r z e  z a w o d o w y m .

K urę  o b l ic z o n y  jes t  na  o k res  t r z y  lun? p t . .W a r s z a w a  p o d  p a n o w a n i e m
n ie m ie c k im " .  O b r o ń c a  s iana  się u d o ­
w o d n ić ,  żs  d z ia ła ln o ś ć  p a r t i i  ua r i id o -  
w o -so c ja l i s ty c z n e j  n ie  o d g r y w a ła  tak 
za s a d n ic z e j  roli  n a  t e r e n ie  G e n e r a ln e ­
go G u b e r n a to r s tw a ,  j a k  w s a m e j  R z e ­
szy. D la teg o  o s k a rż e n ie  F i s c h e ra ,  ja 
k o  c z ło n k a  p a r t i i ,  d z ia ła ją c e g o  n a  t e ­
re n ie  G.G. n ie  jest tak  obc ią ż a ją c e .

Adw. C h m n r k o w s k i e m u  od,powiądł;  
p r o k u r a t o r  Sawicki.  Z b i j a  p u n k t  po 
p u n k c ie  w y w o d y  o b ro ń c y .  D o w o d e m  
d la  n iego  s ą  f a k ty  ś w ia d o m e g o  u c z e ­
s tn ic tw a  o s k a r ż o n e g o  F i s c h e ra  w r u ­
c h u  p a r t y j n y m  o d  1926 r. o ra z .  ie  
o s k a r ż o n y  w ied z ia ł  o  w s z y s tk ic h  d o ­
k o n a n y c h  z b ro d n ia c h .

— W  te j  ch w i l i  —  o św ia d c z a  p r o ­
k u r a t o r  — o b r o ń c a  ch c e  s tw o r z y ć  n o ­
w ą  k o n c e p c ję ,  w e d łu g  k t ó r e j  N SD A P 
na t e r e n i e  G.G. b y ła  ty lk o  o r g a n i z a ­
c j ą  c h a r y t a t y w n ą  (śm iechy  n a  sali).

m ies ięczny .  W czas ie  s tu d ió w  s ł u c h a ­
cze o t r z y m a j ą  p e łn e  wyżywieni® i z a ­
k w a te ro w a n ie ,  U c z e s tn ik o m  K u r s u  m o ­
gą by ć  ró w n ie ż  p r z y z n a n e  p ro w iz o ry c z  
iie p o b o ry  z a s a d n ic z e  w-g g ru p y  u p  o 
s a ż e n ia .  R o b o tn ic y ,  p r a c o w n ic y  p a r ty j  
ni, u r z ę d n ic y  p ań s tw o w i ,  s a m o rz ą d o w i  
o ra z  fu n k c jo n a r iu s z e  Miny e h  i n s t y t u ­
cji  pu b l iczn o - ,p raw n y ch  n ie z a le ż n ie  o-d 
z ło ż o n y c h  p o d a ń  w in n i  w y s tą p i ć  do  
w ła ś c iw y c h  W K  z  w n io sk ie m  o w y j e ­
d n a n ie  im  u r ló p ó w  płaitnyoh w z g lę d ­
nie  b e z p ł a t n y c h

A bso lw enc i ,  k tó r z y  u k o ń c z ą  S z k o łę  
z w y n ik ie m  p rz y n a jm n ie j  z a d a w a l a j ą ­
cym  b ę d ą  z a t r u d n ie n i  w  a g e n d a c h  Po! 
sikicj Pairtii  S o c ja l i s ty c z n e j  n a  s t a n o ­
wiskach ,  o d p o w ia d a j ą c y c h  ich k w a l i f i ­
k ac jo m .  K a n d y d a c i  p r z y j ę c i  d o  S z k o ­
ły  b ę d ą  w e z w a n i  n a  k u r s  o so b n y m  p i s ­
mem. K o s z ty  p r z e j a z d u  d o  W a r s z a w y  
ii p o w r ó t  d o  m ie jsc a  z a m ie s z k a n ia  b ę ­
d ą  p o k r y t e  z fu n d u sz ó w  p a r ty jn y c h .

Lekarze PPi-ewey
C K W  P P S  o rg a n iz u j e  C e n t r a ln ą  S e k ­

c ję  L e k a rz y  P P S .  W  z w ią z k u  z ty m  
w s zy scy  l e k a r z e - p e p r s o w c y  w inn i  z g ło ­
sić s ię  w e  w ła ś c iw y c h  t e r e n o w y c h  k o ­
m i te ta c h  p a r t y j n y c h  dla  d o p e łn ie n ia  
o b o w ią z k u  re je s t r a c j i .

P rz y  r e je s t r a c j i ,  prócz, p o d a n ia  da  
T-yrh p e r s o n a ln y c h ,  n a le ż y  złożyć 
k r ó tk i  życ io rys ,  o b e j m u j ą c y  p rzeb ieg  
d o ty c h c z a s o w e j  p r a c y  z a w o d o w e j ,  spo  
t e r z n e j  i po l i ty czn e j .

T e r m i n  r e j e s t r a c j i  u p ł y w a  z. d n ie m  
25.1.1947 r.

Jak traktowano adwokatów
7f kolei z e z n a je  św ia d e k  w ic e m in i ­

s te r  S p ra w ie d l iw o śc i  —  Rek. O  pow ie  
da ,  w ja k i  sp o s ó b  t r a k t o w a n o  a d w o -

o ią g n ą ć  z n ic h  j a k ie k o lw ie k  k o rzyśc i .
R o z p o rząd z en i®  w ładz  s a n i t a rn y c h  

in te r e s o w a ły  się  s p r a w a m i  t a k im i ,  jak  
r u g o w a n ie  lokanzy ż y d o w s k ic h  ze  s łuż  
by z d ro w ia ,  z a k a z  leczen i*  się Żydów 
u le k a rz y  p o l s k ic h  i n a  o d w r ó t ,  p r z e j ę ­
cie p r a w a  d y s p o n o w a n ia  w s ze lk im i  u- 
rz ą d z e n ia ru i  s a n i t a rn y m i ,  * n a w e t  g a ­
b i n e t a m i  l e k a r z y  p racz  n a d z o rc z e  
w ład ze  nie.nńeokie.

„Sława" Daumeqo
Następni®  z e z n a w a ła  H e le n a  K a ­

wecka .  a r t y s t k a  o pe ry  p o z n a ń s k ie j ,  
k tó r a  w  cass-ie o k u p ac jo  m ie sz k a ła  w 
W a w rz e .

Ś w ia d e k  z a jm o w a ła  m ie sz k a n ie  na
■pierwszym p ię t r z *  tego  s a m e g o  d o m u ,  
gdz ie  n a  p a r t e r z e  o d b y w a ł  się o s ła ­
w io n y  p o l icy jny  „Sąd doraźny*  K a ­
w ecka  zo s ta ła  o b u d z o n a  k ry ty c z n e j  
nocy  h a ła s e m ,  j a k i  j ą  d o s z e d ł  z p o d ­
w ó rza .  W y j r z a ł a  p rzez  o k n o  i s p o ­
s t r zeg ła  n a  do le  wie lu  N ie m c ó w  w
h e łm a c h  na g ło w a c h .  P o  p e w n y m  c z a ­
sie zaczęli  s p r o w a d z a ć  m ę żczy z n  z 
ró ż n y c h  s t r o n  os ied la .  N ie k tó rz y  i
n ich  byli  w b ie l iżn ie ,  w s zy s tk ich  z a ­
t r z y m a n y c h  N iem cy  bi li  i ko p a l i .

O k o ło  5-ej n a d  r a n e m  w y szed ł  na 
p o d w ó r k o  w y s o k i  o f ice r ,  k t ó r y  o d c z y ­
ta ł  z e b r a n y m  w y ro k .  P o  ch w i l i  t ł u ­
m acz  p o w tó r z y ł  t o  s a m o  w  języ k u

k r y w a j ą  się c a łk o w ic i*  z z e z n a n ia m i  j p o d w a ż o n a  p rzez  ża d e n  są d  k r a jo w y ,  
p o p r z e d n ic h  ś w ia d k ó w  w te j  sp r a w ie .  Z d a n ie m  p r o k u r a t o r a  S a w ic k ie g o  n ie  

L e s m a n  n ie  i i u  w ą tp l iw o śc i ,  że o

Hferasff Powiatowego 
Komitety PPS

Dnia 4 bm . o d b y ła  się o d p r a w a  p rz e  
wodniczs jcyeh  i s e k re t a r z y  pow. w a r  
szrtwakiego. S p ra w y  z w ią z a n e  z w y ­
b o r a m i  o m ó w il i  Iow. tow. G ro ss  i Ś li­
w ińsk i .  W  w y b o r a c h  u z u p e łn ia ją c y c h  
d o  e g z e k u ty w y  P o w ia to w e g o  K om ite tu  
w szed ł,  j a k o  p rz e w o d n ic z ą c y ,  tow. wj 
c e s l a ro s t a  C ieszkow sk i .  Tow . K o w a l ­
ski peizoslał  n a d a l  na  s t a n o w is k u  
p ie rw sz e g o  w ice p rz e w o d n ic z ą c e g o .

PPS w Ustroniu Morskim 
na Bibliotekę Publiczią

G m in n y  K o m ite t  P P S  w U s t ro n iu  
M o rsk im ,  p o w ia t  K ołobrzeg ,  zam ias t  
t r a d y c y jn e g o  . .O p ła tk a "  dln cz ło n k ó w  
i s y m p a ty k ó w ,  s u m ę  4.000 zt p r z e z n a ­
czy ł  na m ie j s c o w ą  B ib l io tekę  P u b l ic z ­
ną. .

•fest to  jeszcze j e d e n  d o w ó d  t ro sk i  
P P S  o  ro z w ó j  o św ia ty  i k u l t u r y  p u ­
b l iczn e j  z a d o k u m e n t o w a n y  p rzez  n a ­
szych  to w a r z y s z y  z Ustroni®,

k a tó w  w a r s z a w s k ic h .  P o  w k ro c z e n iu  [ p o lsk im .  O f ic e r  n i e m ie c k i  s ta ł  ty łe m
do  o k ie n  m ie s z k a n ia  K aw e c k ie j ,  tak .  
że tw a rz y  jego n ie  w idz ia ła .

N iem cy  w y p r o w a d z i l i  s k a z a n y c h  
g ru p a m i  po  10 osób .  Z d a ła  d o c h o d z i  
ły o d g ło sy  sa lw  k a r a b in o w y c h .  Gdy 
w s z y s tk o  ucichło ,  K aw e c k a  p o s p ie s z y ­
ła na  ul i ej.see eg zekuc ji .  K aw e c k a  czy. 
n i ła  z a m ie s z k a ły m  w są s ie d z tw ie  żoł 
n ie r z o m  n i e m ie c k im  w y rz u ty ,  że nie  
w s ta w il i  s ię  w o b r o n i e  p r z y n a j m n i e j  
z n a jo m y c h ,  n a  co o t r z y m a ła  o d p o ­
wiedź,  że p r z y je c h a ł  w yso k i  d o s t o j ­
n ik  p o l ic y jn y ,  D an n ie ,  w o b e c  k tó r e g o  
n ic  z d z a ła ć  n ie  mogli. N a z w is k o  to 
p rzez  sz e re g  ty g o d n i  n ie  sc h o d z i ło  z 
ust  m ie s z k a ń c ó w  W a w r a  i A nina .  

fu
Na po ipo łudn iow ej  sesji  N a jw yższe  

go T r y b u n a ł u  N a ro d o w e g o  p o n o w n ie  
o m a w ia n a  b y ła  s p r a w a  z b ro d n i  wa-

— o O o —

O IJĄ EA W A  PR ZE W O D N IC Z Ą C Y C H  
I  S E K B E T A R tJY  O M T U R

K o m ite t S to łeczn y  O M T U R  Z iw iadam in . 
ż ro d e  dn , 8.1. godz. 17,00 odbędzie

s ię  o d p ra w a  przewodu. 1 sakr. K ół.
N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  s p ra w a  w ybo . 

rów . O becność obow iązkow a,

K C B S Y  S Z O F B B 8 K IB  OM T U B
W o jew ó d zk i K o m ita t OM T U R  w War. 

szawfe prowadzi  8-f.ygodniow e k u r s y  i;zo. 
fe rs k le  sam ochodow e i m otocyk low o  no 
w oczeans m a to d a . z  zas to so w an iem  n a j ­
now szy ch  m o to rów .

Z ap isy  p rz y jm u je  co d zien n ie  k an ce la rio  
OM T U R  ul. Szw edzka  2/4 w  godz. od
9 do  18.

N ie m c ó w  p rzez  p e w ie n  czas  u r z ę d o ­
w ała  R a d a  A d w o k a c k a  z d z ie k a n e m  
L e o n e m  N o w o d w o r s k im  na czele. Z 
k o ń c o m  1939 r. w szyscy  a d w o k a c i  i 
a p l i k a n c i  a d w o k a c c y  Izby W a r s z a w ­
sk ie j  byli  w z y w a n i  p rz e d  sp e c ja ln ą  
ko m is ję ,  w k tó r e j  sk ła d  w c h o d z i ł  ko 
m is a r y c z n y  d z i e k a n  Izby o ra z  p r z e d ­
s taw ic ie l  w y d z ia łu  s p r a w ie d l iw o śc i ,  
n i e j a k i '  G ollerl .  W e z w a n y m  z a d a w a ­
no  szereg  p y ta ń ,  d o ty c z ą c y c h  ich s t a  
u o w is k a  p o l i ty c z n e g o  i s t o s u n k u  do 
p a ń s t w a  n iem ieck iego .  W  d w a  m iesi*  
ce  po ty m  w e z w a n o  a d w o k a t ó w  p o ­
n o w n ie  d o  g m a c h u  g u b e r n a to r s tw a ,  
gdzie  już  s a m  G oller t  z a d a w a ł  jedno  
ty lk o  p y ta n ie :  „Czy p a n  jest - z a d o w o ­
lo n y  z u sun ię c ia  c z łonków  f/.by A dw o­
k a c k i e j  p o c h o d z e n ia  ż y d o w s k ie g o ? "  
Goller t  p r z y - k a ż d y m  n a z w is k u  sta 
w ia ł  j a k ie ś  znak i .

Ś w ia d e k  p r z y p u sz c z a ,  że p r z e s łu c h a  
nie to  m ia ło  śc isły zw ią z e k  z m a s o ­
w ym  a re s z to w a n io m  a d w o k a tó w  w a r ­
sz a w s k ic h  12 l ipca  1944 r.

Fałszerstwo Gasfap©
J a k o  d ru g i  z e z n a w a ł  p ro f .  U. W . — 

St. A rno ld ,  dy r .  d e p a r t a m e n t u  Mini 
s l e r s tw a  O ś w ia ty .  O p o w ia d a ,  w jak i  
s p o s ó b  d o s ta ł  się d o  w ięz ien ia  i f ig u ­
ro w a ł  n a  liście z a k ła d n ik ó w  o r a z  j a ­
k ich  p e r f id n y c h  s p o s o b ó w  u ż y w a ła  
po l ic ja  n ie m ie c k a  p rz y  w y d a w a n iu  
w y r o k ó w  śm ierc i .  W  g r u d n iu  ,1944 r.. 
w r a c a j ą c  z Dragi do  W a r s z a w y  z t a j ­
n ych  k u r s ó w ,  zos ta ł  z a t r z y m a n y  p rzez  
ł a p a n k ę  w ra z  z d w u d z ie s to m a  kilko*, 
m a  o s o b a m i  i o d w ie z io n y  n a  P a w ia k  
G es tap o w cy ,  z p o m o c ą  t ł u m a c z a  usla  
lali p e r s o n a l i a  w ięźn ia  i n a s tę p n ie  k a ­
zali  p o d p i s y w a ć  d w ie  k a r tk i ,  j e d n ą  
w j ę z y k u  p o lsk im ,  d r u g ą  w n i e m ie c ­
kim . Na k a r t c e  w j ę z y k u  p o l sk im  b y ­
ła  d e k l a r a c j a ,  że  w ięz ień  n ie  na leży  
d o  i. zw. „ b a n d "  p a r t y z a n c k i c h  i o r ­
g a n iz a c j i  p o d z ie m n y c h !  P rz ez  n i e u w a ­
gę t ł u m a c z a ,  u d a ł o  się ś w ia d k o w i  
p r z e c z y ta ć  teks t  n ie m ie c k i ,  k tó ry  
b r z m ia ł  w p ro s t  o d w r o tn i e  do tek s tu  
po lskiego.

„ S y s t e m "  n i e m i e c k i

N a s tę p n ie  z e a n a w a ł  j a k o  b iegły, 
p ro f .  dr .  J. O lb ry cW . E k s p e r t  w y m ię

8EBRANXA PRZEDWYBORCZE
O R G A N IZ O W A N E  P R Z E Z  PPS

D n ia  8 b. m. D o ln a  27, goclż. 19,00. r« f 
to w . R u d o lf.

B e lg ijsk a  4, gtoSs. 19,00. ra f. to w . M ia­
łam

Sturokciftsk*  E. go tta . 18,80, re ! , tbw .
P aw ło w icz .

Z E B R A N IA  P R Z E D W Y B O R C Z E  ,
H 6 Ł  P P S  M OKOTÓW

IS ais 8 1). m . o KOdU. 8,80, 15! U raed  
P o cz to w y  D w o rk o w a  7, ref. tow . W in n ick i.

D n ia  Ó b . tn . o godz, 12,00, . .E le k tro " ,
N a rb u t to  16, ref. tow . Pawłowicz.

D a la  10 b . w . o godz . 14,80, G a raże  M in.
K o m u n ik a c ji,  C z e rn ia k o w sk a  180. re f.
to-w. W ey-oa,'
- O godz. 14.00. .C e n tra la  „ S p o łe m ''.  G ra .
Syoy  13, re f. tow . W inn ick i.

O godz. 16.S0. Ś P B , B a g a te la  8, re f . tow .
G ajdow ie* ,

D nia  U  b. m. o godz. 12,00. W ydz.
D ró g  i M ostów , M ftda lińek iago  7. re f. 
to w . K . W c-yman.

D nia  12 b. m . o godz. 11,00 G łów ny 
U rząd  S ta ty s ty c z n y , N arfeu tła  33.

FPB.O W C Y  Z A M IE SZ K A L I
NA S A S K IE J  K Ę P IE  

P e łn o m o cn ik  do  s p ra w  w y b o rczy ch  
D z ie ln icy  Saska K ę p a  w zyw a  w ązy s tk lch
’l> % jr K ępy  u!u  zo s ta 5 y  :i'- ° s '™ k o w o  n a j m n i e j  znicz | c z ło n k ó w  W a r s z a w s k ie j  Spółdz ie ln i

J u tr u
ss 4 klnatli Sttłicy  
„Zakazane piosenki"

J t i t r t i .  vy c 3 w a r łe Ł ,  9  h m . 4 Mna 
Wstraza w.v: n a w w M łb u d o w a n e  —
„ ra lia th irm * * . „ A fła m « c ‘‘;  „Stylowy"
1 ,.l»ołt»nla“ r n z p w z y n s j ą  w y ś w łe -  |  
Hanię pirrnstzcgu, jsęlnomętrażowę- 
«,> ł i lm u  p o lsk ie j  p r o d u k c j i  po- 
wojennę) pi. „Zakazane piosenki".

T J o d z h iy  s r a n e ó w  I e ony  M łe tó w  
b e z  ttflila ii.

M-
Dziś. o s«dz. 17 i 20.30 w sfma-  

r h u  „ P a l l a d l n m "  (u). SHoła) o d b ę d ą  
śię  dwa Specjalne s e a n s y  „ Z a k a ż a ­
n y c h  p i j isenek" .  W s tę p  ty lk o  r a  
I m ie n n y m i  z a p r o ^ ż e n in m l .

s k a rż o n y  D a u m e  by ł  o b e c n y  w p o k o ­
ju  „ s ą d u "  p o l ic y jn e g o  i z a jm o w a ł  
m ie jsce  za  s to łem .  Ś w ia d e k  n a l e ż a ł  d o  
o s t a tn i e j  d z ie s ią tk i ,  k tó r a  zo s ta ła  u- 
ł a s k a w ie n ia .  N a  p y ta n i*  o b r o n y  ztwaer 
dza, że ż o łn ie rz e  n ie m ie c c y  p o w ie ­
dziel i :  „ P o d z ię k u jc i e  p a n u  m a jo r o w i
za u ła z k a w ie n ie " .

P r o k u r a t o r  S iew ie r sk i  z a p y tu j*  o -  
sk a rż o n e g o  d laczeg o  n ie  r e a g o w a ł  n a  
b ic ie  p rzez  żo łn ie rzy ,  na  co  D a u m e  
tw ie rd z i ,  t*  u c z y n i ł  to mj.r, H aase .  
T a k i e  m e to d y  t r a k t o w a n i a  ludz i  by ły ,  
jak  s tw ie rd z a  D a u m e  n ie z n a n e  w p o ­
licji  n ie m ie c k ie j  do  w y b u c h u  w o jny ,  
p ó ź n ie j  zaś w id z ia ł  j<? r z e k o m o  ty lk o  
raz j ć d e n  w W a w r z e

Zbrodniczy charakter SA
j s s f  niewęłpfiwy

Na w e z w a n ie  p rz e w o d n ic z ą c e g o  T r y ­
b u n a łu ,  by  s t r o n y  w y p o w ie d z ia ły  się 
w s p r a w ie  o r g a n iz a c j i  SA, głos z a b ie ­
r a  p r o k u r a t o r  S a w ick i :  Z a rz u c a  się
o s k a r ż a n y m  c z y n y  in d y w id u a ln e ,  jak  
np .  —  u d z i a ł  w z b ro d n i  w a w e r s k ie j  
czy in i c j a ty w ę  w s p r a w ię  u tw o rz e n ia  
get ta .  Nie zaw sze  j e d n a k  p r z e s tę p c a  
m u s i  b y ć  b e z p o ś r e d n im  k a t e m .  B y w a ­
ją  ró w n ie ż  p r z e s tę p c y  w b ia ły c h  k o ł ­
n ie r z y k a c h ,  k tó r z y  d o k o n u j ą  z b ro d n i  
p r z y  b i u r k u ,  p o d p i s u j ą c  d o k u m e n t  lu b  
b io r ą c  u d z ia ł  w  ja k i e j ś  k o n fe re n c j i .  
T y c h  s ą d z ić  na leży  za  u c z e s tn ic tw o  w 
zespo le  z b ro d n ic z y m ,  o  ile p r z y s t ą ­
p i e n i e  d o  n ie g o  by ło  d o b ro w o ln e .  Jest  
k w e s t ią  s p o rn ą ,  czy SA, czy  a d m in i  
s ł ru c jn  Gen. Gub. p r z y n a j m n i e j  do 
s to p n ia  S t a d t h a u p t m a n a  m o g ą  być 
u z n a n e  za  o r g a n iz a c j e  zb ro d n ic z e .  P ro  
k u r a l u r a  p rz e d s ta w i ł*  już i p r z e d s t a ­
wi o d p o w ie d n ie  d o k u m e n ty  w ty m  
w z g lę d z ie .  —  „N a d z is ie js z y m  p o s i e ­
dz e n iu  p o r a n n y m  —  m ów i o skR riy  
ciel — p a d ły  w lej  aali s łow a ,  że 
NSD A P na t e r e n ie  P o lsk i  nie  m ia ła  
ce lów  z b ro d n ic z y c h ,  P ro s z ę  o n i e d o ­
p u sz czen ie  do  d y s k u s j i  na  ten  t e m a t ,  
nie  ty lk o  d la tego ,  że p r z e c z ą  te m u  
fa k ty  n o to r y c z n ie  zn a n e ,  lecz także  
d la tego ,  że z a k a z u je  tego  p r a w o ,  z o ­
b o w ią z a n ia  jak ie  p r z y ję ła  R zeczp o sp o  
li ta p o d p i s u j ą c  u m o w ę  o śc igan iu  
p r zes tęp c ó w  w o je n n y c h  i S ta tu t  Mię 
d z y n a r o d o w e g o  T ry b u n a łu  W o j s k o w e ­
go. J e d e n  z p rz e p i s ó w  S ta tu tu  t e / w a  
la w ła d z o m  p o sz c z e g ó ln y c h  k r a jó w  
na  p o c ią g a n ie  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
k a r n e j  u c z e s tn ik ó w  o r g a n iz a c j i  u z n a ­
n ych  p rzez  T ry b .  M ię d z y n a ro d o w y  za 
zb ro d n icze ,  p r z y  c z y m  z b ro d n ic z y  ich 
c h a r a k t e r  n ie  m oże  by ć  p o d d a w a n y  w 
w ą tp l iw o ś ć" .

W  d a l s z y m  c iąg u  sw v e h  w y w o d ó w  
p r o k u r a t o r  S aw ick i  p o p ie r a ł  tezę, że 
ty lk o  s k a z u ją c a  część w y ro k u  n o r y m ­
b e r s k ie g o  m a c h a r a k t e r  w iążąc y  dla  
s ą d ó w  p o lsk ich .  M ów ca p o w o łu je  się 
na o p in ię  r a d c y  p r a w n e g o  M iędzy na 
ro d o w e j  K om isj i  B a d a n ia  Z b ro d n i  N ie ­
m ie c k ic h  w L o n d y n ie .  U w aża  oni  że 
jeśli u z n a ć  T r y b u n a ł  n o r y m b e r s k i  z» 
T r y b u n a ł  sp o łe czn o śc i  m ię d z y n a ro d o -  

ta  część  o jz e c z e n ia .

m a  ż a d n y c h  p rz e sz k ó d  -p ra w n y c h ,  b y  
T r v b u n a t  po lsk i  u z n a ł  inne  o r g a n i z a ­
c je  n i e m ie c k ie  d z i a ł a j ą c e  w Po lsce  za 
z b ro d n ic z e  W  m o ty w a c h  w y r o k u  n o ­
r y m b e r s k i e g o  jes t  m o w a  o  SA ł  T r y ­
b u n a ł  s tw ie rd z i ł ,  że  by ły  w y p a d k i ,  i® 
n i e k tó r e  j e d n o s tk i  SA by ły  u ż y te  do 
p r z e s t ę p s tw  w o je n n y c h ,  lu b  z b ro d n i  
p r zec iw  ludzkość,i . W id o c z n ie  j e d n a k  
T r y b u n a ł  u z n a ł ,  i s  z ja w is k a  łe  n ie  
by ły  p o w s z e c h n e  i d la te g o  SA zo s ta ł*  
u n ie w in n io n a .  J e d n a k ż e  w P o ls c e  k o ­
rz y s t a n i e  z u s łu g  SA d la  r e a l i z a c j i  ce ­
ló w  z b r o d n ic z y c h  by ło  p o w s z e c h n a .  
Tak s a m o  p r o k u r a t u r a  e n e rg ic z n i*  p o ­

p i e r a  w n io s e k  o  u z n a n ie  a d m i n i s t r a c j i  
I za z es p ó ł  z b ro d n ic z y ,  m ia ta  o n *  b o ­

w iem  z b ro d n ic z e  cele  n a  względzi®, 
Bytakźe  m e to d y  je j  b y ły  j e d n y m  p a s ­
m e m  p r z e s tę p s tw a .

Fischer ptrofesfuje
P o  p r z e m ó w ie n iu  p r o k u r a t o r a  n a ­

s tą p i ła  r e p l ik a  o b r o ń c y  F i s c h e ra ,  
S p o w o d o w a ła  o n a  a p e l  o sk a rż y c ie l i  
p o d  a d r e s e m  a d w o k a tó w ,  a b y  p o r z u ­
cili t a k t y k ę  o b r o ń c z ą  ni* p r z y n o s z ą c *  
p o ż y tk u  s p r a w i e ' o r a  z p o w o d u ją c ą ,  Że 
p r a w n ic y  nie  są  r o z u m ia n i  p r z e z  s p o ­
łeczeń s tw o .

P o  o ś w ia d c z e n iu  o s k a rż o n e g o  F i ­
sc h e ra ,  p r o t e s tu j ą c e g o  p r z e c iw  r o z s z e ­
rz e n iu  p rzez  p r o k u r a t o r ó w  c k t u  o -  
s k a r ż e n ia  T r y b u n a ł  z a r z ą d z i ł  p r z e r ­
wę.

w ej, to  tv lk o  
____________________z ._____

Polscy Itarcerzt
wfjiadką n a  J a m b o r e e

Bawiący w W arszawie przed- j zuj& już swe dawne braterskie 
stawici-el M iędzynarodow ego Biu j stosunki ze skautami innych kra- 
ra Skautow ego p. Peter Boughcy \ i ów . O statnio zaprosili wyctócz- 
przybyl do Polski celem nawi$- kę skautów brytyjskich, którzy
zania stosunków i oficjalnego  
uznania polskiego harcerstwa 
przez Biuro M iędzynarodowe.

P. Bouehey odbył wczoraj' z

p r z y ta c z a  z n ik o m e  n o r m y  p r z y d z ia łu  
o p a łu ,  m y d ła  i o d z ie ż y  i tw ie rd z i ,  źc 
N iem cy  z a m ie rz a l i  u t r z y m y w a ć  p o ­
sz c z e g ó ln y c h  lu d z i  p rz y  życ iu  ty lko  
tak  d ługo ,  j a k  d łu g o  m o ż n a  by ło

186 nowych mieszkań
otrzyma loiibćrg w sezonie zimowym

M o k o tó w  i Z o libóre ,  k.tóre w  p o w s la  j n a jb l iż sz y m  czas ie  n a s t ę p n e  szeregi

•przybędą w  Iecie do Polski.
W  udzielonym  mi wywiadzie 

— m ów ił dalej p. Bouehcy dzień 
nikarzom —  Premier Polski obie

T E A T R  P O L S K I ( K a ra s i*  3 ):
S rodu — godz . 18.00 .,S zko ta  O bm ow y” . 
C zw arte k  -  g o d s . 18,00 -  „ F e n ę io p o  . 
p i ą t a ’--. — gods. 18.00 ..S sk o ła  O bm ow y . 
S o b o ta  -  go d s . 18.00 „ P e n e lo p a ” . 
N ied z ie la  — gods. i-t,3U „P apug®  . 

Godz. 18.00 . Szkota  O b m o w y ".
T E A T R  M rZ Y C Z N O .O P E R O W Y  <M *r. 

S za tkow ska  18): „U czeń d ia b ta ''.
T E A T R  M Af.Y (M arsz a łk o w sk a  81). 

gods. 18.CO „ S u b re tk a ”  D evaln .
T E A T R  PO W SZ E C H N Y  (Z am o jsk ieg o  

20): gods. 18.00 „ P o co  d a lek o  szu k a ć ”  B. 
S k aw a

T E A T R  „JA S K Ó Ł K A ”  (M arsss tk o w ek *  
69) . godz. 15 „ Z a p ra szam y  nil w ese le  ; 
godz. 18 „M eS p o g n ę b io n y ” M olie r'* .

T E A T R  S T U D IO  godz. 13: ,.W  m ały m  
d o m k u "  s; K . A dw entow iczem ,

P R A S K I T E A T R  R E W II  (Z y g m u n tó w , 
s k a  8 ): w esoła  rew ia  p t. „ N a jm ilsz a
g w ia z d k a ” godz. 17 t ' 19. W  n ie d rie le  1 
S w ie ta  15. 17, 19.

K U K U Ł K A  K I.U B  SA T Y R Y K Ó W  (w  
k a w ia rn i . .R e d u ta '1. N ow y Ś w ia t 8 ): en. 
d z ie n n ie  o godz. 19.00 „ K p in k i sp o d  
c h o in k i" .

T E A T R . KTÓRY GRA O £0,15
OD 10 H. m . (p ią te k )  T e a tr  „ J a s k ó ł­

k a ” , (M arsza łk o w sk a  81) w p ro w ad za  
o rs e d s la w te n ia  w ieczorow e o godz. 30.15. 
P ie rw s z ą  sz tu k a , k tó ra  z o s tan ia  w y s ta ­
w iona  o te j  porze , będ z ie  k o m ed ia  V o rn e . 
u ite ’a  p t. „ J u ż  n ig d y  n ie  sk tam ia ” . w ■ 
k tó re j  w y s tąp i J .  P ia s k o w sk a  i A. J a k -  
gztas. S z tu k a  je s t  d e b iu te m  re ż y se rsk im  
J .  P ia sk o w sk ie j. P rz e tłu m a c z y ła  kom ed ie  
L, K rzy w ick a

R E C IT A L  G. UACEW IUZÓW NY 
W  so bo tę , d n ta  11 b. m. w  YMCA (rat® 

w id o w isk o w a) o d b ędzie , s ię  re c ita l e k rz y . 
paczki. G raży n y  B acew iczów ny.

W p rn g r a m ’e : V ivald i. B ach . Szym a-
now-ski. R avel. S traw iń sk i, B acew iczow na 
i in n i.

P rze d sp rz ed a ż  b ile tó w  w k s ięg a rń -  G e . 
j b e th n e ra  1 W o lffa , Z goda 12. W  d n iu  

k o n c o rtu  w  k a s ie  od  godz. 16.00. 
K O N C E R T  L U K A S IE W IC Z *

D ciś. 8 b . m . o godz. 18.00 w  R o m ie  
g r a  p ia n is ta  P r . ' L u k a s ie w icz .

W  p ro g ra m ie :  B ach, T a u s ts ,  S c c rla tii ,  
H a y d n , W eb e r, C hopin , F .aehm sn inow , 
A lber.iz, L isz t.

F r z e d s p rz e d a i  b ile tó w  w  k s ię g a rn i  G e­
b e th n e ra  i W o lffa . Z goda 12 w  go d z in ach  
od  8 — 17 W  d n iu  k o n c e r tu  w  kaa ia  
R om y od gods. 18-eJ. »

f K l M A l

dziennikarzami polskim i zagra-jcal mi, pełne poparcie dla spra

N o r w i d z i e

oj: w sekretar iacie  Dzielnicy, F ra ncuska  i caone .  o d b u d o w u j ą  sin u y b k o .  2o K -
. ; oa.-.m.y 16 — A ____________________ , I b ó r* ,  n a  k tó r e g o  t e r e n ie  p r z e d  w o jn ą

p  g  K ij I s z c z e g ó ln ie  p u l s o w a ło  b u d o w n ic tw o
W w  C S  F S 2 € 8  I I  j m ie s z k a n io w e ,  s p ó łd z ie lc z e  —  ta k ż e  i

j t e r a z  w y k a z u je  n ie z w y k łą  ż y w o tn o ś ć  
w  le c z e n iu  r a n  w o je n n y c h .

O s ta tn io  S P B  o d d a ło  po o d r e m o n t o ­
w a n iu .  do d y sp o z y c j i  c z ło n k ó w  W a r -  
sz fiw sk ie j  Spó łdz ie ln i  M ie sz k a n io w e j  
na  Żo libo rzu  k o lo n ie  ł f l .  IV. V, VI,

i b,
i W  s u m ie  u z y s k a n o  tu p o n a d  830 izb .  

D zis ia j  8 s ty c zn ia  o  g o d z in ie  22.50 j  W ł a d a ją c y c h  się p r z e w a ż n ie  na m ie sz -  
w v g lo s z o n a  z o s ta n ie  p r e l e k c ja  S i a n i -  i  't a n '*  p ó ł lo ra tz n o w e .  
s ła w a  P io t ra  K o cz i i row sk iego  pod ty -  W  k r ó tk im  też czas ie  S PB  w y b u d o

W  z w ią z k u  z 125-ią  r o c z n ic ą  u r o ­
dz in  C y p r i a n a  N o rw id a ,  P o l s k ie  R a­
d iu  w p r o g ra m ie  W a r s z a w y  II p o ś w ię -  _ .

, • : I V i la  i b. V III  o r a z  częśc io w o  IXca trzy  a u d y c je  o m a w ia j ą c e  życie  i
tw ó rc z o ś ć  tego a r ty s ty

.tl i łem „ C y p r ia n  N o rw id  P o e tą  -  M y­
śliciel*'.

11 - g o  s ty c zn ia ,  w so b o tę  o godz in ie  
2'-’ ,>5 S ta n i s ła w  CteC hnm ski będz ie  m ó -  
•i o C y p r ia n ie  N o rw id z ie  p l a s ty k u  i
'• reszc ie  " u  w to re k  14-go s ty c zn ia  r ó ­
w n ież  o g o d z in ie  22.50 J u l iu s z  G o im i-  
l icki  w ygłosi  p r e l e k c ję  ])oił ty tu łe m  
„ N o rw id  na Ile sw o je j  ep o k i" .

w a to  na  z lecen ie  VVSM, n o w e  po tężne  
b u d y n k i  — k o lo n ie  X Ia  i XIb, b ę d ą c e  
ju ż  pod d a c h e m .  Da to  w r e z u l t a c ie  
186 n o w y c h  m ie sz k a ń ,  p r z e w a ż n ie  p ó ł -  
tora iz-bowych z ł ą z ie n k a m i ,  z częśc io ­
wo ju ż  c z y n n ą  in s t a l a c ją  e le k t ry c z n ą .

O g r z e w a n e  p o m ie sz c z e n ia  u m o ż l i ­
w ia ją  u t r z y m a n ie  t e m p a  p r a c y  p o m i ­
m o  p a n u j ą c y c h  m ro z ó w  — tak  ł e  w

M ie szk an io w e j  - -  o t r z y m u j*  s c h lu d n e
pomi3zrc.icn.ia. (Ba).

nkznym i konferencje prasową na 
której stwierdził, że dzisiejsze 
harcerstwo polskie iest silniejsze 
i lepiej zorganizowane niż kie­
dykolwiek. Z wielkim  uznaniem  
wyraża się on. skaut od 25 lat. o  
dzisiejszych wysiłkach i pracy na 
szych harcerzy iak również o ich 
bohaterskiej roli podczas wojny, 
o której dużo słyszał.

—- Polacy —  rnówił —  aawią-

K u rs  dla s ió s t r  PCK
Początek 8 lutego b. »

W arszaw ski Czerw ony K rzyż o rg a ­
n izuje pó łroczny  l:ura d la  S ió s t r  P ogo­
tow ia Sanitatmago. K urs rozpocznie  się  
8 luite-iio 1947 r. W arunk i przy jęcia :

1) M inim um  szko ła  pow szechna. —  
K an d y d atk i z  m ała  m atu rą  lub czliołą 
zawodow a m ają pierw szeństw o. 2)
W iek od 18 do  35 ia<t. 3) O byw aiel- 
s4v/o polskie. 4) ^hena-ganna p rz e ­
szłość.

Podania  sk ła d ać  na  sp ec ja ln y ch  ctu 
kach, k tó re  w y d a je  W ydział S an ita rn y  
PC K  —  W arszaw a, do  podanie  d o łą ­
czyć:

Św iadectw o szkolno w oryginale, lub 
uw ierzyteln ionym  odpisie, dow ód, ozami.

stw ie rd za jący  obyw atelstw o polo .k ie  i 
wiek, re fe ren c je  2 pow ażnych osób, 1 
fotografię.

P odania  sk ła d ać  w W yd3. S a n ita r­
nym  Ojł-ręgu W arszaw skiego PCK , u!. 
P iusa  XI 24 26, do  dn ia  1 lutego 1947 
roku.

D Z I E J E  ŁU ŻY C 
W  c z w a r te k ,  9 btn., o godz. 18.30 

s t a r a n i e m  P o lsk ie g o  Tow . K r a j o z n a w ­
czego  w s a l i  Ligi M o rsk ie j  W idok 10, 
I p .  o d b ę d z ie  ®ie o d c z y t  p. t, „ D z ie je  
L u ż y c "  k tó ry  w ygłos i  J. R e y ch m an .  

O dczyt bogato  ilustrow any przezro

wy uczestniczenia deleeacji pol­
skiej w Jamboree, które odbę­
dzie sic yye Francii w  sierpniu 
bieżącesoV oku. Rzeczywiście nie 
m ogliśm y uważać Jamboree za 
kom pletne, gdyby nie brali w 
nim udziału skauci polscy.

P. Boughey ośw iadczył następ 
nie, że znajdujący sie za granic? 
polscy harcerze nie sa uznawani 
przez Biuro M iędzynarodowe za 
Polskie Harcerstwo, a jedynie j 
za luźne grupy, które.^ iak spo­
dziew a się M iędzynarodowe Biu­
ro. podporządkują się polskim  
władzom harcerskim w kraju.

f e e r i i  M W *  - 1  ? °

liiś  śnieg
Z pewnym  oporem , a le  jednak  lodo 

w aiy ziąb pov/oli uetępuje. W czoraj 
na jw yższą tem p era tu rę  w W arszaw ie 
zanotow ano —  17 at. W  pol&c* n a jz to  
niej było w Kładziku, gdzie tarm cm etr 
w s k a z y w a ł  —  20 s i  /

Dziś według P IH M -s „mue:" apaść 
śnieg. W  całym  k ra ju  w zrost zachm u­
rzenia. T em pera tu ra  w granicach 10 — 
15 st. pon iże j  zera.

„ A T L A N T IC ”  (u). C h m ie ln a  "3 ): „ P o f -  
rz u te k " .

„ I t lL O N J A ”  (M arzz&ikowrlssi . 66): 
„ E lw ira  M ad ig a n ” .

„S T Y L O W Y ”  (M arsza łk o w sk a  112): -  
„C z a ro d z ie jsk i k w ia t” .

„S Y K liN A ”  (P ra n a . u l. In ż y n te is k a  4 ): 
I I  s e r ia  . K o m e d ia n tó w ” „R o m an a  pa.ia . 
c a ” . P o czą tek  g/ods. 12. 14, 16. 18. JO 

„T Ę C Z A ”  (Ż o liborz , S u z in a  41: „ z s k tę .  
t a  n a rzeczo n a” . ,

K IN O  U 8 W IA T O W E  iż u lib o rz . pl. !n- 
w alidów  10 )i film  „ M e k sy k ” .

P o c zą tk i seansów  w kinif* ,,S ty lo w y  
o godz. U . 18. 15. 17. 19, 21 

W e w szy s tk ich  p o z o s ta ły c h : K„ 16,
18 , 20

iw SlADlO
C Z W A R T E K  
WarwzaWa I .

C.00 S y g n a ł czasu  t p le śń  p o r  6.05 r alen  
n ik  p o r. 6.30 K onc. O rk  W o jsk . 7 05 M u­
zy k a . 8 40 S k rzy n k a  P C K . 12.05 A ud. d la  
św ie t! ro b o tn . 12.35 M uzykę 13.50 P o g a d . 
13,00 M uzyka . 13.40 A rie  k la sy c zn e  w  w yk . 
K r. S zczep ań sk ie j. 15.10 M uzyka  15.30 
Poifcka R o d zin a  R ad io w a . 15.36 ,.2 e  ćw .u- 
ta  r a d ia ” ^  15.40 P ied n l ludow e. 16.00 
D z ien n ik  popo l. 16,30 K w a r te t  in s tru ic .  
d ę t-c h .  13.55 Aud. d la  m łodzieży . 17.:.) 
Mozaika m elo d ii lu d o w y ch . 17,4'. „N a  
Z iem iach O d z y sk an y ch ” . 19.00. E , lu d y  
sym f. S ch u m an a . 18.30 N a u k a  p r.iy  g lo f r .  
19 00 Aud. d la  w si. 19.15 M uzyka . 30.U) 
D zienn ik  wtocz. 20.25 K onc. p o p u l. 21 00 
.G ram ofon  p u łk . B ra m b le 's ”  *!uch. 21.£ ■ 

„N asze  p ie ś n i" .  81.45 „ P o k rz y w y  nad  
Brdą*' au d . ro z ry w k . 22 00 . Lelv> ' R e’ 
P r tisc . 22 25 K onc. O rk . Vr.n. 2 3 'i0 O st. 
w iad . d z ie n n ik a  ra d . 2f 30 M uzyka  d o . 
w ażna . 23,55 S tr e s z s i .  ost. w lad . dzień , 
w tecz.. hym n .

W’*r«saw a I I
14 02 M uzyka rozr. 14.15 P le śn i k o m p o t 

po l“k . i ro s y js k . 15 35 A ud tite r . 18,3o 
P og . R o dziny  R ad . 22.05 Słuch .

(' F  % 5 O  «  S O S ? .  F. *v: F K R K tiM E R A T A  M.JESIĘOZNA 60 Z ł .

Poszuluw H nie rodz in . pracy i zguby po 5 zł. 
redakcyjnym 60 zt.O c tm z e n la  d ro b n e  h a n d lo w e  po 15 ta. za w yraz.

„ „ ,r ,,7 R ektam eW e 1 m m  sze ro k o śc i 1 s z p a lta  40 zl W to a śc ie  _ ---- --
T łu s ty m  d ru k ie m  IW  proc . d ro ż e j S» te rm in o w y , d ru k  og łoszeń  A d m in is tra c ja  n i*  o d p cw la .
da.

OGL(»SZICNIA PR Z Y JM IJ.It',: f e n t r  B iu ro  O gl. I Reltl Sp W yd W tedzs t ddz w W arszaw ie , Al Je ro zo lim , t l e  1-1 „■ »■ ■
oraz leg o  A g e n tu ry : Al. J e ro zo lim sk i"  59 -  C o n ta rc zy k . sk lep  » w yrobam i a rty s ty ,-zn y -m  M arsrn łk o w .k *  1 -  1 t r>. m ov .ie- ,« i
i  m a t. » t*m  P u ław sk a  16 -  „O K A E S ” . sk iep  s m a t ptńm .. P tlłw sk a  29 — fis te g a rn ta  . św ia to w id  „uirft"
to w id ”  ż u ltb o rz  M ickiew icza 27 — ksieg . „Ś w ia to w id  Koło u) O bozow a kf -  ksteu  . Ś w iatow id  
szk ła  t p o r c .  G rochow ska  218 -  M. F ljo łe f t. s k lep  z m at. p iżm . P o lska  
we ul P te ra c k le g o  U . P laców ko  ..C z y te ln ik a ” w W arszn w te : w ie ls k a
«!s» <c'd K o irJ /te ln te  PI. InvTaMcS^w ł*ołih»r«>. Z y g m u ń to w sk o  « i
r>9 P ręg o  ul T a rg o w a  70. ..W olnońć” , W ^ ra sn w t. u! 
ul' Z łoło 4. Dzirił Kelilarny S p ó łd z ie ln i W y d aw o łcee l ..W yda

(i — kii*** .ftwfte.
PiBiłia. UJ IteruoWfH — Misłail

A^eucln Pr*» śowu -  Rlur© i WMre>a.
14 Srodk<*w« ?. M«n»z«łKoWhh/i «$2. ’4otx/v Pwtet «/ Puław.

Poznafteke SK. B tu ra  .JJrh teu  W arszaw a. Al. Jero*rH rn?
U5. Społęjs. PrF:.**nWPj — i^ztr»ł

tt7c  Ludrw®** — W arazaw n  ul BRł?ateie IM f/j r?r
T eo fil P te traeza iu  * 'W arszaw a. ' W *pólna 50, ta t.  855 23. -  F .m a  ko lporter*U o „G D N Ifet"". H sraz s łk o w slia

!(•

«7 rs.
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l I S P i P i E l f ?  WALT A I l S i O  ’A
• i.

Jak „oglądamy* muzykę i „słuchamy* filmu
K o r e s p o n d e n c ja  w ła s n a  

„ROBOTNIKA*

Paryż, w grudniu 1946.1 Ckymże jest „Fantasia"? Jest 
.  . , . ; 'to leden z ostatnich, wyprodu-

5S3W1W zadań him  nie wy- j kowanych podczas wojny, długo 
wmm  takich gorących dyskusji j metrażowych filmów rysunko- 
w jfód publiczności i krytyców ,|wych słynnego W alta D isneya, 
jak „Fantazja W alta Disney a , ; który już poprzednio swymi prze 
Mora parę tygodni temu weszła; ślicznymi kolorowymi kreskami 
a* paryskie ekrany. Wymiana j  podniósł film rysunkowy do 
afflac ńę zeostrza, padaj* naH  wyżyn sztuki. „Fantazja” nie jest 
ia*»aaie| sprzeczne ze .s o d *  opi- 1  jeednak „klasycznym" filmem ry- 
aśe. o*, sab filmowej podczas se-i sunikowym, a stanowi ciekawy

! sporu o „Fantazję" jest już wie- j Bachus* otoczonego ■pmm f*«- 
| le mówi*ce. . ' ] ny kd.

i Podniosła się na to ogroersna 
Narysowana m usyfea  i burza, zarzucano Disneyowi, ie

zwulgaryzował jeden t  nafpipk-

roclegaj* «ę co pewie« 
o m  /pwady, tłumione oklaska­
na* Niektórzy krytycy nie waha- 
k  «ę  ęesyrównać tego sporu do 
wyrw ech, historycznych już dzi- 

awantur, które towarzyszyły 
premierze dramatu W iktora Hu 
. ! •  P. t. „Hernani”. Sala teatral- 
mst stała się wtedy widowni* bój­
ki (V dosłownym znaczeniu),
Afrtwały laski, parasole i co drób 

przedmioty podręczne, a 
4ośy odben krytyki prze* długi 
<sm» po tym twierdził, źe całe to 
iptaedstawienie to kpiny z pu- 
‘Slkznoścd, ze zdrowego sensu i z , ,.. , . . , , , .
Mtwlonwh kanonów sztuki tea- fl>skie' ^  dyrekci* 
fcprineł. Ba. nawet z t. aw. dobre­
go tonu i gustu.

Obecni* „Hernani” na leafy do 
Iśaaycsneg© repertuaru teatru 
jsaceaskiego i jest uznane z* 
jeda© * arcydzieł W iktora H u­
go. Dzif namiętności nie są tak 
gws&cwae, jasno jednak przy- 
s& sm m k  spora o „HcrnanT do

D ow cip
3-ylc sobie czterech ludzi: prze­

ciętny A ng lik , przeciętny A m eryka ­
nin, przeciętny Francuz i przecięt­
n y  Polak.

T y m  czterem  ludziom  opowiedzieć 
no kolejno ten  sam  dowcip. O pi­
jaku , h ia r n i  i psie,

A ng l.k  zaśm ia ł się grzecznie, ale 
nie zrozum iał.

W ytłum aczono mu, w tedy śm iał 
się po raz drugi. .

Trzeci raz roześm iał 9tg . naza­
ju trz , gdy wreszcie pojął, o co cho­
dzi.

Potem  opowiadano dowcip A m e­
rykaninow i.

Gość w ybuchnął hałaśliw ym  śm ie  
chem  i zaraz poprosił, żeby m u w y­
jaśniono, co i jak.

Gdy tc  nastąpiło, ~ ryczał jeszcze  
głośniej.

Jednak śm ia ł się ty lko  dwa razy, 
a nie trzy, ja k  A ng lik , bo o niezro­
zum ia łym  dowcipie szybko  zapom ­
niał i sensu nie dociekał.

A  Francuz f
T en  roześm iał się ty lko  jeden  

raz, gdyż od razu zrozum iał.
I  wreszcie — polak.
U słyszaw szy dowcip o p ija  ku , la ­

ta rn i i psie — spojrzał spode łba i 
nie roześm iał się wcale.

U wada} bowiem  za  niestosow ne  
■przyznać się, i s  tego nie zna, * po­
za ty m  podejrzew ał, ie  chcą go w  
ja k iś  sposób obrazić.

A. TOM

eksperyment. Disney wraz ze 
sztabem swych współpracowni­
ków, postanowił... narysować 
muzyk*, odtworzyć na ekranie 
impresje i  wrażenia jakie słucha­
czowi nasuwaj* różne utwory 
muzyczne. Zastrzegał się przy 
tym, że nie ma on żadnych pre­
tensji do znawstwa muzycznego, 
źe jego wrażeni* mai* reprezen­
tować indywidualna reakcję 
przeciętnego słuchacza.

Fiku składa się z ośmiu utwo­
rów", nagranych przez znakomi­
tą orkiestrę Filharmonii Filade- 

Leapolda 
Stokowskiego. Są to: Toccata i 
fug* d-moAl Bacha, „Dziadek 
do orzechów” Czajkowskiego, 
„Uczeń Czarnoksiężnika" Duka­
ła. „Święto wiosny” Strawińskie­
go, ,.Symfonia Pastoralna" Bet- 
hovena, „Taniec godzin” Po>n- 
chielHego, „Noc na Łysej Gó­
rze" Mussorgskiego i „Ave Ma­
ria" Schuberta.

Każdy z utworów stanowi, o- 
sobn* całość, jest zamkniętą w 
sobie historią, powiedzieć moż­
na —  impresją rysunków* Dis­
ney’a na dany temat muzyczny. 
Niektóre z nich —  lak np. fuga 
Bacha s* interpretowane za po­
moc* zupełnie oderwanych, ab­
strakcyjnych plam kolorowych, 
świetlnych — inne twórz* ilu­
strowana opowieść. I tak np. 
„Uczeń Czarnoksiężnika” — to 
słynna M yszka-M iki która na­
śladując swego mistrza - czaro­
dzieja zaklęła miotłę i kazała jej 
nosić wodę do bezdennego ba­
senu. Z  t* historia Disney miał 
zresztą najłatwiejsza sprawę, 
gdyż utwór muzyczny był już pi­
sany. jako ilustracja znanej baj­
ki dla dzieci .był to utwór z rzę­
du t. zw. „muzyki programo­
wej”, to jest podkładającej pod 
muzykę ściśle określoną treść.

„Sym fonia Pastoralna*
Utwory takie, jak „Noc na Ły­

sej Górze” też nasuwały dosyć 
proste ’skojarzenia rysunkowe. 
Najwięcej niewątpliwie trudno­
ści nasunęła i największe zastrze­
żenia krytyki wzbudził.* „Symfo 
nia Pastoralna” Beethoven*. Dis 
ney podłożył pod jej muzykę zu­
pełnie dowolną i osobistą inter­
pretację. Zobaczyliśmy więc O- 
Iismp, siedzibę bogów greckich, 
zobaczyliśmy kokieteryjne cewta- 
’ury, którym amorści zaplataj* o- 
ffony w warkoczyki, pijanego

niej szych utworów muzycznych 
świata, źe wykazał zły gust. Inni 
twierdzili, że miał prawo naryso­
wać to, co mu sic swobodnie z 
danym utworem kojarzyło. Dys­
kusja wokół „Fantazji” prze­
kształciła się właściwie w spór 
na temat „Symfonii Pastoralnej”, 
w tym sensie, że większość nie­
zadowolonych i „mających za 
złe” czerpie swoje zarzuty z in­
terpretacji tego właśnie utworu.

Entuzjaści Disney’* twierdz* 
znów, że dzięki „Fantazji” otwo­
rzył on nowe zupełnie perjpdkty 
wy dl* filmu, ukuli oni nawet 
slogan, który głosi, że mamy oto 
całkiem nowy rodzaj rozrywki 
artystycznej, polegającej na 
„oglądaniu muzyki i słuchania 
film u”.

Śmiały aksperym anf
Wydaje się, że — jak to zwy­

kle bywa — zarówno przeciwni­
cy jak i wielbiciele Disney’* są 
skłonni do przesady. „Fantazja” 
jest przede wszystkim zupełnie 
nowym i śmiałym eksperymen­
tem, nie wę wszystkich szczegó­
łach szczęśliwym i udanvm, lecz 
wnoszącym niewątpliwie dużo 
elementu twórczego do rozwoju 
filmu. Znakomita technilća na­
grania dźwiękowego sprawia, że 
tego filmu można naprawdę słu­
chać. Z  drugiej strony niektóre 
efekty kolorystyczne i malarskie.

Kam! MAŁCUŻYŃSKI

niektóre kompozycje disneyow- 
skie noszą znamię prawdziwego 
artyzmu. Jest też niewątpliwie 
„Fantazja” szczytowym osiągnię­
ciem, jeśli chodzi o technikę ko­
lorowego filmu rysunkowego.

Disney przyjechał obecnie d o ,
Europy i pilnie śledzi przebieg! samorządowy™, to je-
dyskusji nad „Fantazją”. Opraco 
wuję on obecnie nowy długome­
trażowy film, osnuty na tle zha- 
nej powieści angielskiej dla dzie­
ci p. ł. „Alicja w krainie cza­
rów” . W  filmie tym Alicję grać 
będzie znana artystka amerykań­
ska lean Arthur, „świat czarów” 
zaś świat zabawek, które ożyły 
odtworzy Disney normalną tech­
niką filmów rysunkowych. Bę­
dziemy tu mieli do czynienia z 
nowym eksperymentem, z połą­
czeniem figurek rysunkowych z 
żywym aktorem .co zresztą nie 
tak dawno próbował u nas ja re­
ma w swoim teatrze kukiełko­
wym w ,Krakowie.

Te filmy disney-owskie warto 
niewątpliwie zobaczyć, trzeba 
też o tym pamiętać, gdy rokowa­
nia o import filmów amerykań­
skich do Polski wejdą nare*z- 
ę e w  stadium realizacji. Bowiem 
właśnie owe gorące spory i 
sprzeczność opinii dowodź*,, że 
Disney wnosi do kinematografii 
elementy nowe i twórcze, czego 
niestety nie można powiedzieć o 
95 proc. produkcji Hollywoodu.

Jeszcze o ulgach kolejowych 
dla pracowników samorządowych
W u a n c rH  #*8 „Robot njfeą1” a i eraśni* rs!«ą« romnóireę tire bęśf* 
S4.XII.44 i. aaajduj* nią raxmian- móg} korzystać * algi pray v y je id A s  

„Kowra prsystogaj* migi m  k « i* - |ra i 4vrię!*. OtrsyBMlew edpo-medł, i* 
ją«h“ , w której te  wirasi*»e« Min. tak, ® tle mam Btaąioiwg® wwsnt’ ta* 
K omunikacji wyjaśni*, źe dnia 1.XII. Igitym aeją shiźibową. Ponieważ iwritT-
1 i% A * t — ______ I   ■ »_  I V  J

macji tbego rodaajn mi®1946 r. wydane aostało aerządzenie 
o natychmiastowym stosowaniu ulg 
<Ha tpjwooWnikółw aamorsą-dowych.

W sw iąrku i  powyższym pragną 
wyjaóaić, źe tak nie jest i jednocze­
śnie naświetlić, jok sprawa ta w isto- 
rie wygiąiia, gdyż acikolw iek jestem

dnak. wyjeżdżając na święta Bożego 
Narodzenia (a więe w parą tygodni 
po dnia 1.XII.4C r.j s* wnminnko-jM- 
nej ulgi kolejowej skorsystoć mi si* 
nie udało.

I>nia 19.XM.4S r. udałem się do 
Orbisu na Pradze, ażeby poinformo­
wać ol<*. ery będę mógł nabyć biiet 
ulgowy, ponieważ jeehMti pracowni­
kiem Zarządu Miejskiego Warszawy. 
W Orbisie nic o algach tego rod iaju  
nie wiedziano. Po okazaniu pracow­
nikom! Orbisu posiadanego pneze  
mni* egzemplarza Dziennika Ustaw, 
za-wier«jąoego wyżej cytowane rozpo­
rządzenie, doradzono mi zwrócić sią 
o inform ację do Wydziału Handlowo- 
Tsryfowag® D. O. K. P.

W dnln S0.X11.44 r. po telefonicz­
nym porozum ieniu eią z W ydz.Hand­
lowo -  Taryfowym oświadczono ml, 
źe odpowiednie zarządzenie w dn. 
I7.XII.44 r. Dyrekcja Kolei rozesłała 
do kas kniejowych 1 Orbisu i że Od­
dział Orbian na Pradze niewątpliwie 
Je lada godzina otraym*. Aćeby Inte­
resującą mnie aprawą należycie | ćró 
dłowo wyczerpać, aspytwłem Jedno-

jak również dotychczas nie posiadaną, 
przeto z przysługującej mi nłgi sko­
rzystać nie byłem w stan ia

Nadmieniam, it  na podstawie otrzy­
manych z Bitwa Personalnego Zartą*- 
du Miejskiego w m. a4. W srezawie in - 
formacji, legitymacje ustalonego wzo­
ru wydane zostaną pracownik cen przy 
końcu stycznia 1947 t.

Kończąc swoje wywody, aprsejm!* 
zapytują, czy Władz* kolejowa, ma­
jąc nn względzie dobro Hc*nej rzeszy 
skromni® wynagradzanych pracow ni­
ków azunorządowych. ora z z uwag}, 
źe opraw* ulg kolejowych ołągnl* elą 
priessJo od pół rokw, ni® pew izmy, wy 
dając zarządzenie kaoom bilełowynb 
zarnaeryć, źe do eeesn rsopatrzeni* 
pracowników samorząd, w aowe le­
gitymacje należy honorować dotych­
czas posiadane legitymacje służbo t r e f  
Stanowisko takie, byłoby mile wi­
dziane przez ogół samorządowców, 
Dołyehcaas s ulg kolejowych, o któ­
rych oią tyle mówiło i ptaelo ae- 
rów no w prasie oodzim aej jak i w 
W ydawnictwach zawodowych, fakty­
cznie nie korzystamy.

Znając stanowisko Redakcji ,.Bo~ 
botolk*" w sprawi® przez# mnie po­
ruszonej. będą mocne zobowiązany 
Ob. Redaktorowi, jeżeli zechce n in lej- 
**ą aoraw f na tamach swego poczyt­
nego jH*m« przy okszji poruszyć.

«*©r. 9«eb®w«fct

„Zakazane

Ze sceny operowej
Rossini —..Cyrulik Sewilski1
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Opawa warszawska ma w rwołesj r®- j stycznych, wymaga jedsaak nieom al
psrtuani#  trzy  pozycja, i. j. Gounoda; • od całego zespołu sdolnoM  ak to ł-

|!?ąu#ł, Ros#W<ągo: Cyrułłk Sewilski, ; skich 1 na tym m * # i  polega j#g*
Puodłtlaffo: Madame Butterfly. O ! trudność.
pierwszej jod pimtwn, dtrugą omówią j W ielką niedogodnością dla ópiewa- 
d r i tl t j .  i ków Jcat fakt, li  głos Ich tnuń  prze-

1 bić się przez folą dźwięków orkie-

X«*Sa Jausry w ksB h»afldoe«U (hniagz

Opery w stosunkn i e  Innych dxict 
asiuki muzycznsj np. symtonij *ą 
krótkowieaane. Wcześniej powstałych 
symfonii Haydna i Mozarta możemy 
JesBczo AaiaiaJ słuchać s mniejszym 
®*y większym ca in taranowaniem, wte­
dy gdy Aakśaj r&tms Normy, Łtrcj®, 
Trubadury, należą de repertuaru ra -  
«eej n*w«ł tam u nowego niż archiw al- 
jsego. Ruch 1 humor sprawił, ź# Cy­
rulik ocalał, mimo to t* rówieśnicze 
opery jofi ycsaęadły w jsJepemięci
OOBSÓW.

Akt I Cyrulika jest jeszcze stosun­
kowo małą groteską i wydaje ml się 
najałabaaą częścią opery, następne są 
ju ł raczej nawet farsą, n it komedią 
m uzyem ą. Wszelkie aktualne dorzu- 
oon® do tekstu słówka nie tylko nie 
rażą, ale nawet dobrze brzmią w tym j 
do pewnego stopnia g ro c h u  z ka­
pustą**. Również zyskuje całość przez 
groteskowe ubranie imć Bartolu i Ba­
silic. Ni# zaszkodziłoby te ł 1 Almari- 
rę w scenie lekcji śpiewu udekoro­
wać takim  samym nakryciam  głowy 
jakie ma Basllło.

Na czoło wykonawców wysunęli 
aią H. Karwowska, J. Sandeoki 1 K. 
Porada. Aeakolsriek Cyrulik jest wła­
ściwi® swawolną groteską, tym  ni<B 
m niej wymaga ona od wykonawców, 
a szczególnie od Rozyny posiadania 
dużego kunextu śpiewaczego. H. Kar­
wowską i wokalni# 1 aktorsko prze- 
date  wywiąaała nią a zadania. Cytra- 
Hk joeł e  ty is aktorsko łatw ą oporą 
óonisw ai n e  Ćwś* nftl

stry. To stwierdzenie nasuwa m l 
dwie uwagi; konieczność ściszenia 
orkiestry i uświadomienie sobie przea 
śpiewaków zjawiska, że natężenie gło­
su ni# *awsze daje w efekd# lepszą 
jego rtośnoić. Muzykalnie odśpiewał 
J. Popławski partię arystokratyczne­
go Almafiry, sa.ś J. Korolkiewic* 
partię ruchliwego Figara, J. Kowilską 
i W. SkcrasB#w#ki uzwpełnlaH zespói 
solisłów.

Chór męski dobry, orkiestra przy— 
gotowana — starannie, szczególni# 
sc#na burzy odtworzona została do­
brze. mam natom iast zastrzeżenie co 
do tempa nw srtury i tarnntełi. W v- 
dało mi się ono za żywe; również 
parlanda z fortepianem mogły by 
być nieco wolniejsze. Reżyseria, de­
koracje i t. d. bez szwaniku. Dyrygo­
wał sprężyści* i wnikliwie O. S tra­
szyński.

M. J. P.

Niewykorzystane
stypendia

Komisją Styip&ndialn* przy Xarzą­
dzie Gł. Zw. U. W. Zbi. przyznała sze­
reg stypendiów studentem  Szkół Aka­
demickich, u-ewikma eukół średnich t 
powszechnych. Suma s!. 1.030.000, prs# 
znacaoiea a# tan #eł, wie soartata j#ą»> 

«fe* rak tery - ' os# w ykoraysteaą wobec baraku podsrfi.

a m  m m *  » t m m i t  i m  f r n n z j  w»»<r m»i w

ŁUK TRIUMFALNY
Karafka była pusta. — Cry dalej będziemy p&i fc© wunao?
— Co to było, co’piliśmy wtedy?
— Gdzie wtedy? Tu? Myślę, ie  wtedy piliśmy po troetsu 

w systko.
— Nie, nie tu. w—. W tedy, pierwszego wieczoru.
Itawrk pomyślał chwilę. —  N ie przypominam sobie. Koniak?
— Nie, to wygl*dało, jak koniaśc, ale twe było nim. Próbo­

wałam dostać, ale mi się to nie udało.
—  Czemu? Tak to pani zasmakowało?
— Nie, nie dlatego, była to po prostu riafbarrhaej fo»j*rze- 

waj*ca rzecz jak* w życiu piłam..
—  Gdzieśmy to pili?
W  tym małym barze koło Łuku Ttriumfalnego. No. w tym, 

irdzie trzeba było schodzić po schodkach. Szoferzy ^dziewczęta, 
pamięta pan? Kelner miał tatuo-wan* kobietę na ramieniu.

— Teraz zaczynam sobie przypominać. To pewno caJvados. 
Koniak pędzony z jabłek. Próbowała pani?

— Może i nie.
Rawik zawołał kelnera. — Macie tu calvados.
— Nie, proszę pana, nikt tu nigdy o to nie pytał.
—  T^k, tu Za wytwornie. To na pewno calvados. Wstyd, że 

nie mogliśmy sobie przypomnieć. Najprostsze byłoby wrócić do 
teyo samego baru. Ale teraz to niemożliwe.

— Dlaczego?
—  Czyż pani xiie jest zobowiązana bu pozostawać! ?
— Bynajmniej. Mój numer już się skończył
—  Pysznie. Chce paró tam wrócić?
—  Aha!

Bez trudu odnaleźli mały bar. Było tam prawie pusto. Kel- 
aser s kobiet*, wytateowan* aa pracdramieniu, spoiezał na jedno.

potem m. drugłe. potem dźwi»n*ł się * poi* lady i utarł stolik. — 
p ostęp — powiedział Rawik —  dawniej tego nie robił.

— N ie ten stolik —  m. to Joanna M adou — tamten.
Rawik uśmiechn*ł się. —  Czy pani jest prze**dm?
— Czasami.
Kelner stał kolo nich. — Tu właśnie — powiedział, napina- 

m  tatuowany muskuł — tu  właśnie siedzieli 'państwo ostatnio,
—  Pamięta pan ?
— Doskonale pamiętam.
— Z tak* pamięci* —  powiedział Rawft — powinien oa« 

być K*nerałem.
—  Nigdy niczejRo nie zapominam.
—- Dziwię się, że pan żyje w takim wypadku, A czy pamięta 

pan także, cośmy tu pili ostatnim i^azem?
— Calvados ■— powiedział bez. chwili namysłu.
— Świetnie-, teraz to powtórzymy —  Rawik zwrócił się do 

joanny Madou. — Jak to ftajtrudniejsze problemy znajduj* cza­
sem łatwe rorw*i*zania! Teraz wypróbujenyy, czy i smak jest taki 
sam.

Kelner przyniósł kieliszki. — Podwójne, wtedy zamówił pan 
podwójny calvados.

f—  To zaczyna być niesamowite. A może pan też pamięta, jak 
byliśmy ubrani?

— W  płaszcze deszczowe, a pani miała baskijski beret.
—  Szkoda, że pan tu pozostaje. Pasuje pan do jakiegoś wo­

dewilu.
—■- Bywałem — powiedział ze zdumieniem kelner — w cyr­

ku. Mówiłem panu już. Czy pan zapomniał?
—  Niestety, nieładnie to, ale zapomniałem.
— Ten pan ma zł* pamięć -— powiedziała do kelnera Jo­

anna Madou — jest to taki sam fachowiec od zapominania, jak 
pan od pamiętania.

Rawik spojrzał na rai*, patrzyła na ńiego. Uśmiechnę! się. 
— A może jednak nie — powiedział. —  A  tćete spróbuiemy 
tego calvados. Salute!

— Salute:
Kełr.ec ale odchotsaSf. — Caę*«© aaę saprcoum. te /fo  p&-

tem brak w iyeru. proszę pana — oświadczył. Jeśli o aiego 
chodziło, tem.afc nie został jeszcze wyczerpany.

— Słusznie, ale aa to, ctejto się nie zapomina zmienia życie 
w piekło.

— Nie mnie. Pc-otzło! W ięc jak może mi ły d ę  amienrt 
w piekło?

—  W łaśnie dlatego, bracie — Rawik podniósł *łowę — 
ale pan nie jest tyiDko artystę, pan jest szczęśliwym człowio- 
kiom. Czy to takie samo calvados? — spytał Joanny Madou.

— Lepsze.
Spojrzał na ni*. Poczuł, jak wzbiera w nim fala ciepła. 

Wiedział, co chciała przez to powiedzieć, ale. że to mówiła, 
było rozbrajaj*ce. Zdawało się, że wrażenie własnych słów 
jest jej obojętne. Siedziała w tym pustym miejscu jakby sama 
dla siebie była wszystfciim. Światło nieocienionych żarówek 
było tu bezlitosne. Dwie prostytutki, które siedziały o kilka 
stolików dalej, wygl*dały na własne babki. Ale jej ten blask nie 
szkodził. To, co w niej tliło w przyćmionym świetle nocnego klu­
bu. i tu miało swoj* wymowę. Jej chłodna, obojętna twarz, 
która o nic nie pyta. która po prostu tylko istnieje — czekając, 
była to twarz pusta zapewne, mogła się jednak odmienić na 
wietrze wydarzeń. Wszystko w ni* można było weśnić. Była, 
jak pusty dom, oczekuj*cy dywanów i ‘rzeźb. Miał wszelkie 
możliwości, mógł być zarówno pałacem, jak burdelem. To za­
leżało od tego, kto go zajmie. Jak  ograniczone wydawało się
w porównaniu z nim wszystko tó, co było całkowicie i dokład­
nie określone...

Jej kieliszek był pusty. Moje uznanie —  powiedział — to 
był podwójny calvados. Jeszcze?

— Tak, jeśli pan ma czas.
Czemuż nie miałbym mieć czasu? —  pomyślał. Potem

przypomniał sobie, że ostatni raz widziała go w towarzystwie 
Kate He&estroem. Podniósł głowę, ale jej twarz nic nie wyra­
żała.

— Czasu mam dosyć —- powiedział — jutro rano o dzie- 
wi*tój operuję, to wszystko.

—  Czy nie przeszkadza parni, j*k pan tak długo czuwa?
fD ahry dag  nastapi)


